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Porozumienie genewskie stwarza warunki

Rząd ZSRR będzie nadal dążył 
do utrwalenia pokoju i współpracy międzynarodowej

MOSKWA (PAP). Agencja TASS opublikowała oświadczenie rządu ra­
dzickiego o konferencji genewskiej. Oświadczenie stwierdza m. in.:
W rezultacie prawie trzymiesięcz­

nej pracy podpisano porozumienia, 
które kładą kres działaniom wojen­
nym w Wietnamie, Laosie i Kambod­
ży.

Nie można me podkreślić, że pozy­
tywne stanowisko rządu francuskie­
go, podyktowane chęcią działania zgo­
dnie z interesami narodowymi Fran­
cji i uwzględniające interesy narodów 
Indochin, ułatwiło przyjęcie tak waż­
nych postanowień... St. Zjednoczone 
nie wykazały chęci brania udziału 
wraz z Francją, Anglią, ZSRR, Chiń­
ską Republiką Ludową i innymi pań­
stwami we wspólnej pracy, która za­
pewniła przywrócenie pokoju w In­
dochinach.

Konferencja genewska oznacza do­
niosłe zwycięstwo sił pokoju i poważ­
ną porażkę sił wojny. Równocześnie 
porozumienia genewskie oznaczają 
międzynarodowe uznanie walki naro­
dowo-wyzwoleńczej i wielkiego boha­
terstwa, jakie przejawiły w tej wal­
ce narody Indochin.

Fakt, że konferencja w Genewie 
zakończyła się osiągnięciem porozu-

mień między krajami zainteresowany­
mi, jest nowym dowodem o-wocności 
rokowań międzynarodowych przy ist­
nieniu dobrej woli stron, dowodem 
możliwości uregulowania w ten spo­
sób ważnych, nie rozwiązanych jeszcze 
zagadnień międzynarodowych.

Rząd radziecki wita z zadowole­
niem osiągnięte w Genewie sukcesy 
w rozwiązaniu niezwykle ważnego 
zadania — przywrócenia pokoju w 
Indochinach*.  Rozwiązanie tego zada­
nia odpowiada zarówno interesom na­
rodów, broniących swej wolności 
niezawisłości narodowej, jak i inte­
resom wszystkich miłujących pokój 
narodów.

Na równi z niezwykle ważnym za­
daniem ostatecznego i pokojowego 
uregulowania problemu w Indochi­
nach stoi również nie cierp ące zwło­
ki zadanie ostatecznego pokojowego 
uregulowania kwestii koreańskiej. 
Konferencja genewska me osiągnęła 
pozytywnych rezultatów w tej spra­
wie wskutek przeszkód ze strony nie­
których delegacji, a przede wszystkim 
ze strony delegacji USA Rząd ra­
dziecki uważa za rzecz n ezbędnie ko­
nieczną zapewnienie jak najszybszego 
rozwiązania sprawy koreańskiej — w 
interesie narodowego zjednoczenia 
Korei, w interesie zapewnienia poko­
ju w Azji i na całym świec e

Rezultaty konferencji genewskiej 
potwierdzają przekonanie rządu ra­
dzieckiego, że w obecnym czasie nie 
ma w stosunkach międzynarodo-

O stali, telewizji... i noworodkach

Pierwszy dzień drugiego dziesięciolecia
23 hm. — pierwszy powszedni dzień drugiego 10-lecia Polski Lu- 

□owej, przyniósł nowe sukcesy w tw órczej pracy narodu.

Polska weźmie udział
w komisjach kontroli i nadzoru 

dla Wietnamu, Laosu i Kambodży
22 lipca br. Min. W. M. Molotow i Min. A. Eden w charakterze 

współprzewodniczących Konferen cji Genewskiej wystosowali do Rzą­
du Polski w imieniu Konferencji zaproszenie do udziału w Między­
narodowych Komisjach dla Kontroli i Nadzoru nad wykonaniem ro- 
zejmu w Wietnamie, Laosie i Kambodży.

W związku z tym Rząd Polski wystosował w dniu 23 lipca br. do 
Min. W. M. Molotowa i do Min. A. Edena odpowiedź, w której wi­
tając z radością osiągnięcie porozumienia w sprawie zaprzestania 
działań wojennych w Indochinac h, oświadcza, że pragnąc wnieść swój 
wkład do utrwalenia pokoju wyraża zgodę na udział przedstawicieli 
Polski w Międzynarodowych Komisjach dla Kontroli i Nadzoru nad 
wykonaniem rozejmu w Wietna mie, Laosie i Kambodży.

Mikroskop elektronowy
Dar NRD dla Polski

Z okazji 10-lecia Polski Ludowej 
Rząd NRD przekazał Rządowi PRL 
dar w postaci mikroskopu elektrono­
wego, wyposażonego w najnowocze­
śniejsze urządzenia. Mikroskop wy­
produkowany został przez zakłady 
Zeissa. W związku z przekazaniem 
tego daru Prezes Rady Ministrów 
Józef Cyrankiewicz przyjął 21 lipca 
br. ambasadora NRD St. Heyman na 
i wyraził mu najserdeczniejsze po­
dziękowanie Rządu PRL.

Na wielkim piecu nr. 1 w hucie 
im. Lenina, 23 bm., o godz. 5.45 ra­
no zmiana nocna, która przeprowa­
dziła pierwszy spust surówki przeka­
zała wielki piec zmianie następnej.

O godz. 11.30 popłynęła pierwsza 
surówka w pierwszym dniu drugiego 
10-lecia Polski Ludowej.

nej zmian-e — przy przebijaniu 
chodnika w oddziale I, Nastąpiło 
tam ostatnio znaczne opóźnienie 
póstępie robót. Błaut postanowił 
więc pomóc na tym najtrudniejszym 
obecnie odcinku.

Pierwszy dzień drugiego dziesię­
ciolecia był jednocześnie pierwszym 
dniem życia nowego obywatela No­
wej Huty. Jego ojciec S. 
ski jest kowalem w hucie 
nina.

Pawłow- 
im. Le-

W kopalni „Ludwik“ wyjechał 
23 bm. pierwszy wózek z węglem 
wydobytym z nowozbudowanego 
poziomu wydobywczego. Już po 
kilku godzinach wydobycie osią­
gnęło 200 ton.

wych takich spraw spornych, któ­
rych nie można byłoby rozwiązać w 
drodze rokowań i porozumień, zmie­
rzających do utrwalenia bezpieczeń­
stwa międzynarodowego, do osłabie­
nia napięcia międzynarodowego i do 
zapewnienia pokojowego współist­
nienia państw bez względu na ich 
ustrój społeczny.
Konferencja genewska i jej rezul­

taty dowiodły, jak doniosłą rolę w 
rozw ązywaniu spornych problemów 
międzynarodowych odgrywa wielki 
naród chiński i jego państwo — Chiń­
ska Republika Ludowa Konferencja 
genewska raz jeszcze dowiodła, że pró­
by kół agresywnych niektórych 
państw, przede wszystkim zaś St. Zje­
dnoczonych, aby usunąć Chińską Re­
publikę Ludową od udziału w roz­
wiązywaniu najważniejszych proble­
mów międzynarodowych — stoją w 
całkowitej sprzeczności z interesami 
utrwalenia pokoju

Rząd radziecki uważa, że osiąg­
nięte w Genewie porozumienia o 
przerwaniu ognia i przywróceniu 
pokoju w Indochinach, przyczynia­
jąc się do osłabienia napięcia mię­
dzynarodowego, stwarzają tym sa­
mym korzystne warunki dla uregu­
lowania innych, dotychczas nie roz­
wiązanych problemów międzynaro­
dowych, dotyczących nie tylko Azji, 
lecz również Europy. Chodzi tu 
przede wszystkim o takie problemy, 
jak zaprzestanie wyścigu zbrojeń i 
zakaz broni atomowej, zapewnienie 
bezpieczeństwa zbiorowego w Euro­
pie i uregulowanie problemu nie­
mieckiego na pokojowej, demokra­
tycznej podstawie.
Rząd radziecki oświadcza, że kie­

rując się niezmiennie swą pokojową 
polityką będzie również w przyszłości 
wytrwale i zdecydowanie kontynuował 
wysiłki w celu pomyślnego rozwiąza­
nia wspomnianych problemów, roz­
wiązania, które niewątpliwie stanowi­
łoby niezwykle doniosły krok na dro­
dze do osłabienia napięcia międzyna­
rodowego, utrwalenia pokoju i współ­
pracy międzynarodowej.

Marszałek N. Bułganin
opuścił Polskę

po południu kierownicy Partii i Rządu oraz zaproszeni goście22 lipca
zagraniczni zwiedzili Centralną Wystawę Rolniczą w Lublinie, Opuszcza*  
jących teren Wystawy gości serdecznie żegnali mieszkańcy Lublina.

Na zdjęciu: Marszałek N. Bułganin daje na pamiątkę autograf malej lur 
bliniance.

23 bm. opuści) Polskę po trzydnio­
wym pobycie na uroczystościach 
związanych z 10 rocznicą powstania 
Polski Ludowej, członek Prezydium 
KC KPZR, Pierwszy Zastępca Prze­
wodniczącego Rady Ministrów ZSRR, 
Marszalek Zw. Radzieckiego Nikołaj 
Bułganin.

Na lotnisku w Warszawie Marszał­
ka N. Bulganina żegnali: Pierwszy 
Sekretarz KC PZPR Bolesław Bierut 
Przewodniczący Rady Państwa Al.

Dalsze depesze
z okazji 10-lecia

Dalsze depesze z pozdrowieniami 
s okazji 10-lecia Polski Ludowej na­
desłali m. in.: przewodniczący prezy­
dium Wielkiego Zgromadzenia Naro­
dowego Rumunii dr P. Groza, prze­
wodniczący Prezydium Zgromadzenia 
Ludowego Bułgarii G. Damianów, 
przewodniczący Prezydium Najwyż­
szego Zgromadzenia Ludowego 
KRL-D Kim Du Bon, prezydent Fran­
cji R. Coty, król Danii Frederik, 
prezydent Federacji Szwajcarskiej 
R. Rubattel, prezydent Republiki 
Egipskiej M. Naguib i prezydent St. 
Zjedn. Meksyku A. Ruiz Cortines.

Czou En-lai
przybył do Berlina

BERLIN (PAP). 23 bm. na zapro------ o
premier i min.

«zenie premiera NRD 
przybył do Berlina 
spraw zagr. Chińskiej' Republiki Lu­
dowej Czou En-lai.

. Premiera Czou En-laia witał na lot­
nisku premier Gro te wohl.

23 bm. w Nowej Hucie murarz 
budujący kombinat S. Deptuła za­
warł związek małżeński z operator­
ką ze ZBM Nowa Huta — Zofią 
Juszkiewicz. Deptułowie są miesz­
kańcami Nowej Huty od 1951 r.

murarz

23 bm. z Zakładów Mechanicznych 
„Ursus“ wysłano do POM woj. wro­
cławskiego 45 nowowyprodukowa- 
nych traktorów.

23 bm. nadano pierwszy próbny 
program telewizyjny z nowego stu­
dia w Doświadczalnym Ośrodku Te­
lewizyjnym w Warszawie. Antenę 
zainstalowano na szczycie wieżowca 
hotelu „Warszawa“, dzięki czemu 
programy telewizyjne będzie można 
odbierać na całym obszarze 
Warszawy.

23 bm. do punktu skupu 
Ursusie średniorolny chłop 

z grom, 
zboża, tj. o 40 
cały jego plan

bowski 
1290 kg 
wynosił 
dostawy.

Wielkiej

PZGS w 
A. Jarzę- 
przywiózłPęcice 

kg więcej niż 
obowiązkowej

23 bm. Budowniczy 
wej, rębacz kopalni 
Sz. Błaut przystąpił do

Polski Ludo- 
„Niwka“ — 

pracy na noc*

Wysokie odznaczenia państwowe
dla pracownikom przemysłu węgloujego

Z okazji 10-lecia Polski Ludowej 
wiceprezes Rady Ministrów — P. Ja­
roszewicz wręczył przodującym gór­
nikom i pracownikom przemysłu wę­
glowego wysokie odznaczenia pań­
stwowe.

ORDEREM „SZTANDAR PRACY“ 
1 KLASY odznaczeni zostali, rębacz 
kopalni „Zabrze-Wschód“ W. Blaga, 
rębacz kopalni „Dębieńsko“ - A 
Domżoł, rębacz kopalni „Rydułtowy“
— P. Janosz, górnik kopalni „Mor­
timer“ — K. Kowalski, rębacz ko­
palni „Boże Dary“ — W Mamok.

ORDER „SZTANDAR PRACY“ II KLASY 
otrzymali górnik kopalni ..Generał Za 
wadzki“ — Fr Bączak, rębacz kopalni 
im. Thoreza - B Bielicki, pracownik kon 
troli technicznej Centralnego Żarz Budo 
wy Maszyn Górniczych — A Cebo. gór 
nik kopalni ,,Brzeszcze“ — J. Kosela ma 
szynista kopalni „General Zawadzki“ - 
F. Lis, rębacz kopalni „Piast - A La 
soń, rębacz kopalni „Mieszko- — S Mi 
chalski. górnik kopalni Siersza - R 
Obrok, rębacz kopalni im Thoreza - S 
Skrzypczak sztygar- kopalni , Chwalowi 
ce“ — K Syrek górnik kopalni .Chwało 
wice“ — F Szczepanik, rębacz kopalni 
„Piast*'  —• W Szumilas rębacz kopalni 
„Piast*  — W Wybraniec.

KRZYŻ OFICERSKI ORDERU ODRODZĘ 
NIA POLSKI otrzymali: zastępca
naczelnego inżyniera Rybnickiego Zje 
dnoczenia Przemysłu Węglowego — P 
KTich i dyr kopalni ..Jankowice — J 
Żyła.

KRZYŻEM KAWALERSKIM ORDERU 
ODRODZENIA POLSKi odznaczeni zo 
stali naczelny inżynier kopalni nafty
— A Bania, dyrektor Żarz. Prze 
mysłu Solnego — F Bzdręga dyr Żarz 
Przedsiębiorstw Geologiczno Poszuki 
wawczych — Z Bolechowski dyr Cen 
tralnego Żarz. Zaopatrzenia Min Górni 
etwa — S Herszderfer Czernią/, dyi ko 
palni „Chwałowice — F Konieczny dyr 
kopalni „Rymer*  — O Łoboziński kie 
równik działu w Rybnickim ZPW — R 
Okornicki główny inżynier Rybnickiego 
ZPW — T Pateczny dyr kopal m .Boże 
Dary“ — H Szłapka, dyr kopalni „Bole 
sław Śmiały — J. Tańczyk. dyr kopalni 
„Anna“ — J Zając.

Ponadto szereg pracowników odzna­
czonych zostało Złotymi 1 Srebrnymi 
Krzyżami Zasługi

Pracownicy kinematografii
Prezes CUK 8. wręczył

twórcom filmowym i przodującym 
pracownikom Polskiej Kinematogra­
fii wysokie -Oznaczenia państwowe.

Spośród twórców filmowych od­
znaczeni zostali m. m.:

KRZYŻEM KOMANDORSKIM 
ORDERU ODRODZENIA POLSKI — 
Al. Fo-rd — reżyser; KRZYŻEM 
OFICERSKIM ORDERU ODRODZE­
NIA POLSKI — L. Starski — sce 
narzysta: KRZYŻEM KAWALER­
SKIM ORDERU ODRODZENIA 
POLSKI — A. Forbert — operator, 
Jerzy Kawalerowicz —- reżyser, J 
Rybkowski — reżyser.

Kulminacyjne dni batalii o żyto

Zawadzki, Prezes Rady Ministrów 
J. Cyrankiewicz, wiceprezes Rady 
Ministrów, Marszalek Polski K. Ro­
kossowski, członkowie Biura Politycz­
nego KC PZPR J. Berman, EL Ochab, 
H. Minc, F. Mazur, Z. Nowak, 
Dworakowski i St. Radkiewicz orai 
min. Spraw Zagr. St. Skrzeszewski, 
generalicja Wojska Polskiego i inni.

Obecny był również ambasador 
ZSRR w Polsce N. Michajłow orai 
przedstawiciele dyplomatyczni państw 
demokracji ludowej.

Kompania honorowa Wojska Pol*  
skiego oddala Marszałkowi N. Buł- 
ganinowi honory wojskowe

(Obsługa własna)
Wchodzimy w decydujący okres dla 

żytnich żniw. A że z czterech podsta­
wowych zbóż, żyto zajmuje najwięk­
si areał obsiewu (52 proc.), nadcho­
dzący tydzień w dużym stopniu za­
decyduje o ogólnych wynikach zbio­
rów.

Warunki atmosferyczne są nadal 
niepomyślne, choć ostatnie trzy dni 
przyniosły dla większej części kraju 
poważne przejaśnienia, a nawet sło­
neczną pogodę, która umożliwiła zna­
czne przyspieszenie sprzętu zboża.

A w obrazie sytuacji żniwnej w 
kraju pocieszająca jest coraz pełniej­
sza mobilizacja zarówno rolników in­
dywidualnych jak i spółdzielców, w 
celu przyśpieszenia sprzętu zagrożo­
nych deszczami zbóż.

Np. w powiecie Busko na 18 istnie­
jących spółdzielni produkcyjnych, mi­
mo iż większość żyta tam wyległa i 
trzeba je ciąć kosami, tylko trzy spół­
dzielnie (nowozorganizowane) proszą o 
pomoc ekip społecznych. Wszędzie in­
dziej wystarczy rąk spółdzielców, któ- 
rzv wychodzą na pole całymi rodzina 
mi.
Rolnicy indywidualni w wojewódz­

twach o tradycyjnie niskiej kulturze 
rolnej, jak np warszawskie, lubelskie 
i kieleckie wysunęli się tym razem 
na czoło innych województw. I to nie 
tylko w koszeniu żyta, ale i w in­
nych pracach, mianowicie w podoryw- 
kach i siewie poplonów oraz wap­
nowaniu ściernisk.

Tylko 5 proc kosami
Najwięcej trudności przeżywają 

PGR, szczególnie te, które szczyciły 
się dotąd wysokim stopniem mechani­
zacji prac. Przestawić się od kom­
bajnu na sprzęt zwykłymi kosiarkami 
czy żniwiarkami, na stertowanie, zwó­
zkę itd jest niełatwo. Toteż w wielu 
gospodarstwach do ostatnich dni pa­
nował nastrój przygnębienia: zboże le­
ży — więc uratują nas tylko kosy 
i kosiarze. Na szczęście, szybka inter­
wencja poszczególnych Zjednoczeń 
oraz Min. PGR kładzie już powoli 
kres temu „opadaniu rąk“. Co dzień 
mnożą się przykłady prawidłowego 
rozwiązywania tego trudnego próbie-

mu. Coraz więcej jest gospodarstw 
i zespołów, które nie rezygnują z ma­
szyn, nawet jeśli żyto „leży“.

Oto np. Zjednoczenie Chodzież (woj. 
poznańskie) ma do koszenia żyto, któ­
re w 45 proc, wyległo. Energiczne kie­
rownictwo zjednoczenia potrafiło zachę­
cić do prób traktorzystów i brygady 
połowę i początkowy plan sprzętu kom­
bajnem został zmieniony w sposób pra­
widłowy — nie na koszenie ręczne, a

na sprzęt: w 10 proc, snopowiązałkaml, 
w 15 proc, żniwiarkami i w 15 proc 
kosiarkami (do traw). Tylko 5 proc, naj­
bardziej powichrzoneqo żyta zostanie 
ścięte ręcznie.

Również; i mobilizacja rodzin ro­
botników rolnych przebiega na ogół 
pomyślnie, poza nielicznymi wyjątka­
mi, jak np. w Zjednoczeniu PGR 
Tczew i Inowrocław, gdzie trzecia 
część zdolnych do pracy członków ro­
dzin załóg PGR nie wychodzi w pole.

(hb)

Z telefonem z Paryża od specjalnego wysłannika

Ta siła zwycięży

Prezydent politycznej policji Adenauera
opuścił Bonn i przybył do NRD

BERLIN (PAP). Prezydent bońskie- 
go „Urzędu Ochrony Konstytucji“ 
(policja polityczna Adenauera) dr Otto 
John opuścił 20 lipca 1954 r. granice 
Berlina zach i przybył do NRD Prze­
prowadził on tu rozmowy z wyższymi 
władzami NRD. a następnie złożył 
przez radio oświadczenie, w którym 
stwierdził m. in,:

„Niemcy 
czeństwie 
z powoda 
Zachodem
cyjna akcja, by wezwać wszystkich 
Niemców do walki o zjednoczenie 
kraju. Dlatego też w rocznicę puczu 
z 20 lipca (rocznica zamachu na Hi-

znajdują się w niebezpie- 
Grozi im wieczne rozbicie 
tarć między Wschodem a 
Konieczna jesi demonstra-

tlera — red.) zdecydowałem się na 
stanowczy krok, aby nawiązać kon­
takt z Niemcami na Wschodzie.

W Republice Federalnej (tj. repu­
blice bońskiej) na wszystkie czołowe 
miejsca wysuwają się hitlerowcy.

Doszedłem do wniosku, że Niemcy 
znalazły się w ślepym zaułku, nato­
miast zjazd kościoła ewangelickiego 
w Lipsku dowiódł, że istnieją możli­
wości zjednoczenia Niemiec. Należy 
przynajmniej podjąć próby w tym 
kierunku.

Mam nadzieję, że w najbliższym 
czasie będę mógł przedstawić opinii 
publicznej moje poglądy i plany do­
tyczące zjednoczenia Niemiec,“

Paryż, 23 lipca
Widziałem manifestację ludu pa­

ryskiego w ogromnej hab Velodrom 
d‘Hiver. Zapewne, hala ta popularnie' 
zwana w języku paryżan „Vel d‘Hiv“ 
pamięta masowe zgromadzenia ludo­
we o różnie wysokiej temperaturze 
entuzjazmu. Jednakże dla kogoś, kto 
zobaęzył ją po raz pierwszy, było to 
nie tylko przeżyciem na zawsze nie­
zapomnianym, ale i najmocniejszym, 
konkretnym obrazem, który stokroć 
więcej i dobitniej mówił o istotnych 
siłach 
czyta 
wach.

Kto 
rozumie 
francuskiej. Ma się ona czego oba­
wiać. Ostatnie zwycięstwo będzie mu- 
siało należeć do ludu.

Wszystkie drogi w Paryżu prowa­
dziły tego wieczoru du Vel d‘Hiv. 
20 tysięcy miejsc siedzących — to za 
mało, ludzie stoją w przejściach.

Patrzymy teraz na prezydium. Ależ 
tak, ten młody człowiek z czarną czu­
pryną to Henri Martin — znamy go prze­
cież z fotografii. A ta ładna ciemna 
dziewczyna o smagłej twarzy — na gło­
wie ma kolorową chustkę z niedawnego 
festf^alu młodzieżowego — to Raymonde 
Dien.

Dzięki nim, dzięki setkom innych 
bojowników o pokój, dzięki bohater­
skim dokerom i kolejarzom, dzięki 
strajkującym robotnikom i protestu­
jącym marynarzom, dziś można cie­
szyć się zwycięstwem pokoju.

Przemawiają członek Biura Politycz 
nego KC FPK Franęois Billoux, 
który otwiera zebranie, i Jacques Du- 
clos. Obydwaj znakomici mówcy.

Nieduży wzrostem Duclos zdjął mary­
narkę i w białej koszuli z krótkimi ręka­
wami stanął na trybunie. Wypełnia swym 
mocnym głosem całą halę. Mówi spokoj­
nie i dobitnie, to znowu z patosem i na-

dzisiejszej Francji niż to, co się 
w prasie lub słyszy w rozmo-

widział taką manifestację, ten 
strach wielkiej burżuazji

nowe 
o nie-

entu- 
wiet-

pięciem, przechodzi od ironii i szyder­
stwa do wzruszeń i uroczystych tonów. 
Hala zamienia się w jedną zasłuchaną i 
skupioną, to znów wybuchającą entuz­
jazmem całość. Chwyta w lot każdą myśl 
mówcy i odpowiada grzmotem oklasków 
i tupotem nóg. Odzywają się potężne bra­
wa, kiedy Duclos czci pamięć poległych 
po obu stronach frontu indochińskiego, 
i kiedy przypomina konsekwentną drogę 
działania FPK, kiedy pozdrawia ze czcią 
i wdzięcznością tych, którzy przyczynili 
się do zwycięstwa, kiedy stawia 
zadania przed partią i kiedy mówi 
podległości i wolności Francji.

I na zakończenie nowa fala 
zjazmu. Zjawiają się delegaci
namscy z małą dziewczynką o dużych 
spłoszonych oczach. Nic nie mówią, 
wyciągają tylko ręce do swych braci 
francuskich walczących o tę samą 
sprawę. A potem z górą 20 tysięcy 
ludzi śpiewa „Marsyliankę:‘ i „Mię­
dzynarodówkę“. Morze ludzkie wy­
pływa na zewnątrz. Płynie też śpiew, 
który rozlega się następnie jeszcze 
długo na ulicach i w odległych sta­
cjach metro. Lud Paryża święcił swe 
zwycięstwo, zwycięstwo pokoju.

Że było to f zwycięstwo ludu, przy­
znał to sam premier Mendes-France. 
Właśnie na kilka godzin przed wielką 
manifestacją w Vel d‘Hiv rozpoczęła 
się sesja Zgromadzenia Narodowego, 
na której Mendes-France zdawał 
sprawę z rokowań genewskich mó­
wiąc m. in.:

„W Genewie czułem się silny przez 
zaufanie, którego udzieliło mi Zgroma­
dzenie Narodowe, czułem się silny przez 
poparcie opinii publicznej, która pod­
trzymywała mnie w tych trudnych go­
dzinach“.

W pierwszych dniach sierpnia Zgro­
madzenie Narodowe zajmie się pro­
jektami gospodarczymi rządu, a około 
10 sierpnia rozpocznie się dyskusja 
nad projektem „europejskiej wspól­
noty obronnej“ i remilitaryzacji Nie­
miec zachodnich. Będą to wydarzenia 
dużej wagi. Opór zaś przeciwko temu 
ostatniemu projektowi wzmaga się 
coraz bardziej nie tylko we Francji. 
Równocześnie coraz częściej mówi się, 
że Genewa dała przykład pokojowe­
go rozwiązania spraw spornych tak­
że w Europie i że plan zbiorowego 
bezpieczeństwa przedstawiony przez 
Mołotowa w Berlinie nabiera — jak 
to stwierdza dziś „Monde“ — nowej

Wielka Encyklopedia Radziecka
w sprzedaży ratalnej

Warszawskie i Wojewódzkie księ­
garnie radzieckie rozpoczęły 1 lipca 
1954 r. ratalną sprzedaż książek. Moż- ( 
na m. in. nabyć wielką encyklopedię | aktualności, 
radziecka- AUGUST GRODZICKI

50 Ohans: onów dla Warszawy
12 trolleybusów dla Lublina

W ciągu najbliższych miesięcy War«*  
szawa otrzyma 50 autobusów Chaus- 
son, zakupionych we Francji. Autobu« 
sy te w poważnym stopniu przyczy­
nią się do usprawnienia komunikacji 
miejskiej i odciążą w pracy stare, wy­
służone Chaussony.

Zakupione dla Warszawy nowe 
Chaussony są bardziej wytrzymałe od 
poprzednich, posiadają szersze wej­
ścia, silniki o mocy 100 KM, lepsze 
oświetlenie wnętrza oraz bardziej ele-*  
ganckie wykończenie wewnątrz i zew­
nątrz. Pojemność ich będzie taka sa­
ma jak starych Chaussonów, tzn. w za 
sadzie 45 miejsc siedzących i 15 sto­
jących. Z doświadczenia jednak wie- 
fay, że mieści się w nich znacznie 
więcej pasażerów.

»-•erwsza partia — 5 autobusów, jui 
w sierpniu przybędzie do Warszawy. 
Następne partie Chaussonów będą nad­
chodziły stopniowo: we wrześniu 20 
sztuk, w październiku 12 i w listopa­
dzie 13 sztuk.
Nie tylko zresztą Warszawa, ale 
Lublin odczuje poważną poprawę wi Lublin odczuje poważną poprawę w 

komunikacji miejskiej. Jeszcze w tym 
roku Lublin otrzyma 12 nowych trol- 
leybussów, 7 TR-4 produkcji czecho­
słowackiej. Trolleybusy te odznaczają 
się piękną linią i dużą wytrzymało­
ścią. Są wyposażone w 20 miejsc sie­
dzących, a łącznie z miejscami stoją­
cymi wygodnie pomieszczą 80 pasa-*  
żerów. (Pojm.)

Spotkania
delegatów WOKS

Delegacja Wszechzwiązkowego Tow. 
Łączności Kulturalnej z Zagranicą (WOKS) 
wzięła udział w spotkaniu z aktywem 
TPP-R. Wiceprzewodniczący Żarz. Gł. St. 
Matuszewski zapoznał członków delegacji 
z zadaniami i strukturą organizacyjną 
Towarzystwa.

23 bm. członkowie delegacji WOhaj od­
byli szereg spotkań z przedstawicielami 
polskiego świata naukowego I artystycz­
nego.

Przewodniczący Komitetu Słowiańskie­
go A. Gundorow odwiedził Instytut Pol­
sko • Radziecki. Członek delegacji K. 
Leontiewa, redaktor czasopisma dla ko­
biet wiejskich, wzięła udział w naradzie 
roboczej pracowników Centralnego Żarz. 
Świetlic i Domów Kultury. Artysta ma­
larz M. Chmieiko spotkał się z polskimi 
plastykami. Reżyser filmowy A. Room 
podejmowany był przez prezesa CUK — 
St. Albrechta.

W godzinach popołudniowych delegacja 
WOKS wyjechała do Krakowa.

Depesza Mao Tse-tunga
do Ho Szi Mina

PEKIN PAP). Przewodniczący Cen­
tralnego Rządu Ludowego Chińskiej 
Republiki Ludowej, Mao Tse-tung 
przesłał do prezydenta Wietnamskiej 
Republiki Demokratycznej Ho Szi 
Mina depeszę gratulacyjną z okazji 
osiągnięcia porozumienia w sprawie 
Indochin

uregulowania nie rozwiązanych problemów Europy
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Wzrost produkcji przemysłowej o 14 proc. Specjalny wywiad PA P
z wicepremierem Fam Wan Dongiem

Komunikat o wykonaniu planu ZSRR za I półrocze br.
MOSKWA (PAP). W Moskwie o publikowano komunikat Centralnego 

Urzędu Statystycznego przy Radzie Ministrów ZSRR o wynikach wyko­
nania Państwowego Planu rozwoju gospodarki narodowej ZSRR w 1 
półroczu 1954 r.

PRZEMYSŁ
W I półroczu przemysł wykonał 

plan produkcji globalnej ogółem w 
102 proc. Produkcja globalna prze­
mysłu ZSRR wzrosła ogółem w 
pierwszym półroczu 1954 r. w po­
równaniu z analogicznym okresem 
ub. r. o 14 proc. W pierwszym pół­
roczu 1953 r. globalna produkcja 
przemysłowa była o 10 proc, więk­
sza w porównaniu z pierwszym pół­
roczem 1952 r.

Przekroczony został półrociny plan wy 
dobycia węgla, ropy naftowej, gazu zie­
mnego, produkcji walcówki, rur stalo­
wych, cynku, aluminium, poszczególnych 
rodzajów wyrobów kablowych, benzyny 
ligroiny, materiałów pędnych do silni­
ków Disela, energii elektrycznej, parowo: 
zow dalekobieżnych, samochodów ciężą 
rowych i autobusów, motocykli, łożysk 
kulkowych 1 rolkowych, koparek, buldo 
żerów, obrabiarek do skrawania metali 
traktorów, maszyn do sadzenia ziemnia­
ków metodą kwadratowo-gniazdową sie 
wnlków traktorowych. kombajnów do 
sprzętu buraków, czyszczalni ziarna ko­
siarek samojezdnych. kombajnów do 
sprzętu ziemniaków, maszyn do sprzętu 
bawełny, skomplikowanych młocarnl 
lamp elektrycznych, próżniowych, przy 
rządów elektrycznych, nawozów sztucz- 

trujących do walki 

kaustycznej, barwników i innych 
kaliów, kauczuku syntetycznego, 
samochodowych, cementu, łupku, 
okiennego, papieru, spirytusu I 
Wyrobów.

Przekroczono półroczny plan w 
sie produkcji następujących 
powszechnego użytku: t’._. 
nych, lnianych, wełnianych 
nych, obuwia gumowego, 1
skarpet, odbiorników radiowych, zegar­
ków, pianin i fortepianów, wyrobów cu­
kierniczych, herbaty, wina gronowego, 
szampana, papierosów, zapałek, mydła 
oraz Innych artykułów żywnościowych i 
towarów przemysłowych.

Mimo ogólnego przekroczenia planu 
przez większość ministerstw i przemy­
słów, nie zapewniono wykonania przewi­
dzianych w planie zadań w zakresie pro­
dukcji niektórych wyrobów. Tak np. Min. 
Hutn. żelaza nie wykonało w pełni pla­
nu produkcji surówki, Min. Przem. Elek- 
trotechn. nie wykonało w pełni planu 
produkcji poszczególnych rodzajów prą 
dnie i silników elektrycznych, Min. Budo­
wy Maszyn Ciężkich — planu produkcji 
turbin parowych I urządzeń dla przemy­
słu naftowego, Min. Budowy Maszyn 
Transp. — planu produkcji wagonów to­
warowych, Min. Przemysłu Samochodo­
wego, Traktorowego 1 Budowy Maszyn 
Rolniczych — planu produkcji samocho­
dów osobowych 1 niektórych maszyn rol­
niczych.

nawozów sztucz- 
■. ------------ —do walki

ze szkodnikami roślin uprawnych, sody l/a licfvnznal kn ;1>A... i i— i. Chofpjj
opon 
szkła 

tnnycn

zakre- 
artykułów 

tkanin bawełnla 
.1 jedwab- 

pończoch 1

1954 r.

Przemysł artykułów powszechnego 
użytku osiągnął w pierwszym półro­
czu w pewnym stopniu dalszą po­
prawę jakości wyrobów.

W pierwszym półroczu 1954 r. przed­
siębiorstwa przemysłu lekkiego i spo­
żywczego zwiększyły produkcję towa­
rów w ulepszonym asortymencie, cie­
szących się zwiększonym popytem ze 
strony ludności.

Polepszyło się wykorzystanie urzą­
dzeń, surowców i paliwa w przemy­
śle.

Jednocześnie w przemyśle nie wy­
zyskuje się jeszcze w całej pełni re-zyskuje się jeszcze w całej 
zerw mocy produkcyjnej.

Koszty własne produkcji 
słowej obniżyły się w I
1954 r. o przeszło 3 proc., 
zadanie w zakresie obniżenia kosztów 
własnych, przewidziane w planie na 
I półrocze 1954 r., nie zostało wy­
konane.

ROLNICTWO
Kołchozy, ośrodki maszynowo-trak- 

torowe i sowchozy wykonały pomyśl­
nie siew wiosenny. Plan zasiewu 
upraw Jarych został wykonany z nad­
wyżką.

Uprawami Jarymi obsiano w 1954 r. 
w kołchozach i sowchozach o 9,5 min 
ha więcej aniżeli w r. ub. Jednakże 
planu zasiewów i warzyw nie wyko­
nano w całości. Nie wykonano w ca­
łości również plahu zasiewów lnu 
długowłóknistego.

W kołchozach 1 sowchozach Ka­
zachstanu, Syberii, Uralu, Powołża 
i Kaukazu północnego wiatach 1954—
1955 ma być zagospodarowanych 13 
min ha ziem nowych i nie uprawia­
nych. Na 
orano Już 
ziem.

Zgodnie 
kołchozy 1 sowchozy miały wiosną 
1954 r. obsiać 2,3 min, ha ziem no­
wych i nie 
zbożowymi, 
min. ha.

Na polach 
zasiano w bieżącym roku w kołcho­
zach i sowchozach roślin Jarych o 13 
min, ha więcej aniżeli w 1953 rs

przemy- 
półroczu 
jednakże

dzień 10 lipca 1954 r. za- 
około 10 milionów ha tych

x planem państwowym

uprawianych roślinami 
faktycznie obsiano 3,6

objętych orką zimową

W pierwszym półroczu 
rolnictwo otrzymało 92 tyi. trakto­
rów (w przeliczeniu na traktory o 
mocy 15 KM), 52 tys. samochodów 
ciężarowych, 18 tys kombajnów zbo­
żowych, w tym 8,5 tys. samojezd­
nych, 15 tys. traktorowych i samo­
jezdnych kosiarek do siana, w tym 
około 4 tys. samojezdnych,

Ogółem pogłowie produktywnych 
zwierząt gospodarskich w kraju w 
gospodarstwach wszystkich kategorii 
zwiększyło się według danych tym­
czasowych na 1 lipca 1954 r. w po­
równaniu z 1 lipcem 1953 r. w spo­
sób następujący: pogłowie krów o 
8 proc., trzody chlewnej — o 13 proc, 
i owiec — o 4 proc.

KOMUNIKACJA
Ogólny plan przeciętnych załadunków 

na dobę w kolejnictwie został w pierw­
szym półroczu 1954 r. wykonany w 101 
proc., Jednakże wskutek niedostateczne­
go wykorzystania nośności wagonów za­
równo przez transport kolejowy Jak I 
ekspedytorów ładunków — plan zała­
dunku w tonach wykonano w »9,7 proc.

W pierwszym półroczu 1954 r. plan 
obrotu ładunków został wykonany przez 
Min. żeglugi Morskiej i Rzecznej w 91 
proc. Obroty ładunków w żegludze mor­
skiej I rzecznej zwiększyły się w pierw­
szym półroczu 1954 r. o 4 proc, w po­
równaniu z pierwszym półroczem 1953 
roku.

BUDOWNICTWO
Inwestycje państwowe w pierw­

szym półroczu 1954 r. stanowiły 114 
proc, w porównaniu z analogicznym 
okresem 1953 r. W pierwszym pół­
roczu 1953 r. inwestycje stanowiły 
104 proc, w porównaniu z pierwszym 
półroczem 1952 r,

Inwestycje w budownictwie miesz­
kaniowym stanowiły w pierwszym 
półroczu 1954 r. 120 proc, w stosun­
ku do pierwszego półrocza 1953 r.

Mimo poważnego wzrostu budow­
nictwa inwestycyjnego, półroczny 
plan inwestycji 1 uruchomienia mo­
cy produkcyjnej w skali całej go­
spodarki narodowej nie został w peł­
ni wykonany.

Min. Budownictwa ZSRR w pier­
wszym półroczu 1954 r. wykonało 
prac budowlano - montażowych o 
22 proc, więcej niż w pierwszym 
półroczu 1953 zaś Min. Budowni­
ctwa Przedsiębiorstw Przemysłu Me­
talowego i Chemicznego — o 10 
proc, więcej; jednakże półroczny

plan 
stwa

nie został przez 
wykonany.

. HANDEL 
ciągu pierwszego

te minister -

półrocza 1954 
towarów (w

Poparcie parlamentu dla Mendes-Francea
FPK wysuwa program pokojowego rozwoju Francji

PARYŻ (PAP). Premier Mendes-France złożył we francuskim Zgroma­
dzeniu Narodowym po powrocie x Genewy sprawozdanie x przebiegu ro­
kowań oraz przedstawił warunki, na Jakich zawarto porozumienie o prze­
rwaniu działań wojennych w Indochinach,

Po podkreśleniu wysiłków min. 
Mołotowa, które przyczyniły się do 
pomyślnego zakończenia rokowań w 
Genewie, Mendes-France wyraził 
również uznanie dla działalności min. 
Edena.

Mendes - France oświadczył, że 
francuski korpus ekspedycyjny w In­
dochinach narażony był na poważne 
niebezpieczeństwo oraz, że jego po­
stępowanie jako szefa delegacji fran­
cuskiej na konferencję genewską „od­
powiadało konieczności militarnej“,

„Jest to niewątpliwie najlepszy 
wynik — oświadczył Mendes-Fran­
ce — jaki mogliśmy osiągnąć w obec­
nej sytuacji... W najbliższym czask< 
ustanie rozlew krwi. Jest to koniec 
koszmaru“.

Mendes-France zaznaczył, że jed­
nym z wyników zakończenia wojny 
w Indochinach będzie „zaprzestanie 
dolarowej pomocy amerykańskiej“. 
Dlatego też Francja — powiedział on 
— będzie musiała dokonać rekon­
wersji swej gospodarki 1 rozszerzyć 
swój eksport. „Będziemy musieli za­
brać się zdecydowanie do rozwiąza­
nia tego skomplikowanego zadania.“

Po Mendes-France‘le zabrali głos 
w dyskusji deputowani z ramienia 
partii prawicowych — de Benouville 
i gen. Aumeran, którzy krytykowali 
porozumienia zawarte w Genewie, 
oświadczając, że poszczególne wa­
runki są „nie do przyjęcia“.

chinach. Główne punkty tego progra­
mu są następujące: podwyżka płac 
1 rozwój gospodarki narodowej, re­
dukcja wydatków na cele wojskowe 
i skrócenie okresu służby wojskowej, 
zwiększenie wydatków na oświatę, 
rozszerzenie budownictwa mieszka­
niowego, umocnienie stosunków han­
dlowych z wszystkimi krajami.

Wojna w Indochinach *— powie­
dział Waldeck-Rochet — skończyła 
się, są jednak inne problemy, które 
należy rozwiązać: w Azji takim pro­
blemem jest konieczność uznania 
Chińskiej Republiki Ludowej i dopu­
szczenia jej do ONZ, w Europie — 
sprawa zapobieżenia ratyfikacji ukła­
du paryskiego i remilitaryzacjl Nie­
miec zachodnich.

Charakteryzując warunki rozejmu 
w Wietnamie Mendes-France zakomu­
nikował, że wojska francuskie zosta­
ną skoncentrowane w ciągu 300 dn: 
na południu Wietnamu, zaś siły wiet­
namskiej armii ludowej — na półno­
cy kraju.

Ponad 200.000 chłopów
zwiedzi Wystawę Rolniczą

Ponad 200 tys. chłopów 2 
województwa lubelskiego (nie 
wycieczek z innych rejonów 
zwiedzi w przeciągu trzech miesięcy 
Centralną Wystawę Rolniczą w Lu­
blinie. Organizatorzy obliczają, że 
dziennie przybywać będzie od 2 do 3 
tys. osób.

Pierwszy pociąg wycieczkowy przy- 
jedzie z powiatów radzyńskiego, łu­
kowskiego i bialskiego już w dniu 25 
lipca. Od tego dnia codziennie jeden 
pociąg z wycieczkami chłopskimi 
przyjeżdżać będzie do Lublina, (zet)

terenu 
licząc 

kraju)

Charles Lussy (socjalista) i Gaston 
‘ Palewsky (gaullista) wyrazili uzna­
nie dla działalności premiera. Dali 
wyraz nadziei, że rokowania genew­
skie posłużą za punkt wyjścia do 
dalszego złagodzenia napięcia mię­
dzynarodowego.

Dep. Gilbert de Chambrun podkre­
ślił, że większość Francuzów uważa 
porozumienia podpisane w Genewie 
za honorowe. „Można wyrazić ubole­
wanie — oświadczył on — że St. 
Zjednoczone, które planowały umię­
dzynarodowienie konfliktu, nie wy­
kazały równie wielkiego entuzjazmu 
w sprawie umiędzynarodowienia po­
koju“.

Deputowany — komunista Waldeck- 
Rochet podkreślił, że podpisanie ró­
że j mu to jeszcze nie wszystko. Obec­
nie należy dążyć 
koju i przyjaźni z 
skim.

Waldeck-Rochet 
gram, wysunięty przez FPK w zwią­
zku z zakończeniem wojny w Indo-

Głos zabrał również b. min. Bi- 
daułt. Stwierdził on, że porozumienia 
zawarte na konferencji genewskiej 
mogą „doprowadzić do pogorszenia 
stosunków z sojusznikami“,

Po wyczerpaniu listy mówców Zgro­
madzenie Narodowe przystąpiło do 
głosowania nad wnioskami w sprawie 
porządku dziennego, co stanowi for­
mę wyrażenia zaufania dla rjądu. 
Wniosek zgłoszony przez MRP został 
odrzucony 395 głosami przeciwko 185. 
Wniosek aprobujący działalność rządu 
przeszedł 561 głosami przeciwko 5.

do utrwalenia po- 
n a rodem wietnam-

przedstawił pro­

Pomoce naukowe
za 6 milionów zl

Dalsze postępy
prac melioracyjnych 
na kanale Gołdap

Rozpoczęte w rb. roboty przy odbudo­
wie kanału Gołdap w woj. olsztyńskim, 
posuwają się szybko naprzód. Dotychczas 
uregulowano 2 km odcinek kanału oraz 
przystąpiono do budowy betonowego jazu. 
Regulacja urządzeń wodnych w tym rejo­
nie umożliwi zagospodarowanie ok. 3 tys. 
ha nieużytków. W pow. Kętrzyn prze­
prowadza się regulację rzeki Guber. Do­
tychczas uregulowano 3 km odcinek rze­
ki, co m. in. umożliwiło ’
nie 1000 ha łąk.

Na nizinie toruńskie) 
chwili obecnej już 76% 
na rb. prao melioracyjnych.

Regulacja kanału i przekopanie rowów 
melioracyjnych doprowadzi do osuszenia 
całej niziny toruńskiej 1 umożliwi za­
gospodarowanie 8 tys. ha łąk, dotychczas 
prawie zupełnie bezużytecznych.

W roku szkolnym 1954/55 wytwór­
nie pomocy naukowych dostarczą dla 
szkół m. in. przeszło 38 nowych ro­
dzajów pomocy szkolnych, o wartości 
przeszło 6 min złotych. Wśród nich — 
pomoce naukowe do nauczania fizy­
ki, chemii, biologii i innych przed­
miotów, jak prostowniki 
stałego, specjalne modele 
draulicznych oraz wiele 
roślinnych i zwierzęcych.

do prądu 
pras hy- 

preparatów

za gospodaro wa­

wykonano do 
przewidzianych

»Opowiadania« J. Iwaszkiewicza
na półkach księgarskich

Nakładem „Czytelnika'*  ukazał 
2-tomowy zbiór opowiadań J. 
wieża.

W skład zbioru, noszącego tytuł „Opo­
wiadania“, wchodzą 23 opowiadania napi­
sane przez autora w latach 1918—1953.

się
Iwaszkle-

w handlu i
- komunał-

urzędników 
sowchozach

W
r. sprzedano ludności 
cenach porównywalnych) za pośred­
nictwem państwowej i spółdzielczej 
sieci handlowej o 21 proc, więcej niż 
w pierwszym półrocau 1953 r.

W dziedzinie handlu zagranicznego 
stosunki ekonomiczne z zagranicą w 
pierwszym półroczu 1954 r. w dal­
szym ciągu się*  rozszerzały; obroty 
handlu zagranicznego wzrosły o 30 
proc, w porównaniu z pierwszym 
półroczem ubiegłego roku.

LICZBA PRACUJĄCYCH 
I WYDAJNOŚĆ PRACY

Liczba robotników i urzędników 
zatrudnionych w gospodarce narodo­
wej w pierwszym półroczu 1954 r. 
zwiększyła się znacznie w porówna­
niu z pierwszym półroczem 1953 r.: 
w przemyśle, budownictwie i trans­
porcie — o 1.200 tys. osób, w zakła­
dach naukowych, instytucjach nau­
kowo - badawczych i leczniczych — 
o przeszło 300 tys. osób, 
gospodarce mieszkaniowo 
nej — o 200 tys. osób.

Liczba robotników i 
zatrudnionych w MTS 1
wzrosła w porównaniu z pierwszym 
półroczem 1953 r. o 2.300 tys. osób

Wydajność pracy wzrosła w pierw­
szym półroczu 1954 r. w porównaniu 
z analogicznym okresem ub. r. o 7,5 
proc, w przemyśle i o 7 proc, w bu­
downictwie. Jednakże plan w lakre- 
sie zwiększenia wydajności pracy w 
przemyśle i budownictwie nie został 
wykonany.

KULTURA I
Liczba młodzieży, 

szkoły siedmioletnie 
również szkoły dla 
nlczej i wiejskiej, była w br. o 14 
proc, większa niż w r. ub. Liczba 
osób, które ukończyły 10 klas 1 otrzy­
mały świadectwa dojrzałości, zwięk­
szyła się w porównaniu z rokiem 
ubiegłym o 69 proc, w miastach i o 
82 proc, na wsi.

W wyższych zakładach naukowych
1 szkołach zawodowych typu techni­
kum kończy w bieżącym roku naukę 
przeszło 550 tys. młodych specjali­
stów — łącznie ze studiującymi za­
ocznie.

Ilość kin zwiększyła się prawie o
2 tys.

W pierwszym półroczu 1954 r. nadal 
rozwijała się 1 usprawniała pomoc 
lekarska, która jest w ZSRR bez­
płatna. Produkcja lekarstw, wyposa­
żenia lekarskiego wzrosła o 23 proc.

W pierwszym półroczu br. ok. 
22 min. osób skorzystało z płatnych 
urlópów.

ZDROWIE
która ukończyła 

i średnie, w tym 
młodzieży robot-

Z ufnością patrzymy w przyszłość
Serdeczne życzenia dla narodu polskiego

GENEWA (PAP). Wicepremier Wietnamskiej Republiki Demokratycz- 
nej Fam Wan Dong odpowiedział na pytania korespondenta Polskiej A-» 
gencji Prasowej w Genewie, red. Henryka Zwirena. Poniżej poda jemy 
treść pytań i odpowiedzi.
PYTANIE: Jak ocenia delegacja 

WRD rezultaty konferencji genew­
skiej i jakie wnioski polityczne kon­
ferencja ta nasuwa?

ODPOWIEDŹ: Jestem zdania, że 
konferencja genewska w sprawie 
Indochin zakończyła się sukcesem i 
spełniła nadzieje pokładane w niej 
przez wszystkie narody na świecie.

Konferencja Jest wielkim zwycię­
stwem narodu WRD i innych kra­
jów Indochin, narodów, które od 8 
lat bohatersko walczyły z bronią w 
ręku o swe prawa i słuszne dążenia 
i które z takim samym bohater­
stwem i zapałem będą pracowały w 
przyszłości nad odbudową gospodar­
czą i podniesieniem poziomu kultu­
ralnego naszego kraju, nad urzeczy­
wistnieniem zjednoczenia naszego 
narodu, co będzie ukoronowaniem 
naszej niepodległości.

Konerencja genewska była wiel­
kim zwycięstwem narodu francu­
skiego, który nie ustawał w walce 
przeciwko „brudnej wojnie“ w In­
dochinach, w walce o przywrócenie 
przyjaznych, opartych na wzajem­
nym zaufaniu, stosunków między na­
rodami Indochin a narodem francu­
skim.

Konferencja genewska Jest wiel­
kim zwycięstwem narodów uciska­
nych, które wzniosły wysoko sztan­
dar walki o niepodległość narodową 
i swobody demokratyczne.

Konferencja bezspornie przypie­
czętowała przodującą rolę Chiń­
skiej Republiki Ludowe] w Azji i na 
całym świecie.

Konferencja wykazała bankructwo 
nędznych planów tych, którzy usiło­
wali wszelkimi środkami sabotować 
pokój — a zwłaszcza interwentów 
amerykańskich.

Konferencja stała się Jeszcze Jed­
nym dowodem, że uregulowanie 
spornych problemów międzynarodo­
wych, nawet najpoważniejszych, 
możliwe jest na drodze rokowań.

Tak więc, można wyciągnąć pozy­
tywny wniosek, że konferencja w 
Genewie stała się wielkim zwycię­
stwem sił pokoju nad siłami wojny.

PYTANIE: Jakie należy uczynić 
wysiłki na przyszłość i jakie poko­
nać przeszkody, aby zapewnić po­
kój w Azji 
niej? 
ODPOWIEDŹ: __ w _______  .

utrwalić'1 pokój3 W 'Äzjt "pcÄüdhio- 
wo-wśchodniej, konieczne jest — 
moim zdaniem — co następuje:

południo w o-wsch od-

Aby zachować i

Akademie i przyjęcia zagranicą
dla uczczenia 10-lecia

MOSKWA (PAP). W bm. konrul 
PRL w Kijowie P. Kiergiet wydał 
przyjęcie z okazji 10 rocznicy Odro­
dzenia Polski.

Na przyjęciu obecni byli m. In.: 
przewodniczący Rady Ministrów 
Ukraińskiej SRR N. T. Kalczenko, 
przedstawiciele świata naukowego, 
artystycznego i inni.

Akademie i przyjęcia dla uczczenia 
10-lecia Polski Ludowej odbyły się 
również w Pradze i innych miastach 
CSR, oraz w Bukareszcie, Budapesz­
cie i Sofii.

LONDYN (PAP). Odbyła się tu aka­
demia. W części artystycznej wystą­
piła pianistka polska L. Grychtołów- 
na.

NOWY JORK (PAP). Ambasador 
PRL w USA J. Winiewicz wydał 
przyjęcie w ambasadzie w Waszyng­
tonie. Na przyjęcie przybyło przeszło 
500 osób.

W hotelu Plazza w Nowym Jorku 
odbyte się przyjęcie wydane przez 
charge d’affalres delegacji PRL do

ONZ — E. Kulagę. Na przyjęciu obec­
nych było 300 osób, m. in. laureat 
Nagrody Stalinowskiej P. Robeson.

ANKARA (PAP). Ambasador PRL 
w Ankarze J. Zambrowicz wydał 
22 bm. przyjęcie, w którym wzięte 
udział 350 osób, m. in. członkowie 
rządu tureckiego.

OSLO (PAP). Dla uczczenia 10-le- 
cia Polski odbył się w Oslo wiec zor­
ganizowany przez Tow. „Norwegia — 
Kraje Demokracji Ludowej“.

RZYM (PAP). 22 bm. w ambasa- 
jdtzie PRL odbyte się przyjęcie. Na 
uroczystości obecni byli m. in.: am­
basadorowie ZSRR, W. Brytanii, 
Francji, Indii i inni.

SZTOKHOLM (PAP). W posel­
stwie polskim 22 bm. poseł PRL Ko­
szutski wydał przyjęcie, na którym 
obecni byli m. in. przedstawiciele 
rządu szwedizkiego.

1 Zapewnić ścisłe wykonanie przez 
• wszystkie zainteresowane kraje 
warunków porozumień, przede wszy­
stkim przez rząd WRD i rząd Repu­
bliki Francuskiej. Należy dołożyć 
starań w celu rozwiązania problemów 
militarnych i politycznych interesu­
jących oba kraje, a zwłaszcza w ce­
lu przeprowadzenia powszechnych^ 
wolnych i demokratycznych wyborów, 
zmierzających do zjednoczenia Wiet­
namu. Dlatego jest' rzeczą doniosłą, 
aby oba rządy nawiązały i rozwijały 
bezpośrednie, ścisłe i serdeczne sto­
sunki.

Jeśli chodzi o ścisłe wykonanie po­
rozumień, to należy wspomnieć, że 
przewidują one utworzenie między-» 
narodowej komisji kontrolno-nadzor­
czej, w której weźmie udział także 
Polska.
O Podżegacze wojenni pragną sabo-» 

tować ścisłe wykonanie porozu­
mień i w tym celu wszelkimi śród-» 
kami starają się przekształcić nie-» 
które kraje Azji południowo-wschod-» 
niej w posłuszne narzędzia swych 
agresywnych planów. Aby przezwy­
ciężyć tę zasadniczą przeszkodę na 
drodze do pokoju, trzeba rozwiązać 
wszystkie problemy Azji połudn.-» 
wschodniej w drodze pokojowej, na 
podstawie uznania praw narodów 
Azji południowo-wschodniej. Należy 
nawiązać i rozwijać stosunki oparte 
na przyjaźni i współpracy między 
krajami Azji południowo-wschodniej« 
O Pokojowa polityka Zw. Radziec-» 

kiego jest podstawą pokoju za-» 
równo w Azji południowo-wschod-*  
niej jak i ha całym świecie. Polityka 
ta uzyska entuzjastyczne poparcie 
krajów Azji południowo-wschodniej 

całego świata.
PYTANIE: Jakie są perspektywy 

i plany WRD, dotyczące przyszłego 
rozwoju kraju?
ODPOWIEDŹ: Po przerwaniu dzia-» 

łań wojennych, co powinno szybko 
doprowadzić do przywrócenia trwałe-» 
go pokoju — przystąpimy do odbu­
dowy naszego kraju spustoszonego 
długą wojną, będziemy w jeszcze 
większym stopniu wprowadzali swo­
body demokratyczne, rozwijali gospo-» 
darkę i kulturę, aby podnieść poziom 
życia materialnego i kulturalnego na­
szego narodu.

Aby cel ten osiągnąć, potrzebuj emy 
żyęzjiwpśę^  ̂popąęęla 4, ppmoęy Chin 
Ludowych, Zw. Radzieckiego i kra- 
jótv~ ddhiokTadjl Jüdöwej^.' Potrzebna 
nam jest ścisła współpraca z innymi 
narodami Azji południowo-wschod­
niej i całej Azji na zasadzie równo-» 
ści i korzyści wzajemnych. Jeśli cho­
dzi o Francję, to pragniemy nawiąza­
nia przyjaznych stosunków zarówno 
ekonomicznych jak i kulturalnych.

Takie oto są w ogólnych zarysach 
perspektywy na przyszłość.

Podkreślam jednak, że aby rozwią­
zać te zadania, powinniśmy przede 
wszystkim nie szczędzić wysiłków w 
kierunku przywrócenia trwałego po­
koju i całkowitego zjednoczenia na­
szego kraju.

Naród wietnamski, który wykazał 
tyle patriotyzmu i bohaterstwa, spo­
gląda w przyszłość z ufnością. Stanie 
on na wysokości nowych zadań i bę­
dzie wygrywał nowe bitwy w okre­
sie pokoju, który ma wreszcie na­
stąpić.

Kończąc pragnąłbym skorzystać 
ze sposobności i przekazać narodo­
wi polskiemu pozdrowienia i wyra­
zy przyjaźni od ludności Wietnam­
skiej Republiki Demokratycznej, 
jak również najlepsze życzenia suk­
cesów w dziele budowy socjalizmu, 
któremu dzielny, wspaniały naród 
polski poświęca wszystkie swe siły.

i

Wzrost wymiany
między Polską a NRD

Wyrek Sądu Najwyższego ZSRR
M. D. Riumin — skazany na karę śmierci

W wyniku rokowań handlowych, 
prowadzonych w atmosferze wzajem­
nego zrozumienia i przyjaźni, został 
podpisany 20 bm. w Warszawie pro­
tokół o dodatkowych dostawach to­
warowych między Polską Rzeczpo­
spolitą Ludową a NRD na 1954 r.

Protokół przewiduje dostawy z 
NRD do Polski artykułów dla po­
trzeb przemysłowych i dla zaopatrze­
nia rynku, chemikaliów, narzędzi pre­
cyzyjnych, urządzeń inwestycyjnych 
i innych artykułów.

Dostawy z Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej do NRD będą obejmowały 
węgiel i koks.

Podpisany protokół dodatkowy 
przewiduje znaczne podwyższenie

obrotów 
krajami 1 
nia zaopatrzenia ludności w obu kra­
jach.

handlowych między obu 
przyczyni się do zwiększe-

MOSKWA (PAP). Agencja TASS 
ogłosiła następujący komunikat:

W dniach 2—7 bm. Kolegium Woj­
skowe Sądu Najwyższego ZSRR roz­
patrzyło sprawę M. D. Riumina, os­
karżonego o popełnienie zbrodni prze­
widzianych art. 58-7 Kodeksu Karnego 
RFSRR.

Biorąc pod uwagę szczególnie nie-« 
/bezpieczny charakter wrogiej działah 
ności Riumina i ciężar skutków po-»« 
pełnionych przez niego zbrodni, Kole-» 
gium Wojskowe Sądu Najwyższego 
ZSRR zastosowało wobec Riumina 
najwyższy wymiar kary — śmierć 
przez rozstrzelanie.

Wyrok został wykonany.

Szkoła »Pomnik Pokoju«
otwarto w Raciborzu

Piękną szkołę — nazwaną „Pomni­
kiem Pokoju“ — otrzymali w dniu 
Święta 22 Lipca mieszkańcy Racibo­
rza. Z inicjatywy miejscowej ludności 
polskiej fundamenty pod obecny bu­
dynek założone już zostały w r, 1934. 
Hitlerowcy zabronili jednak prowa­
dzenia dalszych prao.

Dopiero kiedy Ziemia Opolska wró­
ciła do Macierzy, dzięki pomocy pań­
stwa na fundamentach zakazanej 
przez hitlerowców budowy powstała 
szkoła ^Po-mnik Pokoju“!

Posiedzenie
Komisji Rozbrojeniowej

NOWY JORK (PAP). 20 bm. odbyło 
się posiedzenie Komisji Rozbrojenio­
wej ONZ. Na posiedzeniu omawiano 
sprawozdanie podkomisji rozbrojenio­
wej.

Treść sprawozdania dowodzi, że 
przedstawiciele USA, Anglii, Francji 
i Kanady sprzeciwili się pozytywne­
mu rozwiązaniu sprawy redukcji zbro­
jeń i sił zbrojnych oraz zakazu brom 
masowej zagłady, wszelkimi sposoba­
mi usiłowali zastąpić rozwiązanie te­
go problemu zbieraniem danych wy­
wiadowczych o. zbrojeniach i siłach 
zbrojnych innych państw. Przedsta­
wiciele tych krajów odrzucili zgłoszo­
ne w podkomisji przez ZSRR wnio­
ski, zmierzające do redukcji zbrojeń 
i sił zbrojnych oraz bezwarunkowego 
zakazu broni atomowej i wodorowej 
i innych rodzajów broni masowej za­
głady, jak również do ustanowienia 
ścisłej kontroli międzynarodowej nad 
wykonaniem tego zakazu.

21 bm. kontynuowano dyskusję nad 
sprawozdaniem.

W toku śledztwa ustalono, że Riu­
min w okresie, kiedy pełnił obowiąz­
ki starszego sędziego śledczego, a na­
stępnie naczelnika wydz. śledczego do 
spraw szczególnej wagi w b. min. 
bezpieczeństwa państwowego, działa­
jąc jako ukryty wróg państwa radziec 
kiego, w celach kariero wieżo wskich i 
awanturniczych wszedł na drogę fał­
szowania materiałów śledczych, na 
podstawie których wytoczone zostały 
prowokacyjne sprawy i dokonane zo­
stały bezpodstawne aresztowania sze­
regu obywateli radzieckich, w tym 
wybitnych działaczy świata lekar­
skiego.

Jak zeznali w Sądzie świadkowie, 
Riumin stosując zakazane przez usta­
wodawstwo radzieckie metody śledz­
twa, zmuszał aresztowanych do oskar­
żania samych siebie i innych osób o 
popełnienie najcięższych zbrodni wo­
bec państwa — zdrady ojczyzny, szko­
dnictwa, szpiegostwa i in.

Przeprowadzone następnie badania 
wykazały, że oskarżenia te pozbawio­
ne były wszelkich podstaw, wobec 
czego osoby pociągnięte do odpowie- 
działalności na zasadzie sfabrykowa­
nych oskarżeń zostały całkowicie zre­
habilitowane.

Próba delegalizacji
partii komunistycznej USA.

NOWY JORK (PAP). 21 bm. podko 
misja komisji prawnej Izby Reprezen­
tantów USA zatwierdziła projekt 
ustawy o delegalizacji Komunistycz­
nej Partii St. Zjednoczonych.

W myśl tego projektu ustawy, zgło­
szonego przez przewodniczącego tej 
podkomisji, republikanina Grahamaj 
partia komunistyczna zostaje pozba­
wiona wszelkich praw i nietykalności« 
Każdy, kto pozostanie w szeregach 
partii komunistycznej w ciągu 30 dni 
po uchwaleniu . wymienionego projek­
tu ustawy, może być skazany na karę 
10 lat więzienia i ukarany grzywną w 
wysokości 10.000 dolarów.

Międzynarodowy
Obóz Pionierski

Pałac Harcerza w Cieplicach Zdroju 
gości ponad 300 młodych pionierów z 10 
rxinstw: Belgii, Bułgarii, Czechosłowacji. 
Finlandii, Francji, Holandii, Koreańskiej 
Republiki Ludowo-Demokratycznej, NRD, 
Węgier i Polski, feą to uczestnicy otwar­
tego 22 lipca br. Międzynarodowego 0» 
bozu Pionierskiego.
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Henryk Kassyanowicz

PARTIA - SERCE, MÓZG I SUMIENIE NARODU
TAK DRZEWO korzeniami swymi 
u głęboko wrasta w ziemię, tak głę­
boko rodowodem swym w przeszłość 
narodu sięga nasza partia — Polska 
Zjednoczona Partia Robotnicza. Al­
bowiem służyć najlepiej narodowi 
znaczy głęboko i śmiało sięgać dc 
jego tradycji i historii, do jego walk 
i zmagań, umieć korzystać z doświad­
czeń przeszłości, uczyć się na błę­
dach, wykorzeniać zło, nawiązywać 
do wszystkiego, co postępowe, twór­
cze, słuszne i sprawiedliwe w dzie­
jach narodu.

Ta nierozerwalna łączność z hi­
storią narodu to jeden z podstawo­
wych elementów ideologii naszej par­
tii. Długo moglibyśmy też na kartach 
naszej historii śledzić bieg polskiej 
myśli postępowej, której dopiero par­
tia nadała realny kształt, stając się 
•padkobierczynią walk i dążeń wielu 
pokoleń. Długo moglibyśmy wyliczać 
poczet nazwisk wielkich Polaków, 
których życiu i pracy dopiero partia 
oddała zasłużony hołd.

Służył więc sprawie postępu Miko­
łaj Kopernik, gdy ciemnocie i 
wstecznictwu średniowiecza przeciw­
stawiał wyzwoloną z okowów nau­
kę. Ale nie jest przypadkiem, że 
reakcyjna historiozofia starała się 
postać Kopernika umniejszyć, ogra­
niczając jego działalność do ram ści­
śle naukowych i że dopiero nauka 
Polski Ludowej ukazała narodowi 
Kopernika nie tylko jako wielkiego 
uczonego, który rozsławił Imię Pol­
aki, ale również jako wielkiego re­
formatora swoich czasów. Jako tego, 
który nie tylko wstrzymał słońce i 
ruszył ziemię, lecz chciał również 
ruszyć 1 obalić stary reakcyjny po­
rządek społeczny,

A Tadeusz Kościuszko, Hugo Koł­
łątaj, Stanisław Staszic? Na próżno 
wskazując, Iż nie może być wolnym 
ten naród, którego olbrzymia część — 
masy chłopskie — pozbawiona jest 
elementarnych praw ludzkich, doma­
gali się ord uwłaszczenia chłopów i 
nadania im praw obywatelskich. Od 
czasów Kościuszki, Kołłątaja 1 Sta-

Lublin
wydawnictwo na 10-Iecie

..Należał kiedyś Lublin do Polski „B“ 
do tej upośledzonej, nieważnej — | 

akazanej na wieczne »«coftuil«...“
Nie pamiętają takiego Lublina młodzi, 

zapominają stareł. „Słowo „Lublin“ czy­
tasz dziś w POM pod Szczecinom — na 
samochodzie ciężarowym, wiozącym lu­
dzi do pracy, czytasz we wszystkich mia­
stach. Lublin wysuwa się w hierarchii 
©środków przemysłowych, naukowych I 
kulturalnych na godne siebie miejsce“.

Warte sięgnąć de kartek z wielkiej 
przeszłości starego Jak legenda miasta, 
warte przypomnieć wydarzenia sprzed 
10 lat I wreszcie — bliżej poznać nowe 
życie Lubelszczyzny. O tym wszystkim 
mówi wydana na 10-leelo przez Woj. Ko­
mitet Frontu Narodowego w Lublinie 
książka pt. „Lublin“.

Wydany nakładem „Książki I Wiedzy“ 
— „Lublin“ nabyć można we wszys^dch 
księgarniach, (a).

Dwa dziesięciolecia

Ojciec i syn
Przeszłość, choćby najwierniej 

opowiedziana, jest tylko historią. 
A historia wtedy przemawia naj­
silniej, kiedy jest osobistym wspom­
nieniem,

*
Dwa miesiące temu do naszej re­

dakcji nadszedł list od pewnego ma­
łego chłopca, który urodził się dokład­
nie w dniu Manifestu.

I oto nadawca siedzi przede mną 
w leśnym wykrocie, majtając podra­
panymi nogami. Nie można go na­
rwać ładnym: rysy nieregularne, za­
dziwiająco piegowaty, ma jasne, nie­
sfornie skołtunione włosy. Żaden grze­
bień nie da im rady. Tylko w oczach 
pali mu się wesoły ognik, który, w 
połączeniu z zawadiackim skrzywie­
niem ust, nasuwa na myśl krótkie, 
przyjazne określenie: ale urwis!...

Razem z nim jest pięcioletnia Gra- 
żynka. Siostra. Jak kropla żywego 
srebra nie może chwili usiedzieć spo­
kojnie. Nurkuje w sypkim piasku, sa­
dzi zielsko, buduje górę i co chwila 
powtarza jakieś słowa z naszej roz­
mowy, parskając cieniutkim, weso­
łym śmiechem.

Tadzik wyjechał na lato razem z 
matką i siostrzyczką na wieś. Po ca­
łych dniach nie ma go w domu. Ga­
nia po lesie, pluszcze się w wodzie, 
smaży na słońcu, pławi konie, jeździ 
na oklep.

— A raz kort qo kopnął oqoneml — 
zaśmiewa się Grażynka.

— Nieprawda! — protestuje urażony 
Jeździec. — Nie widziałaś, więc nie mów. 
Dobrze jeździłem.

— A podoba ci się tu, co? — pytam 
mimochodem.

— No!... — odpowiada, a w tym „no“ 
Jest cały zachwyt dla koni, lasu I słort- 
ca.

— A to, co napisałeś, że się dobrze 
uczysz, to prawda?

— Pewnie! — potwierdza. — Trójki 
mam tylko ze śpiewu, qimnastykl I ro­
bót. Reszta czwórki i piątki.

— Więc jak to było z tym listem, o- 
powiedz mi — proszę.

— Zwyczajnie. Myslałem. że może o 
mnie da się coś napisać w qazecie. bo 
urodziłem się 22 lipca.

—A skąd wiedziałeś, że ten dzień coś 
znaczy?

— Jak to skąd? Z gazety Wtedy po 
wstała Polska. Koledzy mi powiedzieli: 
„Masz tyle lat, ile Polska Ludowa. Two­
je urodziny przypadają w ważne świę 
to“. Pomyślałem sobie, że warto o tym 
napisać do qazety. I napisałem.

*
Tadek Kołakowski 

świat podczas 
bomby druzgotały 

— Ja w wakacje pasałem krowy — 
wtrąca krótko, opowiadając o tym, 
jak jego syn wyjeżdżał na któreś z 
rzędu kolonie.

Ukończył szkolę powszechną i bar- 
przyszedł na dzo chciał uczyć się dalej. Jego star- 

nalotu. Radzieckie szy brat, bardzo zdolny chłopak (dziś 
składy wojskowe | jest dyrektorem jednego z wydaw­

szica minęło wszakże z góra 150 lat 
i dopiero nasza partia nie tylko zrea­
lizowała ich postulaty społeczne u- 
możliwiając masom chłopskim całko­
wite wyzwolenie spod obszarniczego 
jarzma, ale uczyniła z sojuszu robot­
niczo-chłopskiego podstawę władzy 
ludowej.

Cezary Baryka z „Przedwiośnia“ 
Żeromskiego mógł tylko marzyć o 
szklanych domach — my budujemy 
jasne, przestronne domy, szkoły, dzie­
cince, w których nie ma już rachi­
tycznych dzieci, w których rosną no­
we pokolenia — dzieci Polski Ludo­
wej. A on sam, Stefan Żeromski, 
gdy słony „Wiatr od morza“ dął mu 
w twarz, gdy ze swej samotni na la­
tarni w Rozewiu ogarniał wzrokiem 
szeroki oas nadbałtyckich ziem, mógł 
tylko mówić: to było kiedyś polskie. 
Partia mówi: to jest polskie i będzie 
po wsze czasy polskie.

A BY obudzić w szerokich masach 
narodu patriotyzm, zdobyć je dla 

postępu, przekonać o słuszności linii 
partii, trzeba uczynić obywateli peł­
noprawnymi gospodarzami kraju, od­
powiedzialnymi za jego losy.

Nierozerwalna więź z masami na­
rodu — to podstawowe źródło siły 
naszej partii, zaufania, jakim się ona 
cieszy, miłości, Jaka ją otacza — po­
lega nie tylko na tym, aby uczyć 
masy, kształtować ich świadomą ■wo­
lę i kierować nimi, ale przede wszy­
stkim na tym, aby uczyć się od mas, 
znać ich pragnienia, uczynić x nich 
gospodarzy we własnym kraju. Słu­
żyć najlepiej narodowi to znaczy jak 
źrenicy oka strzec tej więzi, umac­
niać ją na każdym kroku, uodpor­
niać na ataki wroga, który przecież 
od tego właśnie rozpoczyna z nami 
walkę — od próby oderwania mas 
od partii,

W jaklmże ustroju Istnieje tak 
bezpośrednia więź między zwykłym 
obywatelem a organami władzy — 
od najniższych instancji po jej szczy­
ty? Przypomni jmy tu choćby działal­
ność naszych rad narodowych, za­
pewniających obywatelom bezpośre­
dni udział w rządzeniu krajem i kon­
trolę nad aparatem wykonawczym. 
Trudno również o bardziej dobitny 
wyraz poczucia współodpowiedzialno­
ści 1 troski robotników o podniesienie 
naszej produkcji, jak np. te dziesiąt­
ki tysięcy wniosków racjonalizator­
skich, kluby współpracy robotników 
1 inżynierów, jak burzliwe niekiedy 
narady produkcyjne w fabrykach i 
kopalniach, świadczące, że załoga 
współgospodarzy swoim zakładem 
pracy.

Jakże wymowne są również często 
słyszane słowa; „partia pomoże, par­
tia zaradzi, należy x tym iść do par­
tii“. Słowa, odzwierciedlające pełen 
zaufania stosunek, łączący partię i 
szerokimi masami ludowymi naszego 
kraju.

Oczywiście, wiele Jest jeszcze w 
naszym życiu niedociągnięć, braków, 
objawów bezdusznego stosunku do 
ludzi, prób komenderowania, kacyko- 
stwa, nawyków biurokratycznych. Je­
dnakże w trudnym zadaniu pod­
niesienia na wyższy szczebel pracy 

na Czerniakowi«, Zza Wisły dobiegał 
grzmot artylerii. Niemcy pośpiesznie 
umykali na zachód.

— Idzie wolność — powtarzał oj­
ciec Tadzia, Kazimierz. — Za kilka 
dni będziemy wolni.

Ale przyszło powstanie. Wśród nie­
ustannych ostrzeliwań, wśród wycia 
Stukasów 1 zgrzytu ryczących „krów“ 
upływały pierwsze dni Tadkowego 
życia. Matka, bywało, zagrzała wodę 
na kąpiel i, nie zdążywszy umyć 
dzieciaka, musiała biec z nim do piw­
nicy, bo ogłaszano alarm.

W dniach przerażenia, głodu 1 cha­
osu chłopiec rósł i — o dziwo — na­
wet nie chorował, choć często bywał 
brudny, niedokarmiony.

Potem zaczęła się popowstaniowa 
tułaczka, Krakowskie, Płock, Sierpc. 
Wreszcie przyszła wolność. Kazimierz 
Kołakowski zaczął pracować. Wrócili 
do Warszawy.

— Skończyła się nasza bieda — opo­
wiada ojciec. — Pracowałem najpierw 
w spółdzielczości, ale ciągnęła mnie 
technika, bo Jestem ślusarzem. Posze­
dłem do budownictwa. Udało mi się do­
konać kilku usprawnień, między Innymi 
Jestem współautorem bezsprężarkowej 
tynkownicy mechanicznej, na którą mam 
nawet patent. Otrzymałem Odznakę Ra­
cjonalizatora i Zasłużonego Racjonaliza­
tora Produkcji. Dostaliśmy mieszkanie 
w Warszawie. Starszy syn Jest w Tech­
nikum Budowlanym. Młodszy, Tadek, u- 
czy się w podstawowej. Co roku Jeździ 
na kolonie. Był na Mazurach, nad mo 
rzem, w Karpaczu, w Wiśle, na Śląsku, 
w tym roku wysłałem żonę z dziećmi 
na wieś. Oj, nieraz wspominam swoje 
dzieciństwo, takie różne od moich dzie­
ci, i powtarzam Tadkowi: „Ucz się, bo 
nie wiesz nawet, Jak ci jest dobrze, ile 
Państwu zawdzięczasz“. Nie w takich 
warunkach ja się uczyłem, Jak oni...

*

Kazimierz Kołakowski miał 10 lat, 
gdy Traktat Wersalski stworzył Pol­
skę pułkowników, obszarników i fa­
brykantów. Chodził wtedy do szkoły 
na wsi, gdzie ojciec dzierżawił kilka­
naście mórg z.emi. Czynsz dzierżaw­
ny i podatki kładły się ciężarem na 
całej rodzinie. W domu niedostatek 
bvł stałym gościem.

partyjnej, wytępienia zła, usunięcia 
zdarzających się jeszcze nadużyć wła­
dzy oczekuje partia pomocy właśnie 
od szerokich mas ludowych. Zwła­
szcza dziś, w obecnym okresie naszej 
walki — kiedy głównym celem jest 
szybsze podniesienie stopy życiowej 
ludności — poznanie i usunięcie nie- 
domagań hamujących rozwój naszego 
narodu jest sprawą szczególnej wagi. 

tątSRÓD istotnych cech naszej par-
’ ’ tii, podobnie jak wszystkich 

marksistowskich partii robotniczych, 
jest taka cecha, na którą trzeba poło­
żyć szczególny akcent. Jest to proleta­
riacki internacjonalizm, owa brater­
ska solidarność mas pracujących na­
szego kraju z klasą robotniczą in­
nych krajów, a przede wszystkim z 
masami pracującymi Żwiązku Ra­
dzieckiego i wielką partią Lenina- 
S ta li na.

Jeżeli bowiem dziś możemy spokoj­
nie i bezpiecznie patrzeć w przyszłość, 
jeżeli tak szybko potrafiliśmy pod­
nieść kraj z ruin i zniszczeń wojen­
nych, to dlatego, że od początku to­
warzyszyła nam braterska, bezintere­
sowna pomoc, przyjaźń i gorące po­
czucie solidarności mas pracujących 
ZSRR. To dzięki pomocy Komuni­
stycznej Partii Związku Radzieckiego 
i jej bezcennym doświadczeniom 
mogła partia nasza unikając wielu 
błędów, tak szybko okrzepnąć i spro­
stać zadaniom rodzącej się l nowej 
epoki. A czyż byłoby to do pomyśle­
nia po tak długim okresie wrogości 
i nienawiści wobec Związku Radziec­
kiego, podsycanej przez reakcję pol­
ską, gdyby partia nasza śmiało i od­
ważnie nie obaliła tego muru niena­
wiści, gdyby u podstaw naszych no­
wych stosunków z wielkim narodem 
radzieckim nie legło mocne poczucie 
braterstwa i solidarności mas pracu­
jących — leninowska zasada interna­
cjonalizmu klasy robotniczej,

Takie same braterskie więzy przy­
jaźni i proletariackiego internacjo­
nalizmu łączą nas również z wszyst­
kimi innymi krajami obozu pokoju i 
socjalizmu, a słuszność tej zasady 
znajduje szczególnie dobitny dla nas 
wyraz w przyjaznych stosunkach łą­
czących Polskę Ludową« z Niemiecką 
Republiką Demokratyczną. Widzieć 
bowiem w nowych Niemczech sojusz­
nika w walce przeciwko odwetowym 
knowaniom reakcji niemieckiej zza 
Laby, a nie widzieć sił, które je stwo­
rzyły, to znaczy przeoczyć ten ogrom­
ny proces przeobrażeń, który dokonał 
się również w Niemieckiej Republice 
Demokratycznej. Przeoczyć fakt, że 
stało to możliwe właśnie dlatego, 
że 1 tam zwyciężyły te same siły po­
koju, postępu i proletariackiego in­
ternacjonalizmu, odrzucające zdecy­
dowanie politykę zaborczych wojen 
i imperialistycznych podbojów 1 dą­
żące do oparcia stosunków między 
narodami na zasadach przyjaźni i 
współpracy,

I Idąc tak poprzez świat, przemie­
rzając myślą oceany i kontynenty, 
wszędzie gdziekolwiek toczy się wal­
ka między silami pokoju i wojny, 
między postępem i wstecznłctwem, 
znajdujemy przyjaciół. Czyż kiedyś na­

nictw) chodził wówczas do gimna­
zjum w Mławie. Utrzymywał się z 
korepetycji, ów brat wziął go do sie­
bie, do Mławy, gdzie Kazimierz za­
czął chodzić do seminarium nauczy­
cielskiego.

Na trzecim kursie muslał naukę 
przerwać. Rodzlco-m było coraz cię­
żej. Brat nie mógł zarobić na utrzy­
manie ich obu. W 1926 roku Kazi­
mierz Kołakowski poszedł na prakty­
kę ślusarską w Warszawie. Wyzwolił 
się po dwóch latach.

— W 1928 roku, akurat w 10-lecla 
tamtej Polski, Jako świeżo upieczony 
czeladnik, zacząłem szukać pracy — o- 
powiada. — Miałem 20 lat, fach I ręce 
zdolne do pracy. Chodziłem od bramy 
do bramy, składałem podanie za poda­
niem. Wszędzie ta sama odpowiedź, któ­
rą można było zawiesić, Jak szyld, nad 
całym tamtym dziesięcioleciem: „Nie ma 
pracy“. Byłem Jednym z 75 tysięcy za­
rejestrowanych bezrobotnych. Robiłem, 
co się dało: łopatą, siekierą, chodziłem 
na przystań, gdzie najrozmaitsi kupcy 
I bankierzy trzymali łodzie motorowe 
dla swojej przyjemności, naprawiałem 
im silniki. Tak przebiedowałem aż do 
1929 roku, kiedy powołano mnie do 
wojska. *
Jasnowłosy Tadzik kręci się niespo­

kojnie. Rozmowa go nuży. Moja oso­
ba straciła już atrakcyjność. Zbliża 
się wieczór, pewnie chłopcy zaraz bę­
dą pławić konie. Warto się przeje­
chać.

Grażyna i Tadeusz-Kołakowscy

rody Afryki, Azji, Ameryki Łacińskiej, 
walczące o swą wolność, interesowa­
ły się losami Polski reakcyjnej, za­
cofanej, osamotnionej? Natomiast dziś 
żywo interesuje walczące o swe wy­
zwolenie sf>ołeczne i narodowe naro­
dy, budząc ich podziw i sympatię — 
Polska Ludowa, postępowa, silna, nie­
podległa, Polska z dumą nosząca za­
szczytne stalinowskie miano jednej 
ze szturmowych brygad socjalizmu. 
Polska, której osiągnięcia obok wspa­
niałych osiągnięć Związku Radziec­
kiego, Chin Ludowych i krajów de­
mokracji ludowej, są dla walczących 
o swe wyzwolenie narodów bodźcem 
i zachętą, dowodem słuszności drogi, 
jaką pragną kroczyć za naszym przy­
kładem,

yTYCH trzech elementów — ze 
związku z postępowymi tradycja­

mi narodu, z głębokiej wzajemnej 
więzi łączącej partię z szerokimi ma­
sami ludowymi, z braterskiej, prole­
tariackiej solidarności z masami pra­
cującymi innych krajów, a przede 
wszystkim z klasą robotniczą Związ­
ku Radzieckiego wyrasta siła naszej 
partii. Jest to droga, którą wytyczył 
partiom komunistycznym i robotni­
czym wielki Lenin. Jest to droga, 
którą prowadzi naszą partię jej Ko­
mitet Centralny. Gdybyśmy chcieli 
określić, czym w życiu naszego na­
rodu jest partia, powiedzielibyśmy — 
jego sercem, mózgiem i sumieniem. 

O tej wielkiej roli partii w życiu 
naszego narodu mówił I Sekretarz 
KC PZPR Bolesław Bierut:

„Na II Zjeźdzle—powiedział on— 
bardziej niż kiedykolwiek ujawniła 
się niezaprzeczalna i potwierdzona 
przez cały przebieg naszego rozwo­
ju prawda, że od siły i zwartości 
naszej partii zależy postęp i szczę­
ście wszystkich ludzi pracy, postęp 
i szczęście całego narodu. To partia 
przewodziła narodowi w jego walce 
wyzwoleńczej, to partia przewodzi­
ła narodowi w dźwiganiu całego 
kraju i ruin 1 zniszczeń wojen­
nych, to partia była duszą wiel­
kiego dzieła uprzemysłowienia Pol­
ski, to partia mobilizuje dziś wszy­
stkie siły w narodzie dla realizacji 
wielkiego zadania szybszego podnie­
sienia rolnictwa, szybszego wzrostu 
stopy życiowej, zwycięskiego zakoń­
czenia wielkiego Planu Sześcioletnie­
go“.
Przypomnljmy te słowa dziś, gdy 

x perspektywy minionego dziesięcio­
lecia z dumą i radością patrzymy 
na nasze osiągnięcia. Mlejmy je zaw­
sze w pamięci, gdy pod przewodem 
partii walczyć będziemy o to, by da­
lej rosła Ojczyzna. Zapamiętajmy 
prawdę, że narody tworzą dzieje, ale 
tylko te narody są szczęśliwe i wiel­
kie, którymi kieruje świadoma wola 
i gorące serce, którymi kierują siły, 
biorące początek w narodzie i słu­
żące narodowi.

Taką siłą jest Polska Zjednoczona 
Partia Robotnicza,

Idziemy do domu.
— Mamo, Jeść ml się chce — woła, 

zanim Jeszcze zdążył próg przekroczyć.
Matka wyjmuje ogromny placek z 

kruszonką, odkrawa tęgą pajdę, nalewa 
szklanicę mleka. Mleko Jest kremowe, 
osiada na ściankach nieprzezroczystą 
warstewką.

— Kim chclałbyś zostać, Jak doro­
śniesz? — pytam.

— Mmmmm — bełkocze pełnymi usta­
mi.

— Szoferem? Strażakiem? Milicjan­
tem? — dopytuję się.

— Szoferem! — odpowiada, przełyka­
jąc kęs placka. — Albo inżynierem — 
dodaje. *
Szczęśliwa młodości dziesięciolatka. 

Nie liczysz dni rozhasanych, nie py­
tasz, co jutro przyniesie, bo nie wy­
obrażasz sobie, by mogło przynieść 
coś złego.

W dniu dziesiątych urodzin Polski 
Ludowej ojciec pogłaska płową czu­
prynę. Uśmiechnie się i pomyśli albo 
nawet powie:

— Nie wiesz nawet, jak ci jest do­
brze, ile Państwu zawdzięczasz.

Pomyślą tak samo również inni oj­
cowie.

Pomyślą 1 wspomną iwoją młodość.
— Ale wy tego jeszcze nie rozu­

miecie — powiedzą.
Bo historia wtedy przemawia sil­

nie, kiedy jest osobistym wspomnie­
niem. (A. W.)

Wiceminister Oświaty

OŚWIATA ZDAJE MATURĘ
WCIĄGU 10 LAT przechodziliś­

my z klasy do klasy. N.ekiedy 
z trudnościami, czasem nawet z po­
prawką. Społeczeństwo na wywia- 
dówkach-dyskusjach publicznych czy 
prasowych monitowało nieraz oświatę 
za niedociągnięcia w podręcznikach, 
zachowanie się uczniów czy błędy 
nauczycieli. Ale szkoła krzepła i ro­
sła, zrastała się coraz mocn.ej z kra­
jem i jego potrzebami, wypracowy­
wała swój. nowy ideał wychowawczy, 
wychodziła na czoło wielkiego mar­
szu do socjalizmu, wreszcie stała się 
jednym z czynników prowadzących u 
tym marszu.

Czy zasłużyliśmy na dopuszczenie 
do egzaminu dojrzałości? Trzeba zdać 
sobie sprawę z osiągniętych wyników 
i nagromadzonego dorobku, trzeba o- 
cenić postępy naszego szkolnictwa, 
aby zorientować się, czy historia wy­
da nam maturę. Ajializa ilości i jako­
ści osiągniętych rezultatów nauczania 
da nam odpowiedź na to pytanie.
y ACZNIJMY od spraw ilościowych, 

a przede wszystkim od sprawy po­
wszechności nauki. Jedną z najbar­
dziej charakterystycznych cech pol­
skiego krajobrazu przed wojną były 
dzieci w wieku od czterech lat 
wzwyż, pasące całymi dniami krowy 
przy drogach. Statystycznym wyra­
zem tego obrazka była -liczba milio­
na dzieci pozostających poza szkołą. 
A ponadto fakt, że mieliśmy w Pol­
sce tylko 1.600 przedszkoli z 85.000 
dzieci i to prawie wyłącznie w wiel­
kich miastach.

A dziś? Poza okresem wakacji kro­
wy pasą przeważnie starcy. Mamy 
bowiem prawie 8 000 przedszkoli (w 
tym 3.000 na wsi), obejmujących oko­
ło 350.000 dzieci. A jeżeli chodzi o 
dzieci starsze, to poczynając od 7 ro­
ku życia nie ma już w Polsce dzie­
cka, które nie chodziłoby do szkoły.

W ten sposób realizujemy ideał nie 
osiągnięty dotychczas w wielu kra­
jach, stojących na bardzo wysokim 
poziomie rozwoju gospodarczego. Nie 
tylko zresztą powiększyliśmy liczbę 
szkól o prawie 5.000 w ciągu 10 lat, 
ale co ważniejsza, przekształciliśmy 
prawie wszystkie przedwojenne szko­
ły karłowate na szkoły pełne, sied­
mioklasowe. Przed wojną te karłowa­
te szkoły I stopnia, o 1 lub 2 nauczy­
cielach, realizujące program czterech 
klas, obejmowały prawie 40 procent 
uczniów. Były to przeważnie dzieci 
wiejskie. W ten sposób ogromna część 
młodzieży nie tylko otrzymywała o- 
graniczony zapas wiedzy, ale miała 
odciętą drogę do dalszego kształcenia 
się

Dziś szkoły tego typu są już rzad­
kością. Obejmują one zaledwie 3 pro­
cent dzieci i są jedynie lokalnymi fi­
liami szkół pełnych, do których ucz­
niowie filii przechodzą po ukończeniu 
klasy czwartej. Szkół pełnych mamy 
5 razy więcej niź przed wojną.

Na progu Niepodległości dźwigaliś­
my jednak wielkie obciążenie. Setki 
tysięcy młodzieży ani przed wojną, 
ani tym bardziej w czasie wojny nie 
zetknęły się w ogóle ze szkołą. Setki 
tysięcy dorosłych zdobyły w karłowa­
tych szkołach tak nikły zapas wiado­
mości, że już po paru latach pochło­
nęły ich mroki powrotnego analfabe­
tyzmu.

W latach 1949-51, przy czynnym 
udziale całego nauczycielstwa, związ­
ków zawodowych i organizacji maso­
wych wydaliśmy walkę nieuctwu. 
W latach tych ponad milion osób 
przeszło kursy czytania 1 pisania. W 
rezultacie analfabetyzm wśród ludzi 
w wieku pełnej zdolności do pracy 
przestał w Polsce istnieć jako zjawi­
sko masowe.

Na marginesie parę porównań. We­
dług danych opublikowanych w 1953 
r. przez najbardziej miarodajną orga­
nizację międzynarodową UNESCO, 
analfabetyzm w USA obejmuje 
3.250.000 osób w wieku ponad 10 lat. 
We Francji 1.155.000 osób. We Wło­
szech wciąż jest 21,6 procent analfa­
betów, w Hiszpanii 23,6, w Jugosła­
wii 25,4, a w Turcji nawet 71,5 pro­
cent

A nasze ambicje tymczasem rosną. 
Powszechne szkolnictwo podstawowe 
już nam me wystarcza. Postawiliśmy 
przed sobą nowe, ambitne i wspania­
le zadanie: powszechność szkolnictwa 
średniego. Zrobiliśmy już poważny 
krok w tym kierunku. Podczas gdy 
jeszcze w 1935 r. oficjalne władze 
oświadczały, że „gimnazjów jest za 
dużo“, po wojnie kraj nasz został po­
kryty gęstą siecią nowych szkół lice­
alnych. Powstawały one w osiedlach 
robotniczych, na przedmieściach, w 
większych skupiskach ludności wiej­
skiej i zbliżyły szkolę średnią do 
dziecka robotniczego i chłopskiego. 
Oto robotnicza Łódź, która przed 
wojną miała zaledwie 4 państwowe 
szkoły średnie przy 700 tysiącach lud­
ności, ma ich obecnie 22, otrzymując 
jednocześnie szeroko rozbudowane 
szkolnictwo średnie zawodowe. Odse­
tek dzieci robotniczych i chłopskich 
w liceach, wynoszący przed wojną 
13 proc., wzrósł obecnie do 61 proc 
Tylko w ostatnich pięciu latach licz­
ba absolwentów szkół średnich wzro­
sła przeszło dwukrotnie.

Ten olbrzymi wzrost szkolnictwa 
wszelkich typów spowodować musiał, 
oczywiście, wielki wzrost kadry nau­
czycielskiej. W samym szkolnictwie 
podstawowym mamy obecnie prawie 
100.000 nauczycieli, a więc o 25.000 
więcej niż przed wojną. Mimo tego 
odczuwamy jeszcze stale potrzeby, w 
tym zakresie i rozbudowujemy stale 
sieć liceów pedagog’cznych, studiów 
nauczycielskich i wyższych szkół pe­
dagogicznych. Wyrazem troski Rzą­
du o nauczycielstwo jest przeprowa­
dzona w czerwcu znaczna podwyżka 
plac nauczycieli, zwłaszcza tych, któ­
rzy posiadają wyższe kwalifikacje.

Imponujące rezultaty mamy w za­
kresie wydawania podręczników. Od 
1948 roku wydaliśmy 110 milionów 
podręczników! a obecnlą drukujemy 

co roku 30 milionów książek szkol*  
nych i 15 milionów książek dla dzie*  
ci*  i młodzieży. Liczba wydrukowa-*  
nych podręczników, przypadająca na 
1 ucznia, jest pięciokrotnie wyższa od 
przeciętnej t ostatnich lat przed wo*  
jennych. Uzupełnieniem literatury 
szkolnej są ulubione pisma młodzie-» 
żowe „Płomyk“, „Płomyczek“, „Swier*  
szczyk“, „Iskierki“, „Świat Młodych“, 
Osiągnęły one już półtora miliona na«*  
kładu
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W powodzi faktów, świadczących o 
wielkim rozwoju naszego szkolni*  
etwa, nie powinniśmy zapominać o 
jednej sprawie, która niepokoi za*  
równo władze oświatowe jak i rodzi*  
ców. Chodzi o budynki szkolny 
Odziedziczyliśmy w tej dziedzinie 
stan smutny, zarówno w rezultacie 
przedwojennych zaniedbań jak i wo*  
jennych zniszczeń. Zrobiliśmy dużoi 
Wystarczy powiedzieć, że w ostatnich 
5 latach daliśmy młodzieży 15.000 izb 
szkolnych. Gdy jedzie się po kraju 
pociągiem czy samochodem, raz po 
raz rzucają się w oczy nowe budynki 
szkolne przy wsiach i pod miastami. 
Robimy duże wysiłki w miastach. W 
Warszawie budujemy obecnie 9 szkół 
1 6 przedszkoli. W Łodzi 10 szkół i 7 
przedszkoli. Mimo tego jednak nie 
nadążamy za wzrostem potrzeb w tej 
dziedzinie. A przecież wiemy już, 
że do 1960 roku liczba uczniów szkół 
podstawowych wzrośnie o przeszło 
milion. Jeżeli mamy podołać temu 
napływowi, jeżeli prócz tego mamy w 
nadchodzącej pięciolatce zrealizować 
w m astach powszechność nauczania 
licealnego — to czeka nas ciężka ro*  
bota i znaczne powiększenie nakła*  
dów Inwestycyjnych na budownictwo 
szkolne.

ALE dosyć już o ilości. Jak przed*  
stawia się jakość nauczania w 

szkołach? Oceniając ubiegłe dziesię*  
ciolecie x tego punktu widzenia trze*  
ba «twierdzić, że przechodziliśmy 
przez różne etapy. W pierwszych la*  
tach powojennych mieliśmy częścio*  
wo przypadkową 1 niewykwalifiko*  
waną kadrę nauczycielską. Stare pod*  
ręczniki były nie dostosowane do no-» 
wych programów, a programy nie 
zawsze zgodne z treścią nowego ży*  
cia kraju. Pedagogika nasza szukała 
właściwych dróg. Walka klasowa i 
nacisk wroga utrudniały znalezieni« 
właściwych rozwiązań. Wyniki na­
uczania i atmosfera wychowawcza w 
szkołach były niejednolite i pozosta­
wiały wiele do ivezema.

Przełom nastąpił w 1949 roku, kie*  
dy opracowane zostały pierwsze w 
Polsce programy oparte na zasadach 
marksistowskich, kiedy na tej podsta­
wie zaczęły powstawać nowe podrę*  
czniki, a kadra nauczycielska o trzy*  
mała wyraźne podstawy swej pracyf 
Jednocześnie rósł i rozwijał się apa­
rat nadzoru szkolnego, krzepło ideo­
logicznie nauczycielstwo. Na tej no­
wej podstawie ideologicznej, w ści­
słym powiązaniu z przeobrażeniami 
zachodzącymi w kraju poziom nauko-» 
wy i wychowawczy szkoły począł 
szybko rosnąć.

Nie znaczy to, abyśmy nie dostrze­
gali licznych błędów i niedociągnięć. 
Zwłaszcza, ie w kraju naszym, kraju 
budującego się socjalizmu stawiamy 
szkole coraz wyższe wymagania, 
Stwierdzamy jeszcze w wielu szko­
łach i u wielu nauczycieli werbalizm 
i formalizm w nauczaniu, niedostate­
czne powiązanie nauki z potrzebami 
życia i zbyt prymitywne tłumaczenie 
zjawisk otaczającego świata. Znane 
są istniejące jeszcze braki w wielu 
podręcznikach, które stały się przed­
miotem twórczej i pożytecznej dysku­
sji. Duży jest jeszcze odsiew. W nie­
których szkołach szwankuje dyscypli­
na. Gdzieniegdzie panuj« zbytni libe­
ralizm.
Ą JEDNAK jest znacznie lepiej. I 
; Mo z każdym rokiem. W czerwcu 
obserwowaliśmy bacznie egzaminy 
promocyjne i maturalne na terenie 
całego kraju. I choć nie mamy jesz­
cze dokładnych danych, nie znamy 
statystyki dwójek i piątek, to może­
my z całą pewnością stwierdzić, że 
poziom wypracowań 1 odpowiedzi 
uczniów był wyższy niż przed ro­
kiem; widzieliśmy większą samo­
dzielność myślenia, większą dojrza­
łość i głębsze, rzetelniejsze zrozumie­
nie zagadnień.

Obserwacja ta potwierdza nasze 
przekonanie, że idziemy słuszną dro­
gą. W ślad za rozwojem bazy mate­
rialnej i organizacyjnej szkolnictwa, 
za rozwojem ilościowym, przy słusz­
nych założeniach ideologicznych i w 
oparciu o świadomą, twórczą i poli­
tycznie dojrzałą kadrę nauczycielską 
osiągniemy dalsze sukcesy w walce 
o podniesienie poziomu nauczania 1 
wychowania. *

Z takim dorobkiem wchodzimy w 
jedenasty rok naszej pracy. Czy otrzy 
mamy świadectwo dojrzałości? Szkol­
nictwu Polskiemu stopnie postawi 
najsprawiedliwsza i najsumienniejsza 
komisja egzaminacyjna: całe społe­
czeństwo.

„KSIĄŻKA WIEDZA“
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»Sezamie, otwórz się“

Brakoroby na wokandzie sądowej
W ■ jednym ze sklepów z obuwiem 

przeglądałem niedawno reklamacje 
klientów. Jedna wzbudzała specjalną 
uwagę. Niewprawna w pisaniu ręka 
wypełniła różne rubryki urzędowego 
blankietu, straszącego swymi rozmia­
rami. Wśród nich znalazło się miej­
sce na coś meurzędowego wpraw­
dzie, ale chyba ważniejszego ponad 
te wszystkie rubryczki. Coś, co po­
winno stanowić najważniejszy argu­
ment w uzasadnieniu zwrotu pary 
obuwia. Klient wpisał to na kartce, 
którą przyszpilił do arkusza. Treść tej 
kartki miała brzmienie mniej więcej 
takie:

„Synowi podarły się stare buty. Po 
to, by kupić nowe, odkładałem pienią­
dze przez 2 miesiące. Wreszcie kupi­
łem, zapłaciłem 300 zł. Syn pochodził 
w butach 2 tygodnie i rozleciały się. 
Proszę o szybką wymianę butów, bo te­
raz ani pieniędzy nie mam na nowe, 
ani syn mój nie ma w czym chodzić, 
gdyż stare już zupełnie niezdatne...“ 
Spojrzałem na datę reklamacji: od 

4 tygodni nie została załatwiona...
Kto winien? Rzecz jasna, że sklep 

l hurtownia, która przyjęła spartolo­
ne obuwie i która me dość energicz­
nie występowała u producenta o szy­
bszą wymianę. Rzecz jasna, że pro­

Dni piękne, bogate i pełne emocji

Zofia Małynicz o paryskim sukcesie

Uran zamiast węgla źródłem energii elektrycznej
Już w roku 1942 został zbudowany większy stos atomowy. Wyzwolona w nim 

•nergia jądra atomowego została przez Amerykanów, niestety, użyta na cele wo­
jenne. A dopiero teraz, w dziesięć lat po zakończeniu wojny, PIERWSZE NA 
SWIECIE ŻARÓWKI ELEKTRYCZNE ZAPŁONĘŁY OD ENERGII ZAWARTEJ W JĄ­
DRZE ATOMU, PIERWSZA NA SWIECIE ELEKTROWNIA ATOMOWA O MOCY 5000 
KILOWATÓW URUCHOMIONA ZOSTAŁA W ZWIĄZKU RADZIECKIM. Tym samym 
rozpoczęła się przemysłowa eksploatacja energii atomowej, wytwarzanej z uranu, 
ktöreqo olbrzymie złoża znajdują się na terenach ZSRR.

Poza doniosłym znaczeniem tego faktu z punktu widzenia politycznego, spo­
łecznego i gospodarczego, sprawa posiada także bardzo interesujący aspekt natury 
technicznej.

ducent, którego widać nie wzruszyła 
treść karteczki... Ale to są jakbyśmy 
powiedzieli — winy pochodne, na­
stępstwa wynikające z jakiejś pier­
wotnej przyczyny: z tej mianowicie, 
że w fabryce zrobiono złe buty i że 
te buty przepuściła na rynek kontro­
la • techniczna, Od tego się wszystko 
zaczęło.

Od tego się wszystko zaczęło — a 
skończyło się na bezsilnej złości klien­
ta, który miał nieszczęście kupić par­
tackie obuwie.
Ale to tylko jedna strona medalu. 

Druga również nie przedstawia się 
w lepszych barwach. Zły towar to 
strata surowca i robocizny, to grosz 
publiczny wyrzucony na śmietnik. 
Brakoróbstwo jest więc zjawiskiem 
ze wszech miar szkodliwym społecz­
nie, zwalczanie go — jest obowiąz­
kiem wszystkich. Jest również obo­
wiązkiem Sądów powszechnych, któ­
re dekret Rady Państwa upoważnił 
do karania winnych „świadomego 
wprowadzania do obrotu wyrobów 
przemysłowych złej jakości".

Cel tego dekretu jest jasny. Chodzi 
o ochronę obywateli przed nabyciem 
towaru wadliwie wyprodukowanego, 
chodzi o to, by wzmóc kontrolę we 

z przedstawień na widowni i widzia­
łam sama, że ludzie płakali. Co tu 
się dziwić — po tylu, tylu latach po 
raz pierwszy polskie słowo ze 
sceny....

— A teraz może parę słów o sa­
mym Paryżu.

Mieszkaliśmy w bardzo nobliwym, po­
wiedziałabym jak na mój gust, aż za bar­
dzo nobliwym hotelu „l'Ambassadeur“ — 
gdzie staje przeważnie sam tzw. wielki 
kapitał. Francuzów — poza służbą — by­
ło tam bardzo mało.

Już z samego ranka każdy z nas pa­
trzył, żeby tylko dalej od tego „Ambasa­
dora“. Łaziliśmy, Jeździliśmy, gdzie się 
tylko dało i zdążyło. Sęk Jednak w tym, 
że czasu było strasznie mało. Próby, wy­
stępy, spektakle festiwalowe — niewiele 
czasu pozostało na zwiedzanie.

Francuscy koledzy okazali nam dużo 
serdeczności. Szczególnie gorąco podej­
mowali nas starzy przyjaciele z teatru 
„rAmbiqu“, który wystawił u nas sztukę 
Vaillanda „Pułkownik Foster przyznaje 
się do winy“. I to pomimo że Im samym 
nie było bynajmniej wesoło na duszy. 
Większość z nich pozostaje bowiem bez 
pracy. Pojęcie Jakiegoś stałeqo etatu nie 
istnieje, angażuje się aktorów „od sztuki 
do sztuki".

Tak to na rozmowach, spotka­
niach, grze 1 zwiedzaniu — niby jed­
na krótka chwila — minęły dni na­
szego pobytu. Co tu mówić. Były to 
naprawdę piękne dni. Mam tu na 
myśli nie tylko masę osobistych 
wspomnień i wrażeń. Chcę przede 
wszystkim podkreślić, że sukces, 
który odnieśliśmy, nasza gra na pa­
ryskiej scenie, przyczyniły się w 
znacznym stopniu do zacieśnienia 
tradycyjnej przyjaźni łączącej nasz 
naród z narodem francuskim.

Rozmawiał A. W. Wys.

ki jądra i nowe 2—3 neutrony, z któ­
rych każdy może znów rozbić dalsze 
jądra U-235, co powroduje narastanie 
ilości szybkich neutronów i wzrost 
temperatury. Gdyby nie odkryto spo­
sobów na zwalnianie szybkości tej 
reakcji, to w ciągu krótkiego czasu 
cały metal rozgrzałby się do tak wy­
sokiej temperatury, iż wyparowałby 
bez śladu.

Jest więc stos atomowy takim urzą­
dzeniem, gdzie opisane reakcje łań­
cuchowe są tak zwalniane za pomo­
cą moderatorów (grafit itp.), 
aby ciepło wytwarzane przez rozpad 
atomów mogło być praktycznie wyzy­
skane do celów przemysłowych. Stos 
atomowy może tedy służyć jako źró­
dło ciepła tak długo, aż zawarta w 
nim ilość uranu 235 nie zostanie zu­
żyta.

Przypuśćmy, że w stosie umieściliśmy 
100 kg zwykłego uranu, w czym — 0,7 
kg U-235. U-235 zaczyna się rozpadać, 
dając przede wszystkim ciepło oraz pew­
ną ilość energii promienistej. Pewna ilość 
neutronów zosta,e pochłonięta przez ato­
my U-238, z czego powstaje nowy pro­
mieniotwórczy pierwiastek piutomum w 
ilości około 1 kg. Gdy cała ilość 0,7 kg 
U-235 zostanie zużyta, trzeba ładunek u- 
ranu ze sJosu wyjąć, a założyć nową por­
cję metalu świeżego. Z zużytego można 
w drodze odpowiednich procesów techno­
logicznych wydobyć cenny pierwiastek 
pluton, z którego robione są dziś — bom­
by atomowe.

Nas jednak interesuje tu przede 
wszystkim wytwarzane przez rozpad 
atomów ciepło. Gdy przez stos atomo­
wy przetłaczać jakąś ciecz chłodzącą, 

a

Najprostszy schemat etektroioni atomowej. Opis w tekAci^

wszystkich ogniwach, pośredniczących 
w drodze towaru od producenta do 
konsumenta i wreszcie o to, by kon­
trola, stawiając produkcji surowe 
wymagania, wpływała - przez to na 
stałe polepszanie jakości artykułów. 
Stosunkowo liczne skargi nabywców 
na towary z brakami dowodzą ko­
nieczności wzmocnienia walki z bra- 
koróbstwem.
19 tys. par obuwia na szmelc

Oio np. Centrala Handlowa Przemysłu 
Skórzanego w Warszawie odrzuciła we 
wrześniu ub. roku całą partię 400 par 
półbutów męskich I 2,5 tys. par półbu­
tów damskich stwierdzając złe ćwieko­
wanie, a przez to nieszczelność, liczne 
fałdy na powierzchni obuwia i zadra­
pania.

Producent — Bydgoskie Zakłady Obu­
wia, przyjął zwrot, ukarał administra­
cyjnie winnych brakoróbstwa I niedba- 

. łej kontroli. Okazało się Jednak, że to 
nie pomogło. Pod koniec qrudnla ub. 
roku Państwowa Inspekcja Handlowa w 
Krakowie kazała wycofać z rynku 1 610 
par półbutów męskich, 1 550 par pół­
butów damskich i 1 250 par półbutów 
dziecięcych o podobnych wadach.

W dwa miesiące później PiH we Wro­
cławiu zareklamowała z tych samych 
przyczyn 790 par półbutów damskich. 
Bydgoskie obuwie reklamowały I inne 
hurtownie oraz detaliści. W sumie, w 
ciągu półrocza — od października 1953 
do marca br. zwrócono Bydgoskim Za­
kładom prawie 19 000 par obuwia. Prze­
liczmy to sobie ustalając średnio war­
tość Jednej pary na 200 zł. Prawie 4 
miliony złotych...
Produkcją Zakładów i kontrolą te­

chniczną zainteresowała się Prokura­
tura. Stwierdzono, że kontrola nie­
dokładnie sprawdzała obuwie, że nie 
analizowała przyczyn złej jakości, a 
więc tym samym nie zapobiegała po­
wstawaniu braków. Winni odpowia­
dać będą przed sądem.
Dziurawe rajtuzkl

Brakarka Zakładu Nr 4 będącego 
pod zarządem włocławskich zakładów 
przemysłu terenowego uprościła so­
bie pracę: nie zdarzyło się, aby wy­
cofała z partii nadesłanych przez pro­
dukcję artykułów dziewiarskich choć 
jedną sztukę rajtuzków, czy reform, 
nie używała też innej pieczątki, jak 
z nadrukiem „I gat.",

W ten sposób ostemplowała ! przepu­
ściła do sklepów bydgoskich 1 toruńskich 
6 500 sztuk rajtuzków, półśploszków, maj­
teczek dziecięcych oraz 500 reform dam­
skich. W związku z reklamacjami klien­
tów cała partia towaru wróciła do pro­
ducenta. Okazało się bowiem, że na 1000 
sztuk zakwalifikowanych przez brakarkę 
do I gatunku rzeczywiste kwalifikacje 
miało 40 sztuk. 332 sztuki to — II gatu­
nek. 88 —- to trzeci, a 534 sztuki — w 
ogóle do sprzedaży się nie nadawały, 
gdyż były dziurawe, miały spuszczone 
oczka, rozprute szwy, a w ogóle były 
niedbale wykończone.

Przeciw brakarce, a także przeciw 
kierownikowi kontroli technicznej 
włocławskich zakładów Prokuratura 
sporządziła akt oskarżenia.

Z sosnowieckimi kłódkami poradził­
by sobie nawet początkujący złodzie­
jaszek. Tak jak w bajce, wystarczyło 
wypowiedzenie zaklęcia „Sezamie 
otwórz się", by rozstępowała się ska­
ła, podobnie i tu wystarczyło lekkie 
uderzenie dłonią w bok kłódki, by 
skobelek puścił.

Takich (se)- zamków wyprodukowały 
sosnowieckie zakłady 34 281 sztuk z cze­

np. wodę, rozgrzewa się ona tak, że 
wychodzi w stanie pary, zdolnej do 
pracy np. w maszynie parowej. Para 
taka jest jednakże silnie promienio­
twórcza („zarażona" promieniowa­
niem), nie nadaje się więc do użytku 
np. w zakładzie elektrycznym.

Dlatego przy budowie elektrowni 
atomowej trzeba zastosować wytwa­
rzanie pary w sposób pośredni. Mia­
nowicie: — przez stos przepuszcza się 
płynny sód, czyli roztopiony metal. 
Topi się on w temperaturze 98 stopni, 
ale wrze dopiero przy 877° C, może 
więc być bez trudności podgrzany w 
stosie do temperatury nawet 800 sto­
pni.
TAK WYGLĄDA ELEKTROWNIA 

ATOMOWA
Popatrzmy teraz na rysunek — 

schemat elektrowni atomowej. Stos 
atomowy (1), czyli odpowiednia ilość 
prętów uranu, przegrodzonych mode­
ratorami, dającymi się regulować 
przez wysuwanie, jest otoczony osło­
ną betonową (2) dla ochrony obsługi 
przed promieniowaniem. Wewnątrz 
stosu jest ciekły sód, który przewo­
dem (3) dostaje się do wymiennika 
ciepła (4). Przez wbudowaną weń wę- 
żownicę przepływa woda, która — ja­
ko para przegrzana dostaje się przez 
wentyl (12) i przewód (7) do turbiny 
(8), sprzężonej z generatorem elek­
trycznym (14). Wytworzony prąd prze­
syłany jest przez rozdzielnię (16) do 
sieci (17), a stąd do fabryk, miast itd.

Para zużyta, czyli ochłodzona w tur­
binie (8) idzie przewodem (13) do kon­
densatora (9), gdz;e zostaje skroplona na 
wodę. Wodę tę pompa (11) przewodem 
(10) wtłacza z powrotem do w^żownicy 
ogrzewczej w wymienniku (4). Powstaje 
znów gorąca para, idąca do turbiny (8) 
i tak jedna i ta sama weda krąży w 
urządzeniu bez przerwy.

Podobnie krąży i ciekły sód. Oddawszy 
ciepło wężownicy w wymienniku (4) wra­
ca przez przewód (5) i pompę ssąco-tło- 
czącą (6) do wnętrza stosu, aby znów 
rozgrzać się do wysokiej temperatury od 
rozpalonych prętów uranu. 

go 10 000 puściły już na rynek do sprze­
daży.

Kontrola stwierdziła, że na 100 kłódek 
94 otwierały się „metodą sezamową“.

Winni staną przed Sądem.
Skoro piszemy o zamykaniu drzwi, 

napiszmy i o zamykaniu okien.
Coś na ten temat do powiedzenia 

ma Wyższa Szkoła Rolnicza w Olszty­
nie.

Dostarczone jej ramy okienne, w Ilo­
ści 160 sztuk wykonane zostały niechluj­
nie 1 wadliwie. Okucia trzymają filę „na 
słowo honoru“, ramy są źle zespolone, 
szpary i szczeliny w oknach mają nieraz 
do 12 mm szerokości.

Ramy te wykonała stolarnia Olsztyń­
skiego Przemysłowego Zjednoczenia Bu­
dowlanego. Nadają się tylko do tego, aby 
Je oprawić w ramki 1 w ramach zwal­
czania brakoróbstwa wystawić jako eks­
ponat - przestrogę.

Produkcją stolarni zainteresowała 
się Prokuratura.
Wbrew sprzeciwom kontroli

W większości opisywanych przez 
nas wypadków ciężar odpowiedzialno­
ści za wypuszczenie wadliwego towa­
ru spadał na ‘ kontrolę techniczną.

Dlatego godny podkreślenia jest 
fakt, że coraz więcej jest brakarzy 
rozumiejących swą odpowiedzialną 
pracę i sumiennie kontrolujących to­
war, nim opuści on fabrykę.

Tak do swej pracy podchodzi bra­
karka Choćkowa zatrudniona w spół­
dzielni inwalidów włókienniczo-dzie- 
wiarskiej w Szczecinie. Choćkowa 
kategorycznie sprzeciwiła się, gdy kie­
rownik produkcji tych zakładów roz­
począł wyrób damskich skarpet tzw. 
tenisówek w niewłaściwych rozmia­
rach (za szeroka stopa) i z nieodpo­
wiedniego surowca, zamówionego zre­
sztą przez niego osobiście.

Mimo sprzeciwu brakarki a potem 
i załogi zakładów, despotyczny kie­
rownik kontynuował produkcję teni­
sówek. Na interwencję brakarki u 
prezesa spółdzielni wyrób tenisówek 
przerwano a Prokuratura sporządziła 
przeciw kierownikowi produkcji akt 
oskarżenia.

*
Oto parę przykładów z ostatniego 

okresu, przykładów, które zaczerpnę­
liśmy z tek prokuratorskich. Lekko­
myślność kontroli technicznej, czy 
wręcz wina umyślna wynikają z nich 
niezbicie. Niezbicie też wynika szko­
dliwość społeczna brakoróbstwa, któ­
re skarb państwa, a więc nas wszy­
stkich naraża na ogromne straty, zaś 
ewentualnych nabywców na marno­
wanie czasu i nerwów,

Przez długi przeciąg czasu Prokura­
tura, a zatem i Sądy, nie wykorzy­
stywały swoich uprawnień. Dekret, 
który cytowaliśmy, ogłoszony został 
w marcu 1953 a więc prawie półtora 
roku temu. Do niedawna jednak tyl­
ko bardżo nieliczne wypadki brako­
róbstwa znajdowały się na wokandzie 
sądowej. Dopiero ostatnio Prokuratu­
ra wzięła się energiczniej do walki z 
brakoróbstwem. Niech to będzie prze­
strogą dla tych, którzy lekceważą swo­
je obowiązki, produkują bezwarto­
ściowe towary.

L. KOŁODZIEJCZYK

Stos i wymiennik są odgrodzone od 
reszty urządzeń elektrowni atomowej 
osłoną (19) dla ochrony przed szkod­
liwym promieniowaniem. Całość jest 
zautomatyzowana i sterowana central­
nie z punktu rozrządczego (18), gdzie 
zbiegają się przewody elektryczne 
(kreskowane linie) od najważniejszych 
organów sterujących.

Gdy teraz porównamy elektrownię 
atomową ze zwykłą elektrownią ciepl­
ną, zobaczymy, że ta część jej urzą­
dzeń, która znajduje się poza osłoną 
(19), tj. turbogenerator, kondensator, 
część elektryczna — niczym nie róż­
ni się od urządzeń zwykłej elektrow­
ni. Kocioł, gdz’e wytwarza się zaz­
wyczaj para do napędu turbiny, jest 
tu zastąpiony wymiennikiem ciepła, 
w którym ciepła dostarcza wodzie 
roztopiony metal. Natomiast stos ato­
mowy odgrywa rolę zwykłego pieca, 
czyli źródła ciepła.

WYDAJNE ZRODŁO NOWEJ 
ENERGII I NOWE PERSPEKTYWY

Zamiast w;ęc węglem palić pod 
kotłem, „palimy", czyli wytwarzamy 
ciepło za pomocą stosu atomowego.

Podczas rozbicia jednegoejądra ura­
nu U-235 wyzwala się energia 200 
milionów razy większa, niż podczas 
wytwarzania się cząsteczki wody 
wskutek połączenia wodoru i tlenu 
(tj. przez spalanie gazu piorunujące­
go). Oznacza to, że z reakcji jądro­
wych otrzymuje się nieporównanie 
większe ilości energii, niż przez spa­
lanie substancji chemicznych. Zamiast 
pociągów węgla, jak w elektrowni 
zwykłej, w zakładzie atomowym bę­
dą używane tylko kilogramy uranu! 
Uranu, którego zapas na świecie, jak 
dziś obliczają uczeni, starczy na lat 
50.000, podczas gdy węgla mamy tyl­
ko na lat paręset.

Do pracy dla dobra ludzkości zo­
stało tedy zaprzęgnięte w ZSRR nie­
zwykle wydajne źródło nowej energii. 
Pierwsza elektrownia o mocy 5.000 ki­
lowatów będzie odgrywać rolę „elek- 
trowni-pilota" — dla zdobycia doś­
wiadczeń do budowy zakładów setki 
razy większych.

Trzeba- dodać, że z energii, wytwo­
rzonej podczas rozbicia jądra atomu 
uranu, pewna część przypada na stru- 
m eń elektronów czyli na — „prąd“ 
elektryczny, wytworzony bezpośred­
nio bez użycia maszyn. To zjawisko 
pozwala przewidywać, że umiłowania 
uczonych pójdą w tym kierunku, że­
by zamiast cie 'a, które przy pomocy 
sko-mpr kowanych urządzeń cieplno- 
mechaniczno-elektrycznych zamienia­
my nr. energię elektryczną w sposób 
kosztowny i ze stratami, stos atomo­
wy dostarczać mógł prąd — bezpo­
średnie.

B. BIAŁODCRSKI

W dwu hutach

Co się kryje za cyfrą 81 milionów
Śląsk, w lipcu

Zacznljmy od stwierdzenia faktu: o 87 
milionów złotych przekroczyła w ub. r 
huta „Kościuszko“ planowane koszty 
własne. Suma to bardzo poważna. Za 
87 min zł można wybudować kilkadzie­
siąt budynków mieszkalnych — każdy 
o 100 izbach 87 min zł — to 260 po 
ciągów węgla, każdy o 50 waqonach.. 
Przykładów nie zabraknie.

Huta „Kościuszko" nie jest nieste­
ty odosobniona. Przeważająca więk­
szość naszych hut przekroczyła w 
1953 r. o kilkanaście lub kilkadzie­
siąt milionów złotych koszty własne. 
W rezultacie gospodarka narodowa 
poniosła ogromną sumę nieprzewi­
dzianych strat.

A przecież huta „Kościuszko" to 
jedna z najlepszych Hut; przecież w 
ub. roku wykonała plan produkcji 
z nadwyżką. Tak. Ale wykonała go 
„za wszelką cenę". Spójrzmy: te 87 
min. zł. mieści w sobie całoroczny 
bilans poważnych błędów, niedbal­
stwa i braków całej załogi, Te 87 
min., to:

nieprzestrzeganie procesu technolo­
gicznego i receptury wsadu na wielkich 
piecach, co kosztowało 20,5 min zł; tc 
nadmierne koszty osobowe — 13 min 
zł, kary za postojowe i uszkodzenia wa- 
gonów — aż 28 min zł, ponadplanowe 
remonty — 5 min zł, itd. Za cyfrą 87 
milionów wlecze się przekroczenie nor­
my zużycia koksu i niedostateczna wy­
dajność, niewykorzystanie czasu pracy 
i złe zaszeregowanie ludzi, niedosta­
teczna konserwacja pieców, nietrafione 
wytopy, zła kontrola techniczna.

Były też przyczyny niezawinione. 
Wielka huta „Kościuszko" przypomi­
na węzłową stację kolejową, przez 
którą dziennie przewija się kilka­
dziesiąt pociągów. Cała ta olbrzymia 
plątanina torów, szerokich, wąskich 
oddzielnie dla przywozu rudy, od­
dzielnie dla węgla czy dla ruchu we­
wnętrznego — nie została jeszcze w 
pełni przystosowana do trzech no­
wych pieców kolosów i nowej 
baterii koksowniczej, które nie tak 
dawno powstały. Za mała jest rów­
nież stara splekalnla rudy, która już 
nie nadąża, a przez to pewna część 
cennego surowca wskutek wydmu­
chu po prostu „ucieka" przez komin. 
Poza tym w r.ub. wielkie piece 
przeżywały swój ostatni, najsłabszy 
okres przed remontem (który odby­
wać się musi co dwa lata), a taki 
okres pociąga zwykle za sobą zwięk­
szone zużycie koksu,

Czy polepszyła się sytuacja w ro­
ku bież.? Plan obniżki kosztów włas­
nych został dotąd wykonany zaled­
wie w... 40 proc. Kary płacone z ty­
tułu postojowego spadły wprawdzie 
o połowę, ale — np. w I kwartale 
— uszkodzono 3 678 wagonów, roz­
ładowując je czerpakiem, co w ogóle 
nie jest dozwolone. Wielkie piece 
wciąż zużywają o 30 — 40 kg koksu 
za wiele na 1 tonę surówki,

Zapowiedź przełomu
Sytuacja w hucie przedstawiała się 

więc naprawdę niedobrze. Zrozu­
miało ją, choć trochę za późno, kie­
rownictwo i aktyw partyjno-związ­
kowy, zrozumiało, że tak być nie 
może. Wtedy zwołano, pierwszą w 
hutnictwie, konferencję partyjno- 
ekonomiczną, poświęconą sprawie 
obniżki kosztów własnych.

Byłam na tej konferencji. 5 lipca 
w obszernej sali Domu Hutnika ze­
brało się chyba ze 200 osób. Poza 
delegatami załogi było również spo­
ro zaproszonych gości, przedstawicie­
li innych hut. O czym mówiono na 
konferencji? Przede wszystkim o tym 
dlaczego jest źle i jak temu zaradzić 
Delegaci wydziałów poruszali sprawy 
„od swego podwórka" i wiele rzeczy 
wyszło wtedy na jaw. Mówił mistrz 
Zieleniec:

— Każdy z obsługi wielkich pleców 
musi znać recepturę wsadu i normy zu­
życia materiałów, bo tylko wtedy potrafi 
ich przestrzegać. A tak u nas nie jest. 
Albo pieca nie ładuje się do pełna, albo 
koksu wali się ile popadnie... I kiedy 
Jedna zmiana napsuje, to I druga często 
za nią cierpi. My naprawdę MOŻEMY 
i MUSI MY oszczędzać! Obniżka kosztów, 
to przecież nasz zarobek. Wydziały po 
winny sobie wzajemnie pomagać, musi 
wśród nas powstać ta przyjaźń produk­
cyjna, o której się dotąd tylko mówi... 
Ot, np. kiedy stalownia na czas nie od 
bierze od nas kadzi z surówką i stoją 
one po parę godzin, na powierzchni 
tworzy się twarda skorupa, w której 
potem trzeba wypalać otwór, aby móc 
spod niej wylać surówkę — a Jaki to 
koszt dodatkowy i czasu i robocizny! 
Albo kiedy wskutek złej kontroli tech­
nicznej droższa surówka odlewnicza po­
szła na stalownię jako martenowska i 
mieliśmy z teqo powodu ok. 60 tys. zł 
straty... Tego wszystkiego by się unik­
nęło, gdyby między wydziałami nawią­
zała się dobra współpraca. Ale my je­
steśmy jeszcze tchórzliwi, boimy się 
krzyczeć na głos Jak coś źle się dzieje, 
boimy się zwrócić druqiemu uwagę — 
żeby się nie obraził!...

»Obywatel Warszawy«
Nowe pismo stolicy

21 bm, ukazał się w sprzedaży pierw 
szy numer nowego miesięcznika „Oby 
watel Warszawy“, przeznaczonego dla 
aktywu rad narodowych i komitetów blo 
kowych Stolicy.

.Bogato ilustrowany numer zawiera m. 
in. artykuły — „Budżet naszej S.oiicy“ — 
pióra zastępcy przewodniczącego R. N. 
m. st. Warszawy — St. Harasimowskiego, 
,.Z zagadnień żvcia kulturalnego“ — M. 
RoerichoweJ, , Warszawa zwierciadło ha 
szej pię^ności‘i — E. Szelburg Zarembi 
ny, „Plac Teatralny“ J. Dudzic i inne. 
Jest w nim również doskonały felieton 
Wiecha pt. „Z frontu salon“.

Numer zawiera korespondencję z ży­
cia komitetów b’okowych, rad narodo­
wych, instrukcje itp.

Cena numeru 2 zL

Ostre i pełne gorzkiej prawdy były, 
słowa mistrza Zieleńca!

„Florian“ potrafił
— Czy naprawdę tak trudno jest 

nie przekroczyć planu kosztów włas^ 
nych na wielkich piecach? — my-*  
siałam, wychodząc z huty „Kościusz­
ko". I postanowiłam przekonać się 
o tym w innej z hut. Może np. w 
hucie „Florian"?

Montmartre, Notre Dame, Louvre, 
Quartier Latin... — To były piękne, 
piękne dni— wspomina znakomita 
aktorka, Zofia Małynicz, swój nie­
dawny pobyt w Paryżu, dokąd wy­
jechała -wraz z zespołem Teatru Ka­
meralnego, aby uczestniczyć w wiel­
kim Międzynarodowym Festiwalu 
teatralnym.

—- Co moqę powiedzieć o swoich wra­
żeniach? Przede wszystkim to, że... jesz­
cze nie zdążyłam ich jako tako choćby u- 
porządkowac. Widzę siebie Jeszcze, to na 
Polach Elizejskich, to w Luwrze, to znów 
za kulisami teatru im. Sary Bernhardt. 
Większa jednak część owego tygodnia w 
Paryżu upłynęła mi w teatrze, za kulisa­
mi i na scenie, na widowni.

Czy miałam tremę przed pierwszym 
występem? Jak tu nie mieć tremy, skoro 
qrać mieliśmy po raz pierwszy w historii 
polskiego teatru na scenie francuskiej, 
w samym sercu ojczyzny Moliera, przed 
publicznością, nie znającą Języka pol- 
»kieqo... no i w oqóle.

Wystartowaliśmy, jak wiadomo, 
Mężem i żoną". Najtrudniejszy był 

pierwszy moment, tuż po podniesie­
niu kurtyny. Ale potem — patrzy- 

— publiczność reaguje zupełnie 
nieźle. No, a gdy posypały się pierw­
sze, naprawdę gorące brawa — my­
dlimy — dobra nasza!

Drugie przedstawienie „Męża 1 żo­
ny“ — sukces jeszcze większy. Na 
sali mnóstwo Polaków z paryskiej 
Polonii. — W przerwach i po zakoń­
czeniu kurtyna szła nieprzerwanie 
w górę, a już gdy w „Grzechu" 
wszedł na scenę nasz kochany 
mistrz Zelwerowicz — zrobił się 
istny szał. Brawom i okrzykom nie 
było końca. Byłam w czasie jednego

Jest już dziś rzeczą powszechnie 
znaną, że atom ma budowę złożoną 
Jego część środkowa, jądro, składa 
s.ę z protonów i neutronów. Część 
zewnętrzna to jedna lub więce, 
warstw elektronów. Atomy poszcze­
gólnych pierwiastków różnią się oć 
siebie ilością owych podstawowych 
cząstek, z którycjh są zbudowane. Po­
czynając od najlżejszego i najproścej 
zbudowanego atomu wodoru, aż do 
najcięższego pierwiastka naturalnego, 
uranu, wszystkie atomy składają się 
z takich samych cząstek, ale ilość ich 
jest różna, narasta wedle pewnych 
praw (tablica Mendelejewa), aż do 
92 protonów, 146 neutronów i 92 elek­
tronów w atomie uranu.

Cięższe pierwiastki, których atomy 
są niejako przeładowane materią, ma­
ją budowę na ogół niestałą, „skłonną*' 
do rozpadania się. A więc np. w uranie 
zwyczajnym, gdzie suma protonów i 
neutronów wynosi łącznie 238, mogą 
odpaść 3 neutrony, przez co powstanie 
izotop uranu U-235, „skłonny" do dal­
szego rozpadu i promieniotwórczy. 
Gdy taki atom zostanie uderzony neu­
tronem — może rozpaść się na dwa 
„mniejsze kawałki", z których każdy 
będzie atomem innego, lżejszego pier­
wiastka.

A równocześnie w czasie tego roz­
padu uwalniają się z więzi całości 
atomu dwa—trzy neutrony, parę elek­
tronów i — powstaje nieco energii 
promienistej. Neutrony takie mają 
szybkość do 20.000 kilometrów na se­
kundę, czyli wyzwalają olbrzymią 
energię kinetyczną, która manifestuje 
się jako ciepło, a sam metal nagrze­
wa się do bardzo wysokiej tempera­
tury.

Z dwustu ton uranowej rudy można 
wytopić 140 kg czystego metalicznego u 
ranu. V/ n,m mieści się 139 kg uranu 
U-238 i 1 kg izotopu U-235. Wydobyć z 
tej mieszaniny sam izotop to rzecz bar­
dzo żmudna i ’« sźtowna.

STOS ATOMOWY — ŹRÓDŁO 
CIEPŁA

Dziś w stosach atomowych pozwa­
lamy „spalać" cię czyli wytwarzać 
ciepło — uranowi 235. Powstaje łań­
cuchowa reakcja (pisaliśmy o niej 
obszernie 13.IX ub. r ). Jeden neutron 
rozbija jedno jądro, dając dwa odłam­

Siedzieliśmy w małym pokoiku wy^ 
działu wielkich pieców. Za oknem 
wznosiły się żelazne konstrukcje dy*  
miących i błyskających ogniem ol-» 
brzymów.

— W r. 1953 huta przekroczyła plan 
kosztów własnych o 23 min zł — po« 
wiedział sekretarz oddziałowej organi­
zacji partyjnej St. Kot — a nasze piece: 
koszt 1 tony surówki o 40,51 zł, co 
kosztowało hutę przeszło 7 min zł.

Pomjlczał chwilę i dodał:
— Ale za okres od stycznia do końca 

maja br. koszt 1 tony surówki obniży­
liśmy o 70,53 zł, zaoszczędzając przez 
to ok. 6 min zł. Tak samo obniżyliśmy 
zużycie koksu o 51 kg, podczas qdy 
w r. ub. zużywaliśmy qo za dużo o... 
86 kg.

— Jak się to stało?
Historia obniżania kosztów włas^ 

nych na wielkich pięcach huty „Flo-*  
rian" jest niezmiernie pouczająca« 
Okazuje się, że każda załoga może 
to zrobić, jeżeli naprawdę chce i 
uczciwie się do tego zabierze. Nie-» 
potrzebne tu żadne „cuda" ani nad-*  
zwyczaj sprzyjające okoliczności.

Przede wszystkim więc, przy każ-*  
dej wadze umieszczono tablice z do-< 
kładnymi wskaźnikami: ile czego 
trzeba zużyć do wsadu — i nie ma 
dziś w hucie ładowacza, który by się 
z nimi dokładnie nie zapoznał, a co 
ważniejsze nie stosował. Drugą, waż-*  
ną zasadą jest przestrzeganie ryt-*  
miczności ładowania, bez przerw 1 
opóźnień. Dalej: codziennie, na bie-t 
żąco, oblicza się koszt wytopionej 
surówki, co pozwala szybko się orien-*  
tować i z miejsca reagować na prze-» 
kroczenia. Obsługa pieców szkoli się 
również zawodowo na kursach dla 
ładowaczy, garowych itp.

— Dobra i dzielna Jest nasza zalo-*  
ga — mówi sekretarz. — Mamy tu 
wielu całym sercem oddanych spra*  
wie oszczędnego gospodarowania, jak 
technik Galwas, inż. Woźniacki, rad-< 
ca oddziałowy Pawlus, ekonomista 
Starzewski a zwłaszcza starszy już 
wiekiem technik Osadnik. Ten to po-» 
trafi dni i noce w hucie przebywaćj 
byle robota grała!

Jest jeszcze jeden ważny czynnikf 
który załodze pomaga w obniżce ko-*  
sztów: wnioski racjonalizatorskiej
których ostatnio wiele wpłynęło do 
sekcji wynalazczości. Obsługa stara 
się również natychmiast naprawiać 
najdrobniejsze uszkodzenia, nie do-» 
puszczać do awarii i postojów pieca« 
Hutnicy wiedzą, że 1-godzinne za-» 
trzymanie wielkiego pieca kosztuje 
10 tys. zł! Przodownicy maszyn od-*  
lewniczych Brożek, Orlik i Rzedecz-» 
ko zaoszczędzają na piasku do ma-*  
szyn wprawdzie tylko 1 000 zł, ale i 
to ma znaczenie. Ślusarz Lampert 
wynalazł 10-krotnie tańszy sposób 
ogrzewania wapniarki, zużywając do 
tego gaz wielkopiecowy zamiast ko-*  
ksu. j

Jeszcze nie wszystkie sprawy wiel-*  
kich pieców huty „Florian" zostały 
należycie rozwiązane. Za mało jesz-» 
cze wprowadzono mechanizacji, zwTła-» 
szcza przy ładowaniu wsadu, można 
więcej zaoszczędzić na olejach i sma­
rach. Ale już koszty wydziałowe (re-» 
montów, zużycia energii itp.) obni-*  
żono poważnie w stosunku do ub. rÄ 
I to jest ogromną zasługą załogi.

Huta' „Florian" dobrze przygotowu-*  
je się do swojej konferencji partyj-*  
no-ekonomicznej. W hucie „Kościusz-*  
ko", jak stwierdził dyr. nacz. Sza-» 
frański, konferencja — to przełomo-*  
wa chwila w historii huty.

Ale wielkie piece to tylko jeden 
z wydziałów. Koszty osobowe huta 
„Kościuszko" przekroczyła o 13 min. 
zł. Dlaczego? Co na to wpłynęło i 
jak postanowiono temu zaradzić? 
O tym w następnym reportażu.

ANNA KŁODZIŃSKA

Pói iartam — pół óario

Wskrzeszone
„tradycje”

Ech, były kiedyś historie... Na sa*  
mo wspomnienie dreszczyki emocji 
wstrząsają moim tułowiem, a oczy 
płoną (nie)zdrowym blaskiem. Ot, 
chociażby historia domów, w których 
straszyło. Dobre, co?

Opowiadano mi o takim jednym 
domu. Nikt w nim, oprócz duchów, 
nie mieszkał. Stara to, ale znana hir 
storia.

Po wojnie nie słyszałem, aby w ja*  
kimś domu straszyło. Może zresztoi i 
straszy, ale kto by wyzbył się miesz*  
kania nawet z duchami na Marien*  
sztacie czy MDM? Nie, te czasy!

Dopiero przed kilku dniami... Spo*  
kojnie proszę, spokojnie.

Jest taki jeden dom w Warszawie 
w ogródkach działkowych przy Al. 
Sobieskiego 95. Piękny nowy dom 
Wybudowała go rada miejscowa przy 
Ministerstwie Kolei z przeznaczeniem 
na świetlicę i bibliotekę dla działko- 
wiczów. Stoi więc ów budynek za­
mknięty na „cztery spusty“. Nawet 
dozorcy nie pozwolono w nim miesz­
kać. Ulokował się więc w budce i 
tylko z daleka obserwuje dcm, aby 
duchy czegoś nie wyszabrowały.

Tymczasem działkowicze, element 
uświadenniony, rozpowiadają: — To 
nie duchy, a ospałość i bałagan..^ 
przepraszam, chaos panujący w ra­
dzie miejscowej jest powodem, że 
budynku nie oddano dotąd do użyt*  
k (marr)



CZEREŚNIOWA „FASADA“
Co Innego z „wierzchu“, co Innego 

„spod spodu“. Na wierzchu owoc uro­
dziwy, duży, na spodzie mały i zgniły. 
Cena natomiast jednakowa. A przecież 
sprzedawcy czereśni inaczej płacą za I 
gatunek, inaczej za II. Dlaczego więc 
warszawski klient ma tracić a sprzedaw­
ca zarabiać w nieuczciwy sposob?

Pisze o tym ob. Kornacki Jóżef — 
klient wózka WSS przy ul. Francuskiej na 
Saskiej Kępie. Fakt ten nie jest bynaj­
mniej odosobniony. Z „czereśniową fasa­
dą“ spotykamy się wszędz.e Na Pradze, 
Ochocie i Żoliborzu, Woli, Mokotowie I 
prawie w całej Warszawie.

Sezon owocowy zaczyna się dopiero 
rozkręcać. Zbliża się o.<res sprzedaży Ja­
błek, gruszek, śliwek I Innych owoców. 
Należałoby zajrzeć za kulisy owocowej 
„fasady“ i rozpocząć walkę z systemem 
„kraszenia“ owoców przez wózkarzy.

(K. A.) 
OBIETNICE I PRAKTYKA

Co Innego obietnice — i co innego pra­
ktyka codziennej rzeczywistości piekarni­
czej. Pisze o tym kierowniczka sklepu 
MHD nr 492 przy ul. Dzielnej Maria Ru­
sin — 17 bm. przyw.eziono do wspom­
nianego sklepu 30 bochenków chleba z 
piekarni nr 12 — chleb był czerstwy, 
więc sklep nie chciał go przyjąć I nie 
pokwitował dostawy. Mimo to Jednak 
chleb zostawiono. Kierowniczka sklepu re­
klamowała u kierownika piekarni. Jed­
nak bez rezultatu. A zdawałoby się, że 
piekarnicza narada, która odbyła się 
przed paru dniami była po to, żeby by­
ły rezultaty — lepsze niż dotychczas.

Czytelnia Klubu TPP-R
n^eexynna

Centralny Klub TPPR 
wiadomości, że od 23.VII 
br. poradnia świetlicowa, 
biblioteka Klubu są nieczynne.

podaje do 
do 81.VIII 

czytelnia i

Pocztowcy mogą kolejarze nie Prosi mu na »inspekcie«

Na koloniach w Świdrze
Wśród rozłożystych drzew i krze­

wów morwowych niesymetrycznie 
rozrzucone drewniane budyneczki. 
Wokół ogrodzenie z siatki, nad bramą 
napis; Ośrodek Szkoleniowy i Kolo­
nijny Zw. Za w. Prac. Kolejowych w 
Świdrze, al. Słowackiego 23. Przy 
bramie dwóch chłopców w harcer­
skich mundurkach z czerwonymi opa­
skami na rękawach — to dyżurni pil­
nujący wrót do tego „dziecięcego ra­
ju“.

— Do kogo?
— Chciałam się widzieć z kierow­

nikiem kolonii...
Po chwili rozmawiam z przewodni­

kiem drużyny harcerskiej Czesławem 
Rozlachowskim, który „w cywilu“ 
jest studentem Wyższej Szkoły Peda­
gogicznej.

— Możecie trochę zaczekać? Muszę 
jeszcze porozmawiać z jednym chłop­
cem, albo zresztą załatwię to przy 
was.

Doprowadzony na „rozmowę“ deli­
kwent został właśnie przyłapany na 
samowolnym opuszczeniu kolonii. Za 
karę zostanie sam na oślej łączce, 
podczas gdy jego zastęp pójdzie na 
wycieczkę.

Metody wychowawcze stosowane 
wobec niesfornych — pozostawanie 
„w domu“, występowanie na apelu, 
krytyka wobec całej gromady kole­
gów, co nie należy do przyjemności 
— zmuszają do zastanowienia, czj

aby nie lepiej już być karnym i zdy­
scyplinowanym. A poza tym koleżeń­
stwo, które ujawnia się szczególnie 
przy współzawodnictwie. Nie łatwo 
zdobyć sztandar przechodni, wystar­
czą brudne uszy jednego z chłopców, 
żeby cały zastęp „złapał“ kamj 
punkt. Tak więc chcąc być pierw­
szym na tablicy współzawodnictwa 
zastęp sam podciąga f musztruje swo­
je „zakały“.

gotowywać do ogniska, a reszta — z 
braku gier świetlicowych — nudzić 
się.

Wcześnie wyjeżdżają—późno docierają
Formalności warzywne psują szyki gospodyniom

Z mlekiem 1 pieczywem z grubsza I 1 pieczywem, a formalności załatwić 3orSnn Moina 1. HoaW w I Ä

powinna być dołączona cedułka z aktu­
alną ceną dzienną wypełnioną Jeszcze 
na Zieleniaku. Towar odrazu po dostar­
czeniu można by sprzedawać na podsta­
wie cen z cedułkl, nie czekając na ra­
chunek, na kwitowanie Itp.
Ale żeby to zorganizować, trzeba 

ruszyć głową. Zrewidować obecny 
przewlekły, uciążliwy dla 
domowych system dostaw.

Czy temu podołają same 
hurtu i detalu ZOWO, WSS 
należy wątpić. Praktyka bowiem wy­
kazuje, że dotychczas tego zagadnie­
nia nie rozwiązały. Może by im tu 
pomógł Wydział Handlu, (dz)

uporano się. Można je dostać w skle­
pach już od godz. 6 rano. A jak z 
warzywami i owocami? W niektó­
rych sklepach są od wczesnego rana, 
ale w bardzo wielu 1 o godz. 11 jel­
cze ich nie ma.

Np. o godz. 10 dnia 13.7. nla było 
Jeszcze warzyw w dużym sklepie MHD 
Nr 436 przy ul. Gen. Zajączka na Żoli­
borzu oraz w sklepie MHD przy Placu 
Inwalidów. Sklep ZSS na ul. Czarnieckie­
go do godz. 10 handlował resztkami 
„zielonego“ towaru z poprzedniego 
dnia, zaś ZSS na Koszykowej w pobliżu 
Lwowskiej świeży towar otrzymał do­
piero o godz. 11.20.
Nasuwa się pytanie, co się dzieje x 

j,zielonym“ towarem od godz. 4 rano, 
kiedy na Zieleniaku zakończono skup. 
Oczywiście wyjeżdża na wozach do 
sklepów.

Każdy samochód ma swoją trasę i 
obsługuje około 15 sklepów — jeden 
za drugim. Przy każdym traci sporo 
czasu. Kilka minut na wyładunek — 
na formalności natomiast: kwitowa­
nie, wyjaśnianie cen dziennych itp. 
— kilkadziesiąt

I tu docieramy do sedna rzeczy — 
do wadliwej organizacji opóźniających 
się dostaw świeżych warzyw I owoców. 
Zamiast bowiem tracić przeszło pół go­
dziny przed każdym sklepem, można 
Inaczej. Można od razu obdzielić wszyst­
kie sklepy tak Jak to robią samochody

Pan Wicherek
MA GtiOS

*- Przy Jakiej pogodzie »pędzimy nie­
dzielę «— panie Wicherek?

— Na razie nia nie zapowiada radykalnej 
poprawy. Prawie cala Polska znajduje się 
pod wpływem zachmurzenia zmiennego, tu 
< ówdzie występują rozpogodzenia i nadal 
przelotne opady. Temperatura od 17 do 12 
stopni. A zatem — radzę wybrać się w od­
wiedziny do znajomych lub spędzić wolne 
chwile na miłej imprezie kulturalno-roz- 
rywkowej, przy książce ale nie na wy­
cieczce... (CEN)

gospodyń

placówki 
i inne —

POTRZEBNA
POTRZEBNA od zaraz maszy­

nistka do Działu Koresponden­
tów „Życia“. Zgłoszenia: Marszał­
kowska 8/5, II piętro, pok. 15.

*
Nie opodal, na łące, grupka chłop­

ców kopie piłkę. Dzieci są tu zapa­
lonymi graczami, już 2 razy rozgry­
wały mecze między kolonijne; tylko że 
w przeciwieństwie 
który jest jednym 
trzonych w sprzęt 
towym, kolejarskie 
na wczasach 200, mają aż... 5 piłek j 
jedną siatkę.

Piłka wykopana przez któregoś 2 
chłopców potoczyła się i zatrzymała 
koło drzewa, na którym wisi głośnik 
Piłka i głośnik — przypomniały mi 
się transmisje radiowe z zawodów 
sportowych, gromadzące liczne rze­
sze słuchaczów przy głośnikach. Wska­
zując więc na drzewo powiedziałam- 
.— No to wasi miłośnicy piłki miel’ 
możność w pierwszych dniach lipca 
słuchać transmisji z światowych mi­
strzostw w Szwajcarii» a obecnie — 
ze Spartakiady.

Niestety. Głośniki są nieczynne, a 
radio — prawdopodobnie w braku 
świetlicy, której rolę spełnia czasem 
jadalnia r— jest w kancelarii.

*
Zbliża się południe. Gromada dzieci 

wraca znad Świdra (skoro już mowa 
o rzece, warto wspomnieć, że na ko­
lonii dzieci kolejarskich nie ma in­
struktora wychowania fizycznego 
chociaż Min. Oświaty przewiduje 
etaty instruktorów w.f. na każdej ko­
lonii liczącej ponad 150 dzieci).

Gong wzywa na óbiad. Jadalnia za­
pełnia się szczelnie młodymi wcza­
sowiczami. Na obiad — zupa szcza­
wiowa i kasza z gulaszem. Dzieci za­
pytane, jak Im smakuje, odpowiadają 
że „do-o-bre“. Gdzieś z boku pads 
uwaga, że często dzień po dniu bywa 
to samo, np. kasza — kasza, lub klu­
ski — kluski. Ktoś dodaje, że daw­
niej jedzenie było gorsze, mniej sma­
czne, ale ostatnio poprawiło się, a na­
wet raz było bardzo dobre (w dniu, 
w którym miała przyjechać komisja)

Po obledzle lunął deszcz. Dzieci 
poszły na 2-godzlrme leżakowanie do 
swoich sypialń, a potem, jeśli nie 
przestanie padać, pozostaną „w do­
mu“. Część z nich będzie czytać książ 
kl (niewiele Ich, ale są), kilku — grać 
w szachy 1 warcaby (kilku, bo są tyl­
ko 3 komplety), część będzie się przy-

do „Kolejarza“ 
z najlepiej zaopa- 
zrzeszeniem spor- 
dzieci, a jest ich

*
Można by jeszcze pisać o tym, jak 

dzieci walczą z zapałem o palmę 
pierwszeństwa w utrzymywaniu czy­
stości i porządku w swoich pomiesz­
czeniach — chociaż do pomocy mają 
tylko kilka szczotek (7 na kilkanaście 
sal). Można by pisać o nie wystar­
czającej ilości miednic do mycia (2 na 
40 dzieci), czy kubłów, o braku prysz­
niców, o ubikacji odległej przeszło 
300 m od sypialni, o obsłudze techni­
cznej, która nie zawsze jest uprzej­
ma dla swoich „podopiecznych“ itd. 
itd.

Placówka ’ kolejarzy w Świdrze 
czynna jest od 10 lat. I od 10 lat nic 
się tu niemal nie zmieniło. Wiele u- 
wag i życzeń młodych wychowawców 
zżytych z dziećmi i dbających o ich 
dobro spotyka się z odpowiedzią kie­
rownika administracyjnego: „Dziesięć 
lat tu pracuję i nikt nam takich u- 
wag nie robił“, albo „wy jesteście 
młodzi, nie macie jeszcze doświad­
czenia...“

A znów odpowiedź „nie mamy fun­
duszów“, której kierownik socjalny 
DOKP udziela na wszelkie prośby 
kierowniczki kolonii, sprawy nie zała­
twia. Przeciwnie, świadczy o źle poję­
tej oszczędności, bo kredyty na pro­
wadzenie kolonii są, trzeba tylko u- 
mieć nimi po gospodarsku i praktycz­
nie rozporządzać.

Dlaczego np. dzieci pocztowców z 
sąsiedniej kolonii w Świdrze dostały 
od swoich opiekunów nawet dresy 
sportowe i piżamki, a kolejarze ską­
pią najpotrzebniejszych rzeczy?

— Z dziećmi naprawdę nie mamy 
kłopotu, są miłe i grzeczne — mówi 
żegnając się ze mną kierowniczka 
kolonii, młoda wiekiem, ale stara do­
świadczeniem kolonijnym nauczyciel­
ka Halina Kopeć. — Tylko tak trud­
no coś od kolejarzy wydobyć...

Dlaczego tak trudno?... (Rys)

Pomyślnych wiatrów, młodzi żeglarze!

pRZED kilku dniami pełno tu było jeszcze rozmaitych „budowlanych re*  
kwizytów": środkiem ulicy jeździły taczki z cementem, stały cegły 

ułożone w pryzmy, leżały deski i kawałki żelaza. Dzisiaj — nikt już nie 
powie, że II część Traktu Starej Warszawy, to plac budowy...

Zgodnie z zapowiedzią ustalaną w harmonogramach — na czas, na lip­
cowe święto, załoga Zjednoczenia Budownictwa Miejskiego Warszawa 3- 
KAM zakończyła roboty przy Podwalu, na Freta, na Nowomiejskiej. I tak, 
jak w zeszłym roku patrzyliśmy na piękne, zabytkowe kamieniczki przy 
Rynku i Piwnej, tak teraz tłumy warszawiaków będą chodziły „na inspek­
cję" na II część Traktu.

Jak twierdzą wtajemniczeni — ta druga część jest podobna, nawet ła­
dniejsza od tamtej pierwszej... Czy tak jest w rzeczywistości — najlepiej 
przekonać się samemu, i nie zważając na może niezbyt pewną, lipcową 
pogodę — trzeba wybrać się na spacer przez staromiejski Trakt.

Na zdjęciu — ul. Freta, widziana 
spod barbakanu.

Foto — Wł. PIOTROWSKI

Migawki podstołeczne
Trudno się nawet < dziwić, Że młodzież 

w Mszczonowie, zwłaszcza ta w uHeku po- 
zaszkolnym włóczy się godzinami bez ża­
dnego zajęcia. Bo nawet gdyby t chciała 
pożytecznie spędzić czas — to nie ma 
gdzie. Przed kilkoma miesiącami na ze­
braniu aktywu miejskiego postanowiono 
wprawdzie urządzić świetlicę młodzieżową 
w lokalu Ligi Kobiet — ale skończyło się 
tylko na projekcie. Pozostaje więc kino 
jako jedyna rozrywka kulturalna. Ale i t 
tym jest wiele kłopotów. Rozbudozoa miej­
scowego kina ciągnie się już od kilku lat. 
Ściany poczekalni są porozbijane, tak, że 
trzeba wchodzić przez boczne wąskie i 
nieoświetlone wejścia. Sala kinowa, która 
jednocześnie jest jedyną reprezentacyjną 
salą w mieście, wygląda odpychająco: ścia­
ny odrapane i brudne, pełne dziur, które 
na próżno starają się ukryć dekoratorzy.

W znacznie lepszym położeniu jest mło­
dzież szkolna — pisze kor. M. Witkowska— 
która ma swój zespół dramatyczny i zaję­
cia świetlicowe. Ale także i ona ma swoje 
żale. Uczniowie Liceum już od dłuższego

Nasi Korespondenci i Czytelnicy piszą
Co kosztowniejsze —

Jeżeli liczba pracowników w zakła­
dzie wzrasta 15-krotnie, a ilość po­
mieszczeń z jednego pokoju do dwóch,

instytucja czy sprzęt?
to jasne, że je«t to rażąca dyspropor­
cja i że w takich warunkach trudno 
jest pracować. A pracownicy Zakładu 
Elektrotechniki Morskiej w Gdańsku

czasu czekają, że ich opiekun — Zakłady 
Lniarskie w Mszczonowie — nawiążą z ni­
mi kontakt, i że współpraca i opieka nie 
będą ograniczały się, jak dotychczas, wy­
łącznie do pomocy w sprawach bytowych 
szkoły (np. pożyczenie samochodu cięża­
rowego, pomocy przy przeprowadzaniu 
kanalizacji, poszerzaniu ’ .................

♦
„Jeżeli w Warszawie 

zować sprzedaż mleka _____
domu, to dlaczego — pyta czytelnik J. B. 
z Piastowa — nie można wprowadzić tego 
udogodnienia i w naszym miasteczku? Do­
tychczas bowiem mleko dostarczane jest 
do sklepów w późnych godzinach rannych, 
gdy wszyscy są już w pracy. W rezulta­
cie rodziny pracujące muszą korzystać 2 
usług prywatnych dostawców mleka, któ­
rzy pobierają ceny o 100 proc, wyższe'".♦

„W Leglonowie —- donosi korespondent 
A. Leski — zlikwidowano przed pół ro­
kiem przychodnię „D"" dla niemowląt"". 
Jedno pociągnięcie piórem skazało setki 
matek z Legionowa i okolic (Legionowo 
liczy około 15 tys. mieszkańców), na wy­
jazdy koleją do przychodni dziecięcej w 
Warszawie lub Nowym Dworze Mazowiec­
kim. A przecież przywrócenie kilkugo­
dzinnych dyżurów w Legionowie odciąży­
łoby pracujące matki od dalekich i kło­
potliwych podróży.

sal szkolnych itp.).

udało się zorgani- 
z odnoszeniem do

Rozległy widok na rzekę i War­
szawę rozciąga się z tarasu Młodzie­
żowego Domu Kultury nad Wisłą. W 
obrazie dominuje ciągnąca się po obu 
brzegach rzeki gęsta zieleń. Tuż pod 
nami zielony dziedziniec. Nad dzie­
dzińcem dźwięczą radosne, dziecięce 
głosy. Opaleni na brąz mail sportow­
cy rozgrywają pasjonujący mecz w 
siatkówkę. Spora grupka dzieci oto­
czyła boisko, dopingując to jedną to 
drugą drużynę.

Zaraz za boiskami» aż do samej 
wody, ciągnie się istny magazyn ło­
dzi, kajaków, żaglówek i innego 
sprzętu żeglarskiego. Przy niektórych 
łodziach pochyleni młodzieńcy zapa­
miętale coś majstrują.

— Chłopcy — kierownik sportowy 
MDK Stanisław Kapilewicz wskazu­
je ręką dwóch żeglarzy przy lodzi — 
reperują zniszczony sprzęt własnymi 
siłami. Po doprowadzeniu go do sta­
nu używalności będą mogli wypłynąć 
samodzielnie na dłuższą wyprawę. 
Wielu z naszych uczestników popły­
nęło w ten sposób na dalekie piękne 
wycieczki. Na te przedsięwzięcia po­
zwalamy jednak tylko bardzo do­
świadczonym

Wewnątrz 
Kierownika 
Kultury nad 
zastajemy zajętą statystykami i spra­
wozdaniami.

Obozy, spływy, wycieczki, nad 
wszystkim trzeba czuwać, wszyst­
kiego trzeba dopatrzyć. Dopiero co 
zakończył się spływ kajakowy dziew­
cząt z Krakowa do Warszawy, a już 
15 lipca wyjechał drugi turnus obozu 
żeglarskiego na jeziora mazurskie. 
Jest to pierwszy w Polsce samodziel­
ny obóz żeglarski dziewcząt. 10 lipca 
wyjechał kondycyjny obóz wioślarski

żeglarzom,
gmachu panuje spokój. 
Młodzieżowego Domu 

Wisłą, Barbarę Mruklik,

do Tleni w Borach Tucholskich. 16 
lipca rozpoczął się spływ kajakowy 
z Warszawy do Ostródy,

W okresie wakacji liczba uczestników 
MDK powiększa się znacznie. .Przecięt­
nie dziennie przychodzi około 100 osób, 
ale MDK moqtoby „zatrudnić“ znacznie 
więcej. Powinna skorzystać z tego mło­
dzież, która z tych czy Innych wzglę­
dów nie mogła wyjechać na wakacje 
poza miasto, a która interesuje się żeg­
larstwem. Tym bardziej, że do zapisania 
się de MDK w okresie wakacji potrzeb­
na Jest tylko legitymacja szkolna.

Przychodzących do MDK — jeżeli 
nie umieją pływać — blerze się na­
tychmiast na kurs pływacki. Umieją­
cy pływać muszą zdobyć kartę pły­
wacką i prawo samodzielnego pływa­
nia,

Młodzieżowy Dom Kultury ma 4 sek­
cje: kajakową, żeglarską, wioślarską I 
m oto ro wo-wodną. Zajęcia w MDK trwa­
ją od godz. 9, do 21. Od rana do godz. 
15 odbywają się wyjazdy dowolne, a po 
południu szkolenie w zespołach. MDK 
posiada około 70 kajaków, 20 żaglówek, 
w tym 2 Jednostki pełnomorskie, t.zw. 
Kl. DZ., mogące Jednocześnie pływać 
po Wiśle, oraz wiele Innych łodzi. Na 
cały sprzęt żeglarski można by zabrać 
Jednocześnie 500 osób. Niedługo zosta­
nie uruchomiona Jeszcze łódź motoro­
wa „Żubr“, a wtedy MDK organizować 
będzie masowe wycieczki Wisłą — nie 
tylko dla swych uczestników.

Wizytę naszą kończymy około godz. 
15. Właśnie trzy żaglówki zgrabnie 
odeszły od pomostu. Ich białe żagle 
ładnie odbijają od wody i nadbrzeżnej 
zieleni. Łodzie „chwyciły“ wiatr i 
szybko popłynęły w górę rzeki.

Pomyślnych wiatrów, młodzi żegla­
rze! (Z.L.)

w reporterskim skrócie

SAMOCHÓD Się PALI — A GAŚNICE 
NIE DZIAŁAJĄ

W garażach Kolumny Transportu Sani­
tarnego, mieszczących się przy ul. Skier­
niewickiej 23, zapalił się samochód oso­
bowy marki „Skoda“. Przyczyną pożaru 
było zwarcie przewodów elektrycznych, 
powstałe przy zapuszczaniu silnika.

Pracownicy Kolumny, po zaalarmowa­
niu Straży Pożarnej, wypchnęli samochód 
z garażu i usiłowali ugasić płomienie wła 
snyml siłami. Wszystkie Jednak gaśnice, 
znajdujące się w garażu, mimo okreso­
wego kontrolowania przez spółdzielnię 
„Strażak“ — okazały się niezdatne do u- 
żytku. Musiano więc przystąpić do ga­
szenia piaskiem. W międzyczasie przyby­
ła Straż Ogniowa, która płomienie uga­
siła.

Pożar uszkodził „Skodę“ bardzo poważ 
nie. A przecież Istniała możliwość stłu­
mienia ognia w zarodku przez natych­
miastowe użycie gaśnic. Niestety, spół­
dzielnia pracy „Strażak“ w przeciwień­
stwie do naszych strażaków, nie wywią­
zała się — Jak widać — ze swych obo­
wiązków.

KARY NA KĄPIĄCYCH SIE 
W NIEDOZWOLONYCH MIEJSCACH

Coraz energiczniej prowadzona Jest a- 
kcja przeciwko osobom kąpiącym się w 
miejscach niebezpiecznych na Wiśle. O- 
statnio M. O. zatrzymała kilkanaście osób« 
które kąpały się przy moście Śląsko-Dą­
browskim i przy porcie handlowym.

Kolegium orzekające przy Prez. DRN 
Praga-śródmieście, które rozpatrywało 
sprawy zatrzymanych wymierzyło karę 2 
miesięcy pracy poprawczej Zbigniewowi 
Gaździńskiemu i Henrykowi Patkowskie­
mu. Dwoma tygodniami pracy popraw­
czej ukarano: Stanisława Giersa, Jerzego 
Ołdaka, Jerzego Cudnego i Lecha Kobył­
kę. Jerzy Szczepański i Henryk Wojtczak 
ukarani zostali pracą poprawczą z wywie­
szeniem na tablicy w zakładzie pracy. 
300 zł grzywny wymierzono Czesławowi 
Klepaczowi, który kąpał się w stanie nie­
trzeźwym przy moście kolejowym.

Kary te powinny być przestrogą dla 
wszystkich amatorów kąpieli w miej­
scach niedozwolonych.

raDIO
na dzień 25 lipca 1954 roku (niedziela) 

Program I — na fali 1322 m.
Program dnia 5.53 11.52 Wlad. 6.00 

7.00 20.00 23.00
6.05 Muz. 6.50 Kai. rad. 7.15 Przegląd 

prasy stołecznej 7.20 Muz. 8.30 „5:0 dla 
młodości“ 9.00 Odpowiedzi Fali 49 9.12 
Muz. polska 9.35 „Dwa wieczory“ opow. 
K. Nowakowskiej 10.05 Słuchamy muz. 
lud. 10.30 Utwory skrzypcowe w wyk.
H. Paluli3a 10.52 Koncert życzeń 12.04 
Przerwa 13.00 Dla rodziców — reportaż
I. Chmieleńskiej 13.15 „W pracowni geo­
loga“ — pog. dr E. Passendorfera 13.30 
Gra polska kapela 14.00 Aud. dla wsi 
14.55 Transmisja z zakończenia 11 Ogól­
nopolskiej Spartakiady Zrzeszeń Sporto­
wych 16.20 Dla dzieci 17.20 „Dla każde­
go coś miłego“ 18.25 „Czarująca szew­
cowa“ — słuch, wg szt. Federico Garcil 
Lorci 19.25 „Na muzycznej fall“ 20.25 
Gra ork. tan. 21.25 Konc. jubileuszowy 
W. Warmińskiej 22.00 Ogólnopolskie wlad. 
sport. 22.40 Muz. tan.
Program II na fali 367 m.

Program dnia 6.33 11.50 Wlad. 6.40
8.00 17.00 21.30 23.55

6.45 „Od melodii do melodii“ 7.50 Kai. 
rad. 8.15 Muz. 8.30 Muz. klasyczna 9.00 
„Laura“ — fragrn. niedrukowanej książki
J. Parandowskiego 9.40 Dla dzieci w wie­
ku przedszkolnym 10.00 „Nowe nagra­
nia“ 10.30 Poezja i muzyka 11.00 Aud. 
oświatowa 11.30 Z cyklu: „śpiewacy pol­
scy“ — B. Kostrzewska — sopran 12.04 
Pomnek svmf. w wyk. Orkiestry Bydgo­
skie I pod dyr. A. Rezlera z udziałem B. 
Hesśe-Bukowsktej 13.00 „Jak Polska dłu­
ga 1 szeroka“ — dźwiękowy przegląd ty­
godnia 13.30 Muz. 14.10 „Rozmaitości 
czvll magazyn literacki“ 15.00 Kohc. cho- 
plnowskl w wyk. A. Rubinsteina 15.30 „Z 
życia Związku Radzieckiego“ 16.00 Muz. 
operet. 17.05 Aktualny felieton na tema­
ty międzynarodowe 17.15 Transmisja me­
czu piłkarskiego 19.10 „Wesoły kramik“ 
19.25 „Na muz. fali“ 20.00 Mel. tan. 20.30
Prolog“ fragtn. pow. M. Czernyszewskie- 

iżo 21 00 Wieczorna serenada 21.52 Muz. 
tan. 22.30 Wlad. sport. 22.40 Z cyklu: 
„Muzyka różnych narodów“ — konc. muz. 
czeskiej.

Polskie Radio zastrzega sobie możli­
wość żmlan w programie.

Szczegółowy program audycji zamlś- 
Aśćzą tygodnik 1

pracują już tak... dwa lata.
»A tymczasem Zakład rozrasta się, 

przybywają nowe aparaty, mierniki, 
maszyny, sprzęt naukowo-laboratoryj- 
ny.

Ministerstwo Przemysłu Maszyno­
wego przydzieliło więc dla Zakładu 
dwa baraki, wymagające jednak adap­
tacji i dobudowania części laborato­
ryjnej. Dokumentacja jest od dawna 
gotowa. Zakład posiada już główne 
wyposażenie laboratoryjne, był nawet 
plan przeprowadzenia się na dzień 1 
maja bieżącego roku do własnego po­
mieszczenia. Mimo to do chwili obec­
nej cenne maszyny i urządzenia leżą 
bezczynnie w oczekiwaniu na zainsta­
lowanie laboratorium. Ministerstwo 
nie przydzieliło bowiem kredytów, cho­
ciaż koszt inwestycji jest mniejszy od 
wartości marnującego się w obecnych 
warunkach sprzętu. Kierownik Zakła­
du Elektrotechniki Morskiej stracił już 
dużo czasu na dyskusje, konferencje 
i przekonywanie tzw.. kompetentnych 
czynników. Toteż nic dziwnego, że nie 
widząc efektów swych starań o dobro 
Zakładu — jako ostatni argument 
przywiózł do Warszawy gazetkę ścien­
ną, która dzięki kilkunastu fotogra­
fiom poglądowo informuje o faktycz­
nym stanie rzeczy w podległej mu 
placówce..

Zadania przemysłu okrętowego są 
pilne. Dlatego MPM powinno zająć 
się tym, żeby pracownicy Zakładu 
Elektrotechniki Morskiej mogli nare­
szcie w tym roku uruchomić labora­
toria i zacząć normalnie pracować.

H. Witkowski
Jirwtytut Elektrotechniki

Spartakiada na finiszu

7 WALK-10 TYTUŁÓW W BOKSIE
Jeszcze w czwartek faworytami 

wagi średniej w turnieju bokserskim 
byli zeszłoroczni mistrzowie Polski — 
Leiss (lekkośrednia) i Piórkowski 
(średnia). Ich zwycięzcy Poleks i Win- 
dak przekreślili te szanse i zmierzyli 
się ze sobą w finale. Była to jedna 
z najładniejszych walk turnieju.

Tegoroczny turniej obok wielu do­
brych stron miał też i złe. Były nimi 
kontuzje. Trzej zawodnicy — Milew­
ski, Kudłacik i Pietrzykowski zdobyli 
tytuły mistrzów Polski., walkowerem. 
Wypadek bez precedentu w naszym 
pięściarstwie.

5 tysięcy widzów, którzy szczelnie 
wypełnili halę Gwardii, oglądało 
wprawdzie tylko 7 walk, ale 2a to 
na dobrym poziomie.

W muszej mistrz Europy Kukler nie 
miał wcale łatwej roboty. Liedtke był 
wyjątkowo bojowy i atakował bez przer­
wy. Robił to jednak z głową wysuniętą 
za bardzo do przodu i w II rundzie omal 
nie doszło do dramatu, gdv przeciął po 
liczek Kukierowl. Szczęśliwie kontuzja 
okazała się nie groźna. Pięściarz CWKS 
był szybszy od rywala, wyprowadził wie 
le celnych kontr i zakończył zwycięsko 
tę walkę.

W koguciej Murawski głosami 2:1 wy­
grał z Wożniakiem. Ten ostatni był tym 
razem wyjątkowo dobrze usposobiony, 
jednakże okazał się .zbyt wolny dla zwro­
tnego gwardzisty. Walkę prowadzono w 
bardzo szybkim tempie.

Mistrz Europy Stefaniuk już w pierw­
szych dwóch starciach zapewnił sobie 
wygraną. Tyczyński ruszył wprawdzie do 
ataku w ostatniej rundzie, dosiegnął ry­
wala paroma sierpami, ale to było za ma­
ło dla uzyskania sukcesu.

Trzeci mistrz Europy Drogosz górował 
zdecydowanie nad twardym, ale mało 
błyskotliwym Pińskim.

Pojedynek Poleksa z Wlndaklem był 
bardzo emocjonujący. 19-letni uczeń tre­
nera Biangi i Zygmunta Chychły, Jest 
w ringu... sobowtórem mistrza ' olimpij­
skiego. Podobny refleks, błyskawiczne 
serie, uniki, blokowanie ciosów i nerw... 
Brak mu tylko rutyny i twardości. To 
pozbawiło go wysokiego zwycięstwa 
punktowego. Szturm. Windaka na finiszu 
był bardzo groźny, ale zapas punktów z 
2 rund wystarczył Poleksowi do pewne­
go (głosąmi 3:0) sukcesu.

Grzelak w półciężkiej dał poglądową 
lekcję boksu ambitnemu Czaplińskiemu, 
a Węgrzyniak po raz któryś z rzędu 
przegrał z Gościańskim. Okazuje się, że 
tytuł wicemistrza Europy nie wystarcza 
do zdobycia tytułu mistrza Polski...

A. Skot.

Rekordy Polski lekkoatletów
Rekordowymi wynikami zakończy­

ły się rozgrywane w ostatnim dniu 
Spartakiady lekkoatletów konkuren­
cje kobiece: 5-bój i bieg na 800 m. 
Doskonale usposobiona Ilwicka, któ­
ra W I 4niu ö-boju miała następują­

ce wyniki: kula —10,03; wzwyż — 
146; 200 m. — 25,8 — zakończyła
konkurencję czasem 12,1 w biegu 80 
m. pł. i odległością 579 w skoku 
w dal. Wyniki te dały jej w sumie 
3434 pkt, co jest nowym rekordem

Polski. Również Arnet — 3150 pkt. 
1 Gaweł — 3102 pkt. uzyskały lepszy 
rezultat od rekordu dotychczasowe­
go, ustanowionego w ub. roku przez 
Duńską.

Ilwicka, wykorzystując swą do­
skonałą formę nie poprzestała na 3 
skokach do 5-boju. W dalszych pró­
bach uzyskała ona 583, poprawiając 
tym swój rekord życiowy.

W biegu 800 m. tytuł mistrzyni 
zdobyła Pestkówna w czasie 2:13,0. 
Również druga na mecie Gabor i 
trzecia — Zarzycka (obie 2:15,0) uzy­
skały wyniki lepsze od nie zatwier­
dzonego jeszcze zresztą rezultatu Ga- 
borówny — 2:15,4.

W pozostałych konkurencjach Spar­
takiady tytuły mistrzów Polski zdo­
byli: chód 30 km — Kaczmarek, 
10-bój — Będkowski, sztafeta 4X400 
m. — Związki Zawodowe — 3:17,2.

REKORDOWY REWANŻ MŁO- 
CIARZY

2 rekordy Polski padły w rzucie 
młotem, rozegranym w czasie prób 
zorganizowanych pod hasłem „Bije- 
my życiowe rekordy“. Rut rzutem 
56,04 ustanowił rekord Polski senio­
rów i pokonał mistrza Spartakiady 
Niklasa (54,89). Junior Ciepły rzu­
tem 53,76 poprawił własny rekord 
Polski w kategorii juniorów.

Z pozostałych wyników podkreślić 
należy: 154 Tomanówny w skoku 
wzwyż i 10,7 Fożka w biegu 100 m. 
i Dobrzyckiej w rzucie oszczepem 
15,52.
BARANOWSKIEMU PRZYZNANO 

TYTUŁ
Decyzją komisji sędziowskiej Ba­

ranowskiemu przyznano tytuł mi­

strza Polski w biegu 100 m., choć 
nie uzyskał wyniku odpowiadające-*  
go klasie pierwszej. Komisja wzięła 
pod uwagę fatalne warunki atmosfe­
ryczne w chwili rozgrywania finału, 
uniemożliwiające uzyskanie dobrych 
wyników. S.

ATAK NA REKORDY
Próbę bicia rekordów Pufskl w sztafe­

tach 4 x 100 m podejmą w najbliższą nie­
dzielę w przerwie meczu piłkarskiego 
reprezentacyjne zespoły kobiet i męż­
czyzn. Czwórka kobiet pobiegnie w skła­
dzie: Ilwicka, Kusion, Boclanówna, Ler- 
czakówna, męska — Goździalskl, Schmidt, 
Stawczyk, Baranowski. Przeciwnikami re­
prezentacyjnych sztafet będą zespoły 
kombinowane.

VASAS GRA Z KADRĄ POLSKI
Bawiąca od 16 bm. na gościnnych wy­

stępach w Polsce. węgierska drużyna 
piłkarska Vasas Diosgyori, rozegra jesz­
cze w Polsce 2 mecze. 25 bm. spotkają 
się Węgrzy w Łodzi z kadrą B, a 28 bm. 
(środa) — w Warszawie z kadrą A.
WŁODARCZYKOWA MISTRZYNIĄ POLSKI 

WE FLORECIE
Floret kobiet przyniósł w półfinałach 

kilka niespodzianek. Odpadła bowiem 
Skwarska, Adamczyk, Ryszel, Kwietniew­
ska i kilka innych dobrze zapowiadają­
cych się zawodniczek. W finale bezkon­
kurencyjną okazała się Włodarczykowa, 
która wygrała wszystkie spotkania i po 
raz trzeci zdobyła tytuł mistrzyni Polski. 
Wicemi^trzynią została zasłużenie Sołta- 
nowa (5 zwycięstw). Z młodych zawodni­
czek największe postępy poczyniła uta­
lentowana, szybka Wolter, (m).

LEKKOATLETYKA ZA GRANICĄ
Znany nam ze startu w Warszawie 

Duńczyk Nielson przebiegł w Oslo 1500 m 
w 3:45,2. Drugi, w tym samym czasie 
był Norweg Boysen, a trzeci Jungwirth 
3:46.2. M‘ot wygrał Csermak 60,46 przed 
rekordzistą świata Norwegiem Slrandli 
58,96, Schroeder (NRD) zwyciężył w obu 
biegach krótkich, 100 m — 10,6 i 200 m 
— 21,1. Zatopkowa rzutem 49,67 wygrała 
rzut oszczepem.

W Budapeszcie Węgierki Bacskal, Oroś 
i Kazi ustanowiły rekord świata w szta­
fecie 3 razy 8Ś0 yardów (804,5 m) —. 
6:36,X
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Pierwsze zboże
dla Państwa
7= Realizując swoje zobowiązania 
== z okazji 10-lecia Polski Ludowej, 
== spółdzielnie produkcyjne oraz in- 
= dywidualni chłopi woj. olsztyń- 

skiego rozpoczęli dostarczać 
EEE pierwsze partie zbóż na poczet 
EEE tegorocznych obowiązkowych do- 
= staw.
=== Jako pierwsza w wojewódz- 
== twie dostarczyła zboże Państwu 
ś= spółdzielnia produkcyjna ZIELE- 
j= NICA pow. Górowo Iław. W 

pierwszej dostawie spółdzielcy 
= ODSTAWILI DO PUNKTU SKU- 
= PU 2.000 KG ZBOŻA.
= Dostawy zboża dla Państwa 
==r: rozpoczęli również członkowie 
= spółdzielni produkcyjnej PAPRO- 
EEE CIN pow. Górowo i inne.
£ • Także chłopi indywidualni przy 
E== stąpili do realizacji planów obo- 
= wiązkowych dostaw zboża. Pierw 
=== sze ziarno dostarczył Państwu 
= JÓZEF SAKOWICZ, średninrol- 
== ny chłop z kolonii Górowo, (p)

Dziewczęta z obozu letniego piszą

Przyjedziemy tu znowu • • •

Żniwa, żniwa

Po 10 latach maiki i pracy

Nasi najzasłużeńsi
W Olsztynie, w budynku internatu 

technikum pocztowego nad jez. Dłu­
gim przebywa obecnie na obozie let­
nim kilkudziesięcioosobowa grupa 
dziewcząt z wszystkich niemal techni­
ków pocztowych i liceów telekomuni­
kacji w kraju. Dziewczęta te — to 
przodownice nauki i pracy społecznej, 
dla których niemal miesięczny pobyt 
w Olsztynie stanowi nagrodę za cało­
roczną wzorową pracę.

O tym, że pobyt ten jest rzeczywiś­
cie nagrodą — świadczą listy, jakie 
Redakcja nasza otrzymała od uczest­
niczek obozu.

Oto fragment listu grupy I:
„...Spotkałyśmy się tu z koleżanka­

mi z różnych miast Polski. 2adna z 
nas nie znała dawniej Olsztyna. Nie 
przypuszczałyśmy, że możemy tu za­
stać tyle pięknych zabytków histo-

Koszenie zbóż w całym województwie
Mimo niepomyślnych warunków a- 

tmosferycznych coraz więcej załóg 
PGR, POM oraz indywidualnych chło 
pów woj. olsztyńskiego przystępuje do 
żniw. Koszenie żyta jest w pełni nie­
mal we wszystkich powiatach woje­
wództwa. Ostatnio do żniw przystą­
piły m. in. Załogi PGR Kozłowo, Ni­
dzica oraz wiele spółdzielni produk­
cyjnych i indywidualnych chłopów.

W gospodarstwie Gołębiewo trakto­
rzyści — Jan Skal i Klimek skosili w 
ciągu jednego dnia przy pomocy sno- 
powiązałki 17 ha żyta. Najlepsze wy­
niki uzyskuje traktorzysta Klimek, 
który dzięki starannemu przygotowa­
niu traktora i snopowiązałki nie ma 
przestojów w pracy. **

Do żniw przystąpili także członko­
wie spółdzielni produkcyjnej Łyna. 
W pracach żniwnych biorą tu udział 
prawie wszyscy członkowie spółdziel-

| ni oraz ich rodziny. Dzięki temu ko- 
1 szenie żyta przebiega w Łynie szyb­
ko i sprawnie.

Wśród indywidualnych chłopów po­
wiatu Nidzica pierwsi koszenie żyta 
rozpoczęli: Jan Antoś i Iwański z gro­
mady Młotki, gmina Muszaki. W 
ślad za nimi do żniw przystąpili po­
zostali chłopi z gromady.

Nasi korespondenci donoszą nam, 
że załogi PGR, POM oraz indywidu­
alni chłopi wykorzystują każdą po­
godną chwilę do koszenia żyta, aby 
zakończyć żniwa w jak najkrótszym 
terminie. (p)

rycznych. Podziwiałyśmy piękny 
mek, stare budowle i świątynie. Z 
dziwem słuchałyśmy słów przewodni­
ków o bohaterstwie ludzi walczących 
w obronie ziemi warmińsko-mazur­
skiej.

Uczestniczki obozu pracowały m. in. 
w PGR i czyniły dalekie wycieczki, 
zwiedzając np. Braniewo, Frombork i 
Lidzbark. W każdym niemal z nade­
słanych do nas listów znajdujemy 
imię Kopernika i przy tym jakby zdzi­
wienie, że na naszej ziemi znajduje 
się tyle po nim pamiątek...

Kopernikiem i zabytkami Warmii i 
Mazur zachwyca się m. in. J. Skupień 
z Krakowa, która w zakończeniu swe­
go listu pisze: „za umożliwienie nam 
oglądania pięknych krajobrazów, sta*-  
rych budowli i muzeów z tylu pamiąt­
kami — dziękujemy Państwu i podzię­
kowanie to wyrażamy w formie 250 
godzinnej pracy przy pielęgnacji bu­
raków i kopaniu ochronnych pasów 
przeciwpożarowych w lasach“.

Dziewczęta - pocztowcy pragnęły 
poznać lud Warmii i Mazur. „W tym 
celu — wg. listu Leonardy Szutowicz 
z Gorzowa Wlkp. — urządzałyśmy 
wieczory i ogniska zapraszając na nie i 
miejscową ludność. Na nich zetknę- I

za- 
po-

łyśmy się po raz pierwszy z ludem 
Warmii i Mazur. Zapoznałyśmy się 
również z tutejszą poezją ludową. O- 
powiedział nam o niej zasłużony po­
eta — Michał Lengowski podczas jed­
nego z naszych wieczorów“.

Bardzo charakterystyczna jest treść 
listu nadesłanego nam przez Elę No­
wak również z Gorzowa Wlkp. Żału­
jemy, że nie możemy go przytoczyć w 
całości. — „Ziemia brzóz i sosen“... — 
tymi słowami wiersza Marii Zientary- 
Malewskiej rozpoczyna Ela swój list, 
bardzo ciepły, romantyczny, pełen je­
dnocześnie podziwu dla ludzi, którzy 
zachowali przez wieki swą polskość 
mimo strasznego ucisku. W liście tym 
troszczy się również Ela o gospodar­
kę na Warmii i Mazurach i z tonu 
listu i jego treści przebija miłość, ja­
ką przez miesiąc zdążyła Ela włożyć 
w smutne „wczoraj“ i radosne „dziś“ 
naszej ziemi.

We wszystkich prawie otrzymanych 
listach czytamy: „Żal nam odjeżdżać“ 
lub „przyjedziemy tu znowu“.

Przyjedźcie! Wolne Warmia i Mazu­
ry przywitają Was znów serdecznie 
swym pięknem i swą twórczą pracą.

(D

sekretarz KW 
Józef Dechnik.

Masz-

zosta- 
Prez.

Jak już donosiliśmy, na wojewódz­
kiej akademii odbytej w przeddzień 
Święta Odrodzenia w Olsztynie zosta­
ły wręczone wybitnym działaczom 
wysokie odznaczenia państwowe.

Krzyż Oficerski Orderu Odrodze­
nia Polski otrzymał 
PZPR w Olsztynie
Złoty Krzyż Zasługi — wiceprzewod­
niczący prez. Woj. R. N. Stefan Kru- 
żel i Zbigniew Januszko oraz pra­
cownicy KW PZPR Andrzej Fornal 
Sabina Jaśkowska i Franciszek 
talerz.

Srebrnym Krzyżem Zasługi 
li odznaczeni: Julia Klimek z
GRN Miłomłyn, Mikołaj Ignatowicz
— z Mazurskiej Fabryki Drożdży w 
Kętrzynie, Franciszek Ciak z prez.

.PRN Węgorzewo, Stanisław Tuński — 
prez. PRN Pasłęk, Antoni Stabrowski
— prez. PRN Nowe Miasto, Zygmunt 
Steinberth — prez. PRN Działdowo, 
Jan Borkowski — Olszt. Okręg La­
sów Państwowych, Franciszek Reitz
— Olszt. Zakłady Piwowarsko - Sło- 
downicze, Eugeniusz Śliwiński — 
Centr. Wyrobów Tytoniowych Ol­
sztyn, Leszek Jucewicz — Red. „Gło­
su Olsztyńskiego“, Józef Konecki — 
red. „Głosu Olsztyńskiego“, Aleksan­
der Stankiewicz — PKKF Kętrzyn, 
Bronisław Sałuda — Ekspozytura 
Polskiego Radia w Olsztynie, Emil

Szukalski — Ekspozytura Polskiego 
Radia w Olsztynie, Jan Staszewski — 
DOKP Olsztyn, Michał Łukasiewicz
— ZBM Olsztyn, Edward Przychod- 
ko — ZBM Olsztyn i Jan Grabowski
— ZBM Olsztyn.

Brązowe Krzyże Zasługi otrzymali! 
Józef Kozakiewicz — prez. GRN 
Pietrzwałd, Jan Kolary — spółdz. 
prod. Piaseczno, Stanisław Grabowski
— spółdz. prod. Pieszkowo, Zygmunt 
Jabłoński — gm. Tyrowo, pow. Ostró­
da, Stanisław Domian — Wielbark 
pow. Szczytno, Jerzy Janczewski — 
Wytwórnia Kawy Zbożowej Kętrzyn, 
Antoni Malicki — Wytwórnia Kawy 
Zbożowej Kętrzyn, Jan Rostowski —* 
Kino „Adria“ w Morągu i Albert Szy*  
mański — PGR zespół Pilnik.

Ponadto na licznych akademiach 
powiatowych dziesiątki srebrnych i 
brązowych krzyżów zasługi oraz odznak 
przodowników pracy otrzymało wielu 
traktorzystów, oborowych, chlewmi- 
strzów, murarzy, instruktorów, praco­
wników sportu, przewodniczących 
spółdzielni produkcyjnych, chłopów 
i robotników. (r)

Na Warcie Dziesięciolecia

Nowe obiekty sportowe
Zawierane między załogami przedsię­

biorstw a ich kierownictwami umowy o 
przystąpieniu do współzawodnictwa oma­
wiają m. in. postanowienia dotyczące or­
ganizowania dla robotników nowych o- 
biektów sportowych. Tak więc kierowni­
ctwo budowy fabryki płyt spilśnionych 
w Nidzie zbuduje do 15 sierpnia br. boi­
sko do siatkówki przy hotelu robotni­
czym. Do 20 sierpnia otrzyma również 
boisko siatkówki załoga budowy OPZB 
w Giżycku. Rada koła sportowego przy 
tartaku w Barczewie organizuje w sier­
pniu br. propagandowe zawody lekko­
atletyczne LZS powiatu olsztyńskiego o- 
raz wyremontuje urządzenia sportowe 
na swym stadionie.

Członkowie tego koła zobowiązali się 
>dobyć 40 odznak SPO, w tym 20 II sto­
pnia.

Podobnie — kierownictwo tartaku w 
Lubawie stworzy swym pracownikom 
warunki do powstania koła strzeleckie­
go LPŻ, OPZB zorganizuje do 1.X br. 
3 pracownicze wycieczki krajoznawcze, 
a kierownictwo gospodarstwa rolnego te­
go zjednoczenia urządzi boisko siat­
kówki. (r).

Brawo pracownicy OHMB
Pracownicy olsztyńskiej hurtowni 

materiałów budowlanych zameldowa­
li, że przyjęte na siebie zadanie w 
akcji odgruzowania miasta polegają­
ce na wywiezieniu 227 m. sześć, gru­
zu, oczyszczeniu i ustawieniu 1.140 
szt. .cegieł oraz wydobyciu 375 kg zlo- 
mu — wykonali do 17 bm. w 148 
proc.

W pracach tych wyróżnili się pra­
cownicy OHMB Jan Hendzelowski i 
Zenon Kowalski.

W Olsztynie przy ul. Kopernika, w 
pobliżu gmachu Centrofarmu, wzno­
szony jest przez jedną z załóg ZBM 
nowy dom. Będzie to dość duży bu­
dynek mieszkalny obliczony na 18 
mieszkań przeznaczonych dla pracow 
ników WZGS. Mury fundamentów 
wyszły już spod ziemi i czerwonymi 
narożnikami pną się w górę. Na ho­
norowej tablicy ustawionej przed bu­
dową widnieje dziś nazwisko cieśli 
Brunona Kiwatta, a w książce zobo­
wiązań budowy — Stanisława Że­
romskiego, Pawła Grosza, Jadwigi 
Redyk i inrtych. Na cześć Dziesięcio­
lecia PRL zaciągnęli oni warty pro­
dukcyjne. Od 15 bm. pracująca na 
wartach załoga wykonała 100 m

Najazd” turystów na Mikołajki i Ruciane
(1) W połowie lipca ruch wyciecz- 

kowo-turystyczny w naszym wojewódz 
twie przybrał rozmiary tak wielkie, 
że nawet po wykorzystaniu wszyst­
kich miejsc w schroniskach PTTK z 
dostawianiem łóżek na korytarzach i 
strychach, po uruchomieniu wszyst­
kich będących do dyspozycji namio­
tów i miejsc w domkach campingo­
wych i wreszcie po wykorzystaniu 
wolnych miejsc w hotelach, schroni­
skach szkolnych i w mieszkaniach 
prywatnych wciąż pozostaje pewien i

• DZIEŃ • • ♦» ••••
rr<
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OLSZTYNA
STOSUNKOWO najwięcej roboty 

w okresie przygotowań do święta 22 
lipca miała chyba miejska straż po- 
xarna. Przy dekorowaniu miasta, iń^ 
stytucjom i niektórym większym za­
kładom pracy z pomocą w ludziach 
i sprzęcie przyszli „strażacy z olsztyń­
skiego garnizonu. Pracowali oni je­
szcze po święcie 22 lipca w ub. pią­
tek i sobotę. Widzieliśmy ich w kil­
ku punktach miasta jak pomagali 
rozbierać dekoracje z frontonów z 
gmachów, biur i urzędów.

ECHA małego wyścigu kolarskie­
go zorganizowanego w dniu 22 lipca 
na placu gen. Świerczewskiego. Na 
starcie w tym dniu stanęło kilku­
dziesięciu zawodników w wieku od 
4 do 6 lat. Zdecydowane zwycięstwo 
na 50 m trasie odniósł 5-letni Stel- 
marozyk, otrzymując w nagrodę o- 
zdobny dyplom uznania.

PODCZAS akademii lipcowej, któ 
ra odbyła się w dniu 22 bm., w dziel- 
nicy nad jeziorem Długim, ogłoszono 
wyniki konkursu zorganizowanego 
przez TKFN Nr 1 pod hasłem: „Naj­
ładniejszy i najestetyczniej utrzyma­
ny ogródek w osiedlu“. Ogółem wy­
różniono 40 ogródków przydomo­
wych, 8 użytkowników z kolonii o- 
trzymało oceny bardzo dobre, 21 do­
bre, a 11 dostateczne. Za wzorową 
estetykę swoich działek wyróżnieni 
nagrodzeni zostali dyplomami uzna­
nia i nagrodami książkowymi.

W 
nach 
mie 
filmowy 
sztuki cyrkowej we Wrocławiu. Czas 
wyświetlania filmu wynosi więcej 
niż pół godziny.

PRZYPOMINAMY, że w dniu dzi­
siejszym w teatrze Jaracza odbędzie 
się zapowiedziany przez „życie“ 
koncert muzyki operetkowej w wy­
konaniu artystów Opery Poznań­
skiej — Barbary Kostrzewskiej i Ma­
riana Wożniczko. Występ odbędzie 
się dziś o godz. 12 i powtórzony bę­
dzie jutro o godz. 20.

CO i GDZIE?»
na niedzielę 25.7.54 r. 

W Olsztynie
Teatr im. Jaracza — Koncert muzyki 

Operetkowej, godz. 12, „Panna Maliczew- 
aka” godz. 20.

Czerwony Kapturek — „Janek nie pa- 
Bek”, godz. 15 i 17.15

KINA
Polonia — „Wassa żeleznowa”, godz. 

14.30, 17 I 19.30
Odrodzenie —

godz. 15, 17.30 i

Oa“, godz. 14.30,

„Noc niespodzianek”, 
_________ ____ .20

Awangarda — „Pomysłowy sprzedaw­
ca“. godz. 14.30, 17 i 19.30.

*
Apteka dyżurna — Społeczna Nr 3, ul. 

Kościuszki 85.
Pog. Rat. — ul. Partyzantów 82, tel. 09 

I 22-22.
Straż Pożarna — tel. 08. 

Poniedziałek 26.7.54 r.
Teatr im. Jaracza — Koncert muzyki 

operetkowej, godz. 20
Czerwony Kapturek — nieczynny.

KINA
Polonia — „Wassa Żeleznowa“, godz. 17 

I 19.30.
Odrodzenie — „Kobieta dotrzymuje sło­

wa“, godz. 17.30 i 20.
Awangarda — „Dwaj żołnierze”, godz. 

H i 19.30.
•

Apteka dyżurna — Społeczna nr 41, pl, 
Arttoll ezarwonej,

NAJBLIŻSZYCH dniach na ekra- 
kin olsztyńskich w nadprogra- 
wyświetlany będzie reportaż 

nakręcony na festiwalu

HARCERZE pomogli. TKFN Nr 10 
z rejonu Kol. Mazurskiej dziękuje 
harcerzom przebywającym na kolo­
nii w szkole Nr 6 za pomoc jaką o- 
kazali przy organizowaniu akademii 
dzielnicowej, (zb)

Teofil Ruczyński

to dość duży nadmiar turystów, któ­
rych nie ma gdzie ulokować.

W zarządzie wojewódzkim PTTK 
pokazano nam całą teczkę z odmow­
nymi odpowiedziami na telegraficzne 
i listowne zgłoszenia wycieczek z 
różnych dzielnic Polski. Chcąc rato­
wać sytuację miejscowy oddział ob­
sługi ruchu PTTK zwrócił się do za­
rządu głównego towarzystwa z proś­
bą o natychmiastowe wypożyczenie 
50 namiotów 2-osobowych.

Przepełnione są wszystkie schroni­
ska i to nie tylko leżące na szlaku 
Wielkich Jezior, a więc przede wszy­
stkim Wilkasy, Mikołajki, stanica 
wodna Kamień i Ruciane, ale i poło­
żone. pod Ostródą Pilawki. Trudność 
regulowania ruchu sprawiała chwila­
mi niepomierne zagęszczenie go na 
niektórych etapach najbardziej popu­
larnego szlaku turystycznego na tra­
sie Wilkasy — Ruciane. W takich 
wypadkach niejednokrotnie uciekano 
się do przerzucania samochodami z 
miejsca na miejsce rezerwowych łó­
żek.

Największe zagęszczenie ruchu tu­
rystycznego daje się zauważyć w Mi­
kołajkach i Ruciane m.

No w o ś ć
CELINA BOBIŃSKA
MARKS ! ENGELS 

A SPRAWY POLSKIE 
do osiemdziesiątych lat XIX wieku 
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Droga do Polski
Grom spadł dopiero po tygodniu.
— Macie tu, Zaremba, swoje osiem­

dziesiąt marek i nie pokazujcie się 
więcej do roboty — oznajmił leś­
niczy.

— Dlaczego? — spytał zdumiony. 
Nie przyszło mu to do głowy, że je­
go praca w lesie, ciężka, źle opłaca­
na, może mieć jakikolwiek związek 
z polską szkołą. Roześmiał się tylko 
leśniczy na to pytanie: Du dumme 
Polacke — to ty jeszcze nie wiesz, 
jeszcze się nie domyślasz? Nie ma 
u nas miejsca dla polskiego bydła.

Jak sitruty wlókł się Zaremba do 
domu. Wieczór był cichy, bezgwiezd­
ny, las straszył ciemną, posępną ścia­
ną wysokich sosen.

„Co powie Marta“
się Zaremba. Ze wszystkich 
które przelatywały mu przez 
ta chyba była najcięższa.

Marta siedziała przy stole i 
Zręcznie przymocowywała obszerną
łatę do wypłowiałego dziecięcego u- 
branka. Dzieci już spały, ciemne ich 
główki odcinały się od śnieżnobiałej 
pościeli. Pogładził je z rzadko okazy- 
wianą czułością, westchnął i w mil­
czeniu zabrał się do kolacji, którą 
postawiła przed nim żona.

Powiedzieć jej czy nie powiedzieć 
— myślał przez chwilę. Może do-

zastanawiał 
myśli, 
głowę,

szyła.

przy- 
mógł

piero jutro? Biedna, niech ma 
najmniej noc spokojną. — Nie 
jeść. Odłożył łyżkę.

— Co ci dolega? — spytała, 
na była i spostrzegawcza, jak 
ko.

— Wyrzucili mnie z pracy — 
gorzko.

Uśmiechnęła się tylko.
— To było do przewidzenia, że nie 

pozostawią nas w spokoju. Cała wieś 
wie. Udają, że mnie nie widzą, gdy 
przechodzę, 
do sklepu 
wszystkich 
tak długo 
szłam bez

— Ale co my teraz zrobimy?
— Jakoś 

znajdziesz 
lesie, nie 
wać się o 
ko.

Ale znaleźć pracę nie było tak ła­
two.

— Może przyj miecie mnie do po­
mocy w polu? — rozpytywał wśród 
gburów.

■— Nein, nein — odpowiadali krót­
ko. — Nie potrzeba.

Zaremba nie poddawał się tak ła­
two przeciwnościom losu.

W dwa tygodnie znalazł pracę przy

Bacz- 
rzad-

rzeki

Kiedy wczoraj wpadłam 
po sól, żona karczmarza 
załatwiła, a mnie kazała 
czekać, aż wreszcie wy- 
soli.

damy sobie radę. Może 
inną pracę, lepszą niż w 
będziesz potrzebował zry- 
świcie i chodzić tak dale-

sześć, muru w czasie 280 roboczogo- 
dzin zamiast — jak planowano — 860 
godzin.

Ale nie tylko wartami ludzie z bu­
dowy 149 witają 
dowej. Przyniosą 
cznicy to, czego 
niczych oczekuje 
wa, wykonując 
przed przemysłem budowlanym przez 
II Zjazd PZPR: obniżą koszty o pla­
nowane 7 proc. Już dziś, mimo że 
plac budowy jest szczupły — widać 
staranną, oszczędną i prawidłową go­
spodarkę materiałami. Dokładnie po­
układana cegła i inne materiały do­
wodzą, iż towarzyszące wielu budo­
wom zjawisko rozrzutności nie jest 
tutaj znane.

5.000 szt. cegieł, trzy tony cemen­
tu, 3 m sześć, drewna zaoszczędzą 
murarze tej budowy do końca br. 
Współzawodnictwo obejmie 95 proc, 
załogi, zwiększy się zakordowanie 
robót, szerzej wprowadzi się stoso­
wanie materiałów zastępczych, prefa­
brykatów itp., do minimum ograniczy 
się korzystanie z usług wozaków, co 
stanowić będzie niemałe źródło osz­
czędności.

Za tymi suchymi liczbami kryje się 
poważny wysiłek organizacyjny, za­
pewnienie nieprzerwanego dopływu 
materiałów, zlikwidowanie przesto­
jów, wprowadzenie przodujących me­
tod pracy np. Saja, stworzenie robot­
nikom takich warunków pracy, przy 
których mogliby systematycznie pod­
nosić swą wydajność, a tym samym 
i zarobki. Na budowie 149 w więk­
szym przeto niż dotychczas stopniu 
wykorzystuje się maszyny: betoniar­
ki, windy, transportery. Mając za­
pewnioną ze strony kierownictwa 
pomoc techniczną, murarze tej budo­
wy obliczyli, że mogą zwiększyć w 
ciągu tego roku swą wydajność o 14 
proc., betoniarze o 12, malarze o 9. 
W ten sposób budowa, która miała 
być ukończona do 31 grudnia, zosta­
nie oddana do użytku już 21 grudnia 
br.

Czyn, jaki podjęła załoga 149, jest 
zresztą podobnie jak i na innych bu­
dowach bardzo wszechstronny i dale­
kosiężny. Na cześć Dziesięciolecia je­
den z poważniejszych przemysłów 
województwa olsztyńskiego, jakim 
jest nasz przemysł budowlany, jak 
nigdy jeszcze dotychczas rozwinął 
energiczną pracę w dziedzinie stałego 
wykorzystywania rezerw produkcyj­
nych, skracania terminów i uzyski­
wania oszczędności.

10-lecie Polski Lu- 
oni z okazji tej ro- 
od naszych budow- 
gospodarka narodo- 
zadania postawione

Dobra gospodarka na budowie 149, 
współpraca między załogą a admini­
stracją to dowody szybko postępują­
cej poprawy w naszym budowni­
ctwie, zwrotu, jaki dokonuje się pod 
wpływem wszechstronnych zobowią­
zań, podejmowanych na cześć Dzie­
sięciolecia. (r)

Zmiany
w Prez. MRN w Pasłęku

W dniu 15 lipca br. odbyła się w 
Pasłęku sesja Miejskiej Rady Naro*  
dowej. Na sesji Rada dokonała wy-*  
boru nowego Prezydium MRN. Na 
przewodniczącego Prezydium powoła-» 
ny został ob. Edmund Zurkiewicz, 
dotychczasowy sekretarz prez. MRN, 
zasłużony działacz społeczny i długo-» 
letni pracownik aparatu rad narodo-» 
wych. Nastąpiła również zmiana na 
stanowisku zastępcy przewodniczące-^ 
go, którym został wybrany ob. Mie­
czysław Kochanowski, były zastępca 
przew. GRN w Dobrym, długoletni 
pracownik aparatu rad narodowych, 
sumienny i dobry organizator. Społe­
czeństwo miasta życzy nowemu Prez« 
MRN jak najlepszych wyników w ich 
owocnej pracy dla dobra mieszkań-*  
ców. (rom)

Czwartkowy »raid obserwowany«
wyłonił mistrzów motorowych

W dniu 10-lecia Okręg PZMot. zorgani­
zował w godzinach popołudniowych cie­
kawą imprezę. Był nią „Raid Obserwowa­
ny“, który stanowił ostatnią (czwartą) eli­
minację do raidowych mistrzostw Okręgu. 
Wokół malowniczych brzegów jeziora 
Krzywego na trasie 40 km zawodnicy mu- 
sieli 17 razy poddać się egzaminowi z 
jazdy klasycznej, przebywając 17 odcin­
ków obserwowanych.

Jak trudno jest zdać taki egzamin na 
„piątkę“ świadczy fakt, że ani jeden z za­
wodników nie przebył trasy bez punktów 
karnych. Po obliczeniu punktów zanoto­
wanych praez sędaiów odcinkowych komi­
sja orzekła: w klasie do 130, najlep­
szym okazAł-się, W. FranckunasA z Blido; 
wlanych — 46 pkt., za nim A. Gnidowski 
(Ogniwo) — 56 pkt. i B. Murawski (także 
z Ogniwa) — 75 pkt.

W klasie 250 dominowali zawodnicy z 
Zalewskiego Startu. I miejsce zajął J. Wąs 
— 89 pkt. i K. Linkiewicz — 115 pkt.

W klasie ponad 250 znany nasz zawod­
nik E. Truszyński „złapał“ najmniej 
punktów, bo zaledwie 21, zajmując I miej­
sce, M. Jesionowski — drugie z 32, i T. 
Jesionowski trzecie — 96 pkt.

Liczni widzowie z podziwem obserwo­
wali Knapika, który pomimo zamoknięcia 
motoru i niemożliwości ponownego zapa­
lenia, nie chcąc zostać wyeliminowanym, 
dopchnął maszynę do mety i raid ukoń­
czył.

Wobec zakończenia ostatniej eliminacji 
wiadome są już ostateczne wyniki w po­
szczególnych klasach.

I tak: mistrzem SHL na rok 1954 został 
R. Remisiewicz (Kolejarz) — 17 pkt., I wi­
cemistrzem A. Gnidowski z Ogniwa — 13 
pkt. II wicemistrzem: Murawski i B. Kna­
pik po 11 pkt. W klasie maszyn 250 ccrn 
(bardzo słabo obsadzonej w tym roku) ty­
tuł mistrza zdobył K L.[n^ięw|cz ze Star­
tu Zalewo — 14 pkt., I wicemistrzem zo­
stał jego kolega klubowy J. Wąs — 11 pkt. 
i II wicemistrzem J. Lewalski (Ogniwo) — 
10 pkt.

W klasie maszyn dużych ponad 250 
ccm mistrzem okręgu ogłoszony został 
M. Jesionowski, który zdobył 20 pkt,, 
I wicemistrzem E. Truszyński — 16 pkt.. 
zaś miejscem III wicemistrza podzielili 
się T. JesionowsKi i M. Szaban — obaj po 
8 pkt. (jeż)

Olsztyńskie sklepy muszą prowadzić
racjonalną gospodarkę papierem pakowym

Zgadzamy się z oszczędną gospo­
darką opakowaniami, szczególnie pa­
pierem. Czym jednak wytłumaczyć 
fakt pakowania masła luzem w skle- 

to- 
do 
w 

kg 
w

pie „Delikatesy“ do rozerwanej 
rebki, ważenia 5 dkg cukierków 
torebki l/4 kg, zakrywanie chleba 

I miejscu przekrojenia torebką 2 
(sklep PSS nr 1)? Równocześnie 
sklepie PSS przy ul. Warmińskiej róg 
pi. Nowotki wódkę owija się w pa­
pier pergaminowy, a towary tekstylne 
w sklepach MHD pakowane były w 
biały, cienki papier.

Jak z tego wynika, w Olsztynie pa­
nuje niezdrowa gospodarka papierem 
pakowym. Z jednej strony hurtownia 
nie stara się o papier cieńszy, o- 
szczędniejszy i odpowiednio nie dzieli 
go pomiędzy dystrybutorów pionu 
spożywczego i przemysłowego. Jak

dotąd przydziały nie są terminowo 
realizowane przez hurt.

Przedsiębiorstwa detaliczne zaś nie 
dzielą odpowiednio papieru na skle­
py, nie kontrolują oszczędnej gospo­
darki opakowaniem, co ważne jest 
szczególnie obecnie w okresie inten­
sywnej walki o obniżkę kosztów. 
Niedociągnięcia te nie obchodzą kon­
sumenta, który słusznie domaga się 
odpowiednio zapakowanego towaru. — 
Muszą więc być w krótkim czasie 
usunięte przez CHPP i przedsiębior­
stwa handlowe, (j>

dzie- 
przy- 
które 
star- 
i na

przyczyniać się 
szkoły. Nazwi- 
było dobrze w 

a co dopiero

melioracji w Sępopolu, dziesięć kilome 
trów od Stanislewa. „Ani lepsza, ani 
bliżej“ — myślała Marta.

Ale miesiąc zaledwie cieszył się 
tym, że może zapewnić żonie i 
ciom jaki taki byt, że może 
nieść te kilkadziesiąt marek, 
nie wiadomo jak dzielić, aby 
czyło i na chleb, i na buty,
jakie takie ubranie. Stawała się sła­
wna ta biedota ze Stanislewa, która 
nie zważając na nic ośmieliła się nie 
tylko założyć, ale i 
do istnienia polskiej 
sko Zaremby znane 
całym Kreis Rössel, 
mówić o Sępopolu.

Zwolniono go. Ale wówczas Za­
remba, brnąc dziesięć kilometrów po 
piaszczystej drodze, nie był już smut­
ny. Szedł ochoczo, pogwizdując sobie 
nawet od czasu do czasu. Wiedział 
już — rozpoczęła się walka długa, 
ciężka... On w tej walce był stroną 
słabszą, można go było przecież wy­
rzucić z mieszkania, nie dać mu pra­
cy, skazać jego i całą rodzinę na 
głód i nędzę. Ale w ostatecznym roz­
rachunku tej walki, dziś, jutro c<y za 
kilka lat 
będzie 
dzieci.

I od 
poszedł
siąc, dwa 
sze jednak 
bezrobocia w tysiąc dziewięćset trzy­
dziestym trzecim roku. Jakże wlokły 
się wtedy dni. Siadywał w ciasnej 
izbie i chwytał się czynności, które

do
nawet, przyszłość należeć 
niego. Do niego i jego

tej 
do

pory już tak stale: 
pracy, przepracował 

i wyrzucano go. Najgor- 
były owe trzy miesiące

gdzie 
mie-

nikomu nie były potrzebne, ale po­
zwalały zapominać o biedzie. To sto­
łek reperował, to klecił kołyskę dla 
lalek, to kosze wyplatał z wikliny. 
Patrzyła Marta na jego wychudłą, 
pobladłą twarz i pokazała wówczas, 
co potrafi.

Warmijskie białki do wszystkiego 
są zdolne. Ogień przy pracy, miód 
w domu, dla wrogów — twierdza nie 
do zdobycia. Takim ogniem, miodem 
i twierdzą była • Marta, Trudno 
było wytłumaczyć czasami, skąd się 
brało w niej tyle pogody, tyle ener­
gii, tyle wytrwałości. Ona to wów­
czas wzięła na siebie ciężar utrzy­
mania całej rodziny. Po nocach szy­
ła, reperowała znoszoną odzież, ran­
kiem chodziła na grzyby i jagody, 
nosiła je do Biskupca, by zdobyć za 
nie kilka marek. Ona to uprawiała 
ogródek, aby przynajmniej trochę 
kartofli i jarzyn mieć w domu. Cho­
dziła na posługi. I ona to wówczas 
przez trzy miesiące bezrobocia Pio­
tra, żywiła całą rodzinę.

Ale władze niemieckie myślały o 
upartym Polaku. „Siedzi bez pracy 
— trzy miesiące i pomimo to nie 
poddaje się, nie prosi o pomoc, nie 
zabrał swych dzieci ze szkoły pol­
skiej. Nie, źle do niego podeszliśmy. 
Musimy znaleźć inną drogę. Jeśli 
słowa nie pomogą, powinny pomóc 
pieniądze“.

Dostał Piotr Zaremba wezwanie 
do gminy. — Bądź tylko uważny — 
napominała go Marta — nie wiado­
mo, czego od ciebie chcą.

śladem naszych interwencji
Jak nas powiadomił oddział eksploata­

cyjny PKP stacja kol. w Ostródzie otrzy­
mała nowy zapas płyt patefonowych, a 
ubikacja została doprowadzona do stanu 
zadowalającego. Kolej prosi jednak pa­
sażerów, by korzystali z tego przybytku 
w sposób bardziej kulturalny.

♦
W odpowiedzi na notatkę „Gdzie są 

owoce” — PSS wyjaśnia, że brak wa­
rzyw I owoców wywołany jest brakiem 
w naszym województwie odpowiedniej 
bazy surowcowej. Dopóki baza taka nie 
powstanie, społeczeństwu Olsztyna grozi 
(wg PSS) słabe zaopatrzenie w te arty­
kuły.

Przyznajemy, że Istnieją tu bardzo po­
ważne trudności, ale mieszkańców po­
zbawić warzyw i owoców nie można i 
trzeba koniecznie w jakiś sposób uspra­
wnić zaopatrzenie miasta.

♦
Ustawienie znaków drogowych w Pa­

słęku jest już dokonywane i ostateczne 
ich uzupełnienie nastąpi do września br.

♦
Kolej donosi nam, że sadem położonym 

obok przystanku w Kozłowle nie Intere­
suje się miejscowe prezydium GRN, któ­
re powinno sad ten przekazać czy "- 
kolei, czy też ubiegającemu się o 
PGR.

♦
W sprawie robaka znalezionego 

Chlebie produkcji piekarni PSS Nr 
odbyła się tam specjalna narada, na któ­
rej wytknięto winnym niedbalstwo i na­
kazano dokładne przesiewanie mąki.

♦
Zarząd PSS w Lidzbarku ukarał kel­

nerkę, której nieobecność spowodowała 
zakłócenie pracy w gospodzie i zapew­
nia, że wypadki takie nie powtórzą się.

to 
to
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